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Dzień 6-go s ty c zn ia  b. r. p rz y n ió s ł  b o lesną  i n iesp o d z iew an ą  
Wieść, k tó ra  n iezm iern ie  sz y b k o  r o z e sz ła  się po ca ły m  kra ju ,  że 
Prof.  R o s n e r  nie żyje .  S m u tn a  ta w ia d o m o ś ć  w y w o ła ł a  ogólny 
ból i w s p ó łczu c ie ,  o k r y w a ją c  ża łobą ,  n ie ty lko  na jb l iższą  Rodzinę, 
n a u k o w ą  P o lsk ę ,  . lego z n a jom ych ,  p rz y ja c ió ł  lecz  i ca le  rzesze  
Pac jen tek  od k r a ń c ó w  do k r a ń c ó w  R zeczypospo li te j .

Nic chc ia ło  się  w ie rzy ć ,  że  Ten ,  k t ó r y  p rz e d  kilku go d z i­
nami je szc ze  w  liczncm  t o w a r z y s tw ie  k o leg ó w  z eb ra n y c h  na 
z jeździć  w K ry n icy  p rz e m a w ia ł  z w ła ś c iw y m  Sob ie  hum orem ,  
na k tó re g o  dzień p rz ed tem  z w r ó c o n a  b y ła  u w a g a  c a łego  zjazdu, 
iako  na p rz e d s ta w ic ie la  nauki polskiej,  z a m k n ą ł  o c z y  na  wieki.

Ze ś. p. R o s n e r e m schodzi  do g ro b u  n ie ty lko  jeden z naj­
w ię k sz y ch  lek a rzy  d o b y  w sp ó łczesn e j ,  zn ak o m ity  P r o fe so r  
W sz e c h n ic y  i wielki b a d ac z -p rz y ro d n ik ,  lecz  C z ło w ie k  o n ie ­
z w y k ły m  u m yśle  i c h a ra k te rz e .  P r z e z  śm ie rć  .lego o s ie ro co n ą  zo ­
s ta ła  R odzina ,  U n iw e r s y t e t  Jag ie lh ,  klinika, a  p rz e d e w sz y s tk ie m  
Khiekologja polska,  k tó re j  b y ł  tw ó rc ą ,  p rz e d s ta w ic ie le m  i w y ­
razicie lem.

S. p. P r o f e s o r  R o s n e r  u rodził  się w  K rak o w ie ,  w  r. 1867, 
iako sy n  Prof.  D e rm ato lo g j i  U. J., w y c h o w y w a ł  się  w ię c  od za ­
ran ia  s w e g o  życia  w  o toczen iu  l c k a r sk o -p rz y ro d n ic ze m ,  i nie 
dziw , że  ku ty ni dz ia łom  n a u k  z w ró c i ł  się  m ło d y  i w ie lce  u ta len ­
to w a n y  ab i tu r ien t  g im naz ja lny .

S tu d ia  m e d y c z n e  u k o ń c zy ł  chlubnie  na  W y d z ia le  lek. U. J., 
odda jąc  się z zap a łe m  u k o c h an y m  p rz e z  s iebie  naukom . Nie o g r a ­
nicza się  jed n ak  ścisłe  do tychże ,  lecz z w ic lk iem  zam iło w an iem  
o dda je  się s tud jnm  h u m an is ty c zn y m ,  k tó rem i p rze jm u je  s ię  do 
Kłębi du szy .  P o t ra f i ł  p o łąc zy ć  te  —  z d a w a ło b y  się k r a ń c o w e  ga- 
Uzie n a u k  i w ła śn ie  p rz e z  ich p o łączen ie  w  sw oim  g łębokim  
um yśle,  w y b i ja  się  w p ó źn ie jszy ch  la tach  na p ie rw sz o rz ę d n ą  jedno­
stkę  spo łeczną .

J e sz c z e  jako  s łu ch acz  U n iw e r s y t e tu  poznał  się  i z ap rzy jaźn ił  
z m ło d y m  w ó w c z a s  P ro f .  Fizjologji ś. p. C y b u lsk im  i pod Jego  
k ierunkiem , n ap isa ł  ś w ie tn ą  p ra cę  z ogólnej fizjologji, n a g ro d zo n ą  
Przez A kadem ję  Um ieję tności .  W  d w a  lata  późnie j zos ta je  D o k to ­
rem  W sz e c h  n a u k  leka rsk ich ,  a n ied ługo  p o tem  a sy s te n te m  kliniki 
Położniczo-ginekologicznej,  k tó re j  K ie row nik iem  b y ł  w ó w c z a s  
* P. P ro f ,  M adurow icz ,  z a p rz y ja ź n io n y  s e rd ec z n ie  z d o m e m  R o sn e ­

rów. P r z y g o to w y w a ł  ^ ś ię  do  a s y s t e n tu r y  n ie ty lko teore tyczn ie ,  
p ra cu jąc  u C ybu lsk ieg o ,  lecz, z r o z u m ia w s z y  d o b rz e  znaczen ie  
chirurgj i  d la  ro zw ija jące j  się  w ó w czas  w  szybk im  tempie  g in ek o ­
logii, k sz ta łc i  się jako  e le w  na klinice ch iru rg iczne j  pod  k ierunkiem  
Prof.  R y d y g ie ra .

Ju ż  jako  a s y s t e n t  kliniki g inekolog icznej  o g łasza  sz e re g  p rac  
a z ty c h  n a jw aż n ie jsz a  d o ty c z y  „Ic tcrus gruw idarum ", poczem 
w r. 1895 o t rzy m u je  vcn iam  leg en d i z z ak re su  ginekologji  i po łoż ­
n ic tw a  za  n a s tęp c y .JM a d u ro w icz a  Pro f .  H. Jo rd a n a .  N as tępn ie  w y ­
jeżd ża  na ki lka  m ies ięcy  za  g ran icę ,  a b y  u s ta w n y c h  w ó w c z a s  
m is t r z ó w  ginekologji  w  Anglji, F ranc ji  i N iem czech  pogłęb ić  sw oją  
w ie d zę  i dośw iadczen ie .

R o k  1898 p o z w a la  Mu ro z w in ąć  sw o je  zdolności,  j a k o  Prof .  
S z k o ły  po ło żn y ch  i P r y m a r ju s z o w i  oddz ia łu  ginekol. w szpita lu 
św . Ł a z a rz a .  W  ty m  mniej w ięce j  czas ie  z a b ły s ło  „ św ia t ło  sz c z ę ­
ścia '  j a k ' s a m  m aw ia ł ,  w  p r y w a tn e m  życiu  Z m ar łeg o .  P o z n a ł  b o ­
w iem  w  dom u Cydrulskich p r z y sz łą  s w ą  Zonę, k tó rą  jed n ak  p r z e d ­
w cze śn ie  utrac ił .

S z y b k o  p rz eb ieg a  ś. p. R o s n e r  z w y k łe  s topnie  k a r je r y  uni­
w e r s y te c k ie j :  w r. 1902 zosta je  P r o f e s o r e m  n a d z w y c z a jn y m  
a  w  r. 1907 z w y c z a jn y m  i D y re k to re m ,  opróżn ione j  p rzez  śm ie rć  
J o r d a n a ,  kliniki.

O d tąd  z a c z y n a  imię Z m arłeg o ,  znane  już  Szeroko, św iec ić  
w  c a ły m  kra ju .  Mimo bo lesnej  s t r a t y  i p rzygnęb ien ia ,  jak ie  Go 
o g a rn ę ło  p o : śm ierc i  u kochane j  Żony, ro z w i ja  n iez w y k le  in te n ­
s y w n ą  d z ia ła lność  n a u k o w ą ,  l e k a r sk ą  i p edagog iczną .

P r a c e  n a u k o w e  ś. p. P r o f e s o r a  R o s n e r a ,  w  k tó ry c h  p r z e ­
bija  n ie z w y k ła  sum ienność  w  o p raco w an iu ,  logika i z m y s ł  o b s e r ­
w a c y jn y ,  o d n o szą  się  p ra w ie  do w s z y s tk ic h  n a jn o w sz y ch  z a g a d ­
nień p o ło żn ic tw a  i ginekologji.  Od ściśle  teo re ty c z n y c h  do n a jb a r ­
dziej p ra k ty c z n y c h ,  w s z y s tk i e  t e m a ty  p o ru sz a  w  sw oich  p i ę ć ­
d z i e s i ę c i u  k i l k u  p racach .  T e m a t  z a p o c z ą tk o w a n y  jeszcze  za 
c za só w  a sy s te n ck ich  nu r tu je  w Je g o  u m y ś le  i nie p o z w ala  spocząć  
aż w  r. 1918 o g ła s z a  św ie tne  sw oje  s tu d ja  nad  „ K o n sty tu c ją  n a rzą ­
d ó w  p łc io w y ch  k o b ie cy c h "  a  w r. 1920 „M iesak i m a c iczn e  i ich 
usa d o w ien ie  w  św ie tle  na u k i n a rzą d ó w  p łc io w ych  k o b iecych " . 
w  k tó ry c h  rozw ija  tem a t  z n iezw y k łą  logiką i z n a jo m o śc ią  rzeczy .  
W c z eśn ie jsz y m  nieco  te m a te m  Je g o  p r a c y  e k sp e ry m e n ta ln e j  bv!v  
s tu d ja  n ad  „po w sta w a n iem  c ią ż y  b liźn ia c ze j m o n o choria lnej" . 
W  publikacji  tej dochodzi  do św ie tnych  wniosków' o pochodzeniu 
c ią ż y  ludzkiej bliźniacze j  m onochoria lne j.  J a k o  z w ie rz ęc ia  do ­
św ia d c za ln e g o  u ż y w a ł  b razy l i jsk ieg o  p an ce rn ik a  (d a sy p u s  n o w in  
c inc tus), a  do  tem a tu  tego  p ra g n ą ł  pow rócić  jeszcze  i robił o d p o ­
wiednie  s ta ran ia ,  a b y  zw ie rz ę ta  te  o t rzy m ać .  T a k ż e  o p e rac y jn a  
g inekolog ia  i po łożnic tw o nie b y ły  te ren em  któregobj, nie porusza) 
w  p racach  swoich. P o d a ł  c a ły  szereg  p rzyczy n k ó w ' do m etod o p e ­
racy jn y ch ,  a  m ię d z y  innemi opisa ł  sposób  k r w a w e g o  rozsze rzen ia  
u jśc ia  zew n ę t rzn e g o  m ac icy ,  n azw an eg o  Jego  imieniem  i p o w szech ­
nie s tosow anego .

N a jw iększem  Je g o  publ icys tycznem  dziełem, uwieńczonem  
w p ro s t  n iez w y k ły m  rezu l ta tem  jes t  d w u to m o w y  podręczn ik  „Ginę 
ko lo g ji"  o g ło sz o n y  w  r. 1924.

P r a c o w a ł  n ad  liicm ś. p. P ro fe so r  ki lka  lat.  d ok łada!  cegie łkę  
do  cegiełki d o św iad czen ia  i znajom ości  p rzedm io tu  i s tw o rz y ł  dzieło 
p ie rw sz o rz ę d n e j  w a r to śc i ,  n ie ty lko  p rzez  o ry g in a ln e  ujęcie p rz e d ­
miotu, lecz  p rz e z  piękny', s o c z y s ty  język  i j a sn o ść  p rz ed s ta w ien ia  
m a te r ia łu  — nie szczędzi ł  w y s i łk ó w ,  b y  ks iążka  ta w zew n ę t rzn e j  
fo rm ie  w y p a d ła  jak najlepiej.  P i s z ą c  po d ręczn ik  m yś la ł  o m ło ­
dz ieży ,  k tó r ą  k o c h a ł  i chc ia ł  jej u p rz y s tęp n ić  p ra c ę  i m ożność  
s tu d jo w a n ia  w  o jcz y s ty m  języku  a  tak ż e  o ko legach  lekarzach ,  
c h c ą c  się z nimi podzie l ić  sw o im  d o św iad czen iem  i rad ą

O bok  sze ro k ie j  dz ia ła lnośc i  lek a rsk ie j  nie z a n ied b u je 'ś .  p. R o s ­
n e r  i da lsze j  p r a c y  n a u k o w e j  —  c iągle  n o w e  zag ad n ien ia  n ie ­
pokoją  ż y w y  i n ie s t ru d z o n y  Je g o  um ysł .  P r a g n ie  o d p o w ied z ieć  na 
p y tan ie ,  jaki istnieje  z w iąz ek  p rz y c z y n o w y  m iędzy  n iep łodnośc ią  
k o b iec ą  a p e w n y m  fo d z a je m  p rzem ia i ty  m ate rj i  (o ty łośc ią )  p rz e ­



118 POLSKA GAZETA LEKARSKA Nr. 7. 1930

nika s w o ją  n i e z w y k łą  intuic ją  n i e o p ra e o w a n y  dzia t  z a b u rz eń  o w u -  
lacy jiiyeh  i ro z p o c z y n a  je u jm o w a ć  w  jednos tkę  c h o ro b o w ą ,  o p r a ­
co w u jąc  w r a z  z a sy s te n ta m i  m o nograf ję  tego  przedm io tu ,  m a jącą  
b y ć  g łó w n y m  te m a te m  p rz y sz łe g o  Z jazdu g ineko logów  w  K ra k o ­
wie.  Dużo .lego m yśli  i p lan ó w  p o zo s ta ło  spuśc izną  dla n a s tęp c ó w .

S z e ro k ie  ko ła  l e k a rz y  m ia ły  spo so b n o ść  n ie jednokro tn ie  s ł y ­
szeć  z ust  Je g o  o p lanach  da lsze j  p ra cy .  W y p o w ia d a !  się  w  ty m  
k ierunku  na Z jazdach  o g ó ln o -p rzy ro d n icz y c h  i g ineko log icznych ,  
na k tó ry c h  b y ł  n ie ty lk o  d u c h o w y m  K ierow nik iem , ale i p rzem iły m  
T o w a rz y s z e m .

Któż  z nas,  b io rą c y c h  udzia ł  w Z jazdach  p o w o je n n y ch  nie pa ­
m ię ta  T e g o  r z e c z o w e g o  m ó w c y ,  u m ie jąc eg o  w  k ażd e j  sy tu a c j i  
z a b r a ć  głos, sp ro w a d z ić  d y sk u s ję  na odp o w ied n ie  to ry  i z a d e c y ­
d o w ać  sw ojem i p rzek o n y w u ją ce m i  w y w o d am i  o tern lub o went 
zagadn ien iu .  Je g o  zdolności  k ra s o m ó w c z e  o lśn ie w a ły  w szy s tk ic h ,  
n ie ty lko  w  d y sk u s ja c h  n a u k o w y ch ,  lecz  i z eb ra n ia c h  t o w a r z y ­
skich, gdzie  p rz e m ó w ie n ia  J e g o  w y w o ły w a ł y  z a w s z e  n a jw ię k sz e  
z a in te re so w a n ie .

W  uznaniu  Je g o  z a s łu g  i w y b i tn eg o  s ta n o w isk a  n a u k o w e g o  
os ta tn i  Z jazd  p rz y ro d n ic zo - le k a rsk i  w  W ilnie  m ia n o w a ł  Go h o n o ­
ro w y m  p re z e se m  n a s tę p n e g o  Zjazdu.

B y ł  j ed n y m  z tw ó r c ó w  P o lsk ieg o  T o w a r z y s t w a  G ineko lo ­
gicznego,  s t a r a ł  się o jego  rozw ój ,  u m ie sz cz a ją c  w  o rg a n ie  I ow. 
„G ineko log ja  P o l sk a "  c a ty  s z e re g  p ra c  w ła sn y c h  i sw o ich  w s p ó ł ­
p ra co w n ik ó w .  S e r d e c z n ą  o p iek ą  o ta c z a ł  k ra k o w sk ie  T o w .  G in e ­
kologiczne,  c z y  to ja k o  d ługoletni jego  p rezes ,  c z y  też  p ó źn ie jszy  
cz łonek .  J e m u  z a w d z ięc za  ono sw e  p o w s ta n ie  i d a ls zy  rozw ój .

J a k o  d y r e k to r  kliniki d b a ł  b ezw z lęd n ie  o to, a b y  b y ła  p i e r w ­
szą  nie ty lko w ś r ó d  n a szy ch ,  lecz  i z ag ran iczn y ch .  Złe i n ieodpo- 
w ia d a jąc e  celow i um ieszczen ie  kliniki, c iężk ie  w a ru n k i  p r a c o w ­
niane, b o la ły  m łodego  w ó w c z a s  D y r e k to ra  kliniki. S t a r a ł  się 
w szys tk iem u siłami z y s k a ć  w  tej „ s ta re j  budz ie" ,  jak ją n a z y w a ł ,  
na jw ięce j  m ie jsca  dla p ra co w n i  bo  p ro b lem y  n a u k o w e  n u r to w a ły  
w  Je g o  um yśle ,  p ra g n ą c  w y d o b y ć  się  w  postac i  r o z w ią z a n e g o  
tego ,  lub o w e g o  zagadn ien ia .  Nie b y ł  n ig d y  z a z d ro sn y  o sw o je  
myśli,  z k ażd ą ,  c h o ćb y  na jd ro b n ie jszą ,  dzielił  się  ze sw oim i w s p ó ł ­
p ra co w n ik a m i ,  p r z e d s ta w ia ł  sposób  w y k o n a n ia  p r a c y  d o św ia d c z a l ­
nej, a  na jw ięk szą  d lań  n a g ro d ą  i uciechą by ło  zg łoszen ie  się k tó ­
reg o ś  ze  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  do p r o w a d z e n ia  odn o śn y ch  b ad ań .  
P o m y s ły  Jego  b y ły  w p ro s t  w spania le ,  n ie jednokro tn ie  o sz a ła ­
mia jące  n as  m łodych .  G n ie w a ł  się jeżeli p o d d a n y  tem a t  p ra c  nic 
zo s ta ł  podjęty ,  a za  pew ien  o k re s  czasu  r o z w ią z a n y  w  p r a c o w ­
niach obcych .

Nie leża ło  jednak  w  c h a r a k te r z e  ś. p. Prof .  R o s n e r  a, ab y  
b ru ta ln ie  i bez  o g ró d e k  n a rz u c a ć  p ra c ę  innym , bo  choć  Sam , 
o lb rzy m ia  in d y w id u a ln o ść  p ra g n ą ł  z a w s z e  u s z a n o w a ć  in d y w i­
dualizm innych .  P o d ję ta  raz,  p rz e z  a s y s t e n tó w  p ra c a  c ie sz y ła  się  
s ta łem  p oparc iem  U koch an eg o  Szefa.  N igdy  się  nie z d arzy ło ,  
a ż e b y  n a w e t  w  g o rą c z c e  na jc ięższe j  p ra c y  klinicznej,  c zy  S w o je j  
o sobis te j  o d m ó w ił  żąd a n eg o  ob jaśn ien ia ,  nie p o p a r ł  u o d p o w ie d ­
nich czynników ' c z y  d y r e k to r ó w  i n n y c h ' z a k ł a d ó w  n a u k o w y ch ,  
a n a w e t  i f in an so w o  nie dopom ógł.  J e d n e m  s ło w em , żył ty lko  
m yślą  o p r a c y  naukow ej ,  a n a w e t  już w  os ta tn ich  chw ilach  życia  
r z u c a ł  n o w e  te m a ty  do p ra c y  i nie w ą tp i ł  w  ich ro zw iązan ie .

Z ac h ęc a ł  c a łą  siłą S w e j  n iez w y k łe j  w y m o w y  do pilności i d ą ­
żen ia  nap rzó d ,  t łu m a cz ąc ,  że  kto nie idzie w y ż e j ,  ten  nic pozosta je  
w  m iejscu ,  lecz  cofa się  w  ty ł.  M y  w s p ó łp r a c o w n ic y  Jego ,  daw ni  
i obecni o d c z u w a l iś m y  tę Je g o  ideologję.  N ie s te ty  nie z a w s z e  
w ś r ó d  ciężkie j a tm o s fe ry  ż y c io w e j  m o g l iśm y  w  zupełnośc i  podo łać  
J e g o  dążen iom . P r z y z n a w a ł  jednak ,  że nic j e s te ś m y  podobni do 
tej  kuli. k tó ra  to czo n a  do g ó ry  s ta cz a  się  z p o w ro te m ,  bo nie jes t  
s ta le  p o d t r z y m y w a n a .  W ie rz y ł ,  że w  n o w e j  klinice w y t w o r z y  
się  ten napór ,  k tó re g o  On będzie  duchem  i k tó r y  pchnie  p ra cę  
kl in iczną  na d ro g ę  śc is łego  e k sp e ry m e n tu ,  c zeg o  tak  b a rd zo  
p rag n ą ł .

Dbał  ś. p. P r o fe so r  n iez w y k le  ż y w o  o k o n ta k t  ze  św ia tem  
n a u k o w y m  z a g ra n ic z n y m .  Z dając  sobie  s p r a w ę  z og ro m u  obcej,  
c iąg le  n a p ły w a ją c e j  l i t e r a tu ry  i n iem ożności  objęc ia  jej w  całości 
p rzez  jednego  cz ło w iek a ,  m a ją ce g o  i i ir ic  j e szcze  obow iązk i ,  p ra g ­
ną ł  ją p o zn ać  w  s t re sz c z e n iu  i d la te g o  p i lnow ał i tego  dzia łu  ż y ­
cia k l in icznego  b a rd z o  sum iennie .  C o  drugi p ią tek  zb ie ra l i śm y  się 
pod Je g o  k ierunk iem  i p rz ed s ta w ia l i  n o w s z e  p ra c e  z l i t e r a tu ry  
św ia to w e j .  Nie były' to w  śc is łem  tego  s ło w a  znaczen iu  suche  r e ­
fe ra ty ,  lecz r a c z e j— n a u k o w e  dyskus je ,  w  k tó ry c h  P r o f e s o r  z a ­
b ie ra ł  s ta le  głos,  w y d a w a ł  S w o ją  opinję  o p ra cy ,  podnosi ł  jej 
w a r to ś ć  i z ac h ę c a ł  do e w en tu a ln e j  kontro li .

D ru g ą  J e g o  t roską ,  jako D y r e k to ra  kliniki b y ło  p o s taw ien ie  
jej na  n a jw y ż s z y m  poziom ie  pod w z g lęd e m  leczn iczy m . S t a r a ł  
się  w sz y s tk ie m i  siłami, a ż e b y  ch o re ,  p o w ie rzo n e  Je g o  p ieczy,  nie 
ty lk o  b y ł y  najlepiej  z o p c r o w a n c  i o t r z y m y w a ły  o d p o w ied n ie  leki, 
lecz, a b y  się  nic c zu ły  z b y t  o p u szczo n e  i o sam otn ione ,  a b y  a tm o ­

s fe rą  o ta c z a ją c a  je b y ła  p rzy tu ln ą ,  c iepłą  i ludzką. U m ia ł  to  u rz ą ­
dzić  ś. p. Prof .  R o s n e r ,  o b d a r z o n y  n ie z w y k łą  de lika tnośc ią  
i sub te lnośc ią  w  o b co w an iu  z ludźmi, po tra f i ł  s p o tę g o w a ć  te  S w o je  
zdolności do n a jw y ż s z y c h  g ra n ic  tam, gdzie  chodziło  o niesienie  
p o m o cy  f izycznej,  a  z w ła s z c z a  d u c h o w e j  ludziom c h o ry m .  Umiał 
z p ac jen tk ą  z k ażde j  s fe ry  ro z m a w ia ć  w  sposób  jej u fnysłowości  
odpowiedni,  umiał p o c ie sz y ć  i z a p e w n ić  o d o b ry m  efekcie  leczenia,  
n a w e t  tam, gdz ie  b e zn ad z ie jn o ść  p rzy p ad k u ,  ty lko  zw ątp ien ie  
racze j  d y k to w a ła .  N igdy  nie rob ił  w y ją tk u ,  m ię d z y  b ied n y m  a b o ­
ga tym ,  m ię d z y  tym ,  k tó r y  m ógł p łac ie  a  tym ,  k tó r y  za d a rm o  Go 
o pom oc  prosił .  O każde j  p o rz e  dnia  i nocy,  n ę k a n y  już  c iężką  
cho ro b ą ,  o k tó re j  S a m  d o b rz e  w iedzia ł ,  a z k tó re j  m y  n ie s te ty  
n iez aw sz e  z d a w a l iś m y  sob ie  s p r a w ę  śp ie sz y ł  do kliniki,  a b y  nie 
ty lko  S w o ją  ś w ia t łą  ra d ą  p o m ó c  w  ro z s t rzy g n ięc iu  w a h a ją c e j  się 
d iag n o z y  i za lec ić  odpo w ied n ie  leczenie,  lecz  a b y  n ie jednokro tn ie  
w y k o n ać  ciężki f izyczn ie  zabieg. Nie lubiał po s łu g iw ać  się pom ocą  
drugich  tam. gdzie  u w aża ł ,  że  J e g o  o b ecn o ść  pom óc  m o że  więcej,  
niż lek podany .  T o  też  zas łużen ie  z d o b y ła  sobie  Klinika k r a k o w s k a  
takie  zaufanie ,  n ie ty lko  w  na jb l iższem  o toczeniu ,  ale  i z k ra ń c ó w  
R z eczypospo li te j  śp ie sz y ły  ch o re  do niej z tą  w ia r ą  i p r z e k o n a ­
niem, że R o s n e r  im życ ie  u ra tu je .

S u m ien n o ść  i p ra c o w i to ść  b y ły  d a ls zą  cech ą  u m ysłu  ś. p. P r o ­
fesora .  O db i ja ła  się ona w  p rz y g o to w a n iu  l e k a r z y  do dalszej,  s a ­
modzielnej p r a c y  poza z a k ład e m  i nauczan iu  m ło d z ieży  u n iw e r s y ­
teckiej.  P o s ia d a ł  On tę św ię tą  i sk rę  bożą, k tó ra  p o z w a la ła  Mu 
uc zy ć  tak, że m ożna  śm ia ło  pow iedzieć ,  iż b y ł  p i e rw sz y m ,  m iędzy  
p ie rw szy m i .  U m ia ł  n a j t ru d n ie jsz e  zagadn ien ie  p rz e d s ta w ić  tak 
p ro s to  i p rzy s tęp n ie ,  że  n a w e t  n a jc iaśn ie jszy  u m y s ł  m usia ł  je z r o ­
zumieć.  J e g o  gen jah ie  p o ró w n an ia ,  p ięk n y  języ k  i r z e c zo w o ść ,  
z j e d n y w a ły  Mu s łu c h a c z y  już w  p ie rw sz y m  w y k ła d z ie ,  a  da lsze  
zetkn ięc ie  się  z m łodz ieżą  rob i ło  z Niego nie ty lko  p ro feso ra ,  o d d a ­
jąceg o  sw o ją  wiedzę, lecz z ad z ie rż g a ło  c ia śn ie js zy  s tosunek  m iędzy  
m łodem i se rca m i  a o so b ą  N auczyc ie la .

Mimo n a d z w y c z a jn e j  s w a d y  i ła tw o śc i  p rz em aw ia n ia  na k a ż d y  
tem a t,  co  b y ło  z w ią z a n e  z Je g o  o lb rz y m ią  e ru d y c ją ,  sum ienność  
P ro fe s o ra  sz ła  tak  daleko, żc k a ż d y  w y k ła d  k l in iczny  poprzedza!  
g ru n to w n e m  p r z y g o to w a n ie m  się. A k ie d y  m y,  młodsi,  w y r a ż a ­
liśm y n ie jednokro tn ie  zdziw ienie ,  że  P ro fe so r ,  po ty lu  la tach  do ­
św iad czen ia  jeszcze  z ag ląd a  do p o d ręczn ik a  p rz e d  w y k ła d e m ,  od ­
p o w iad a ł  s ta le :  „ja p r z y  k a żd y m  w y k ła d z ie  jeszcze  c zeg o ś  n o w e g o  
się  uczę,  to sami k ied y ś  z rozum iec ie " ,  i d la tego  to tak  za jm u ją ­
cym , i tak  z a w s z e  innym  b y ł  w y k ła d  R o s n e r a .  M ożna  G o  by ło  
s łu ch ać  k i lk ak ro tn ie  to sa m o  w y k ła d a jąc e g o ,  a  za k a ż d y m  ra ze m
0 danej  s p ra w ie  m ia ł  coś  n o w e g o  do p o w ied zen ia  i z a w s z e  umiał 
nowern d o św ia d c ze n ie m  w y w o d y  S w o je  poprzeć .  Nie znosił  w y ­
k u w a n ia  p rzed m io tu  p rz e z  m łodzież ,  a ż ąd a ł  ty lko ,  z rozum ien ia .  
W y u c z o n e  b o w iem  na pam ięć  ulatuje  szybko ,  po d czas  g d y  rz e c z y  
z ro zu m ia łe  i w y c z u te  s ta ją  się w ła sn o śc ią  ucznia.

G a rn ę ła  się  i m łó d ź  lek a r sk a  na klinikę, bo  w iedzia ła ,  że z b o ­
ga te j  k r y n ic y  z a s a d  i e tyk i  leka rsk ie j ,  j ak o te ż  z n ieug ię tych  a lo­
g icznych  w s k a z a ń  leczn iczych ,  z w ła s z c z a  po łożn iczych ,  m oże  na j­
w ażn ie jszy ch  dla lek a rz a  p ra k ty k a ,  c z e rp a ć  będzie  p o d s ta w y  dla 
pó źn ie jszego  życia.  O d d a w a ł  S w o je  d o św ia d c ze n ie  w  sposób  tak 
r z ec zo w y ,  p rz e k o n y w u ją c y  i b e z in te re so w n y ,  że n igdy  nie z d a ­
rzy ło  się, a b y  k to ś  m ógł w  Je g o  w y w o d y  nie w ie rzy ć .  C ie szy ły  
Go w y z n a n ia  l e k a r z y  z prowincji ,  że ty lk o  dzięki t r z y m a n iu  się 
Jego  za sad  i k ie runku  leczn iczego  uniknęli z ły c h  w y n ik ó w ,  a n ie ­
jednokro tn ie  i p o w a ż n e g o  n ieszczęśc ia .

P r z y  su ro w o śc i  s to so w a n ia  S w y c h  z a s a d  w  życiu  c z y s to  kii - 
n icznem  b y ł  ś. p. P ro f .  R o s n e r  n a j lepszym  k o legą  i to w a rz y sz e m ,  
nasu b te ln ie jszy m  prz y ja c ie le m  w  o d c zu w a n iu  t ro sk  ży c io w y c h  
sw o ich  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  i ich rodzin.  Najm nie jsze  z ac h o ro w a n ie  
w  domu k tó re g o ś  z lek a rz y ,  p r a c u ją c y c h  na  klinice,  o d c zu w a ł  
b a rd zo  se rd eczn ie ,  s a m  śp ie szy ł  o sobiśc ie  z ra d a  i pom ocą ,  a po ­
w a ż n ie js zy  w y p a d e k  odbija ł  się z a w s z e  o d d źw ięk iem  bólu
1 w s p ó łc z u c ia  w  J e g o  n iezw y k le  w ra ż l iw e m  sercu .

Z czc ią  i w d z ięczn o śc ią ,  a n ie jednokro tn ie  i hum o rem  w s p o ­
m inał la ta  S w e j  m łodości  i p ie rw sz e  w z lo ty  pod o p ieką  prof. M a ­
d u ro w ic za  i Jo rd a n a .  P r z y w i ą z a n y  b y ł  n iez w y k le  do t rad y c ji  — 
„tej ark i p rz y m ie rz a ,  m ięd zy  s ta r sz em i  a m łodszem i l a ty "  -  i s z a ­
n o w a ł  ją nic ty lk o  w  rz ec za ch  p o w a ż n y c h ,  lecz  n ie jednokro tn ie  
i w  d ro b iazg ach .  Tleż to miłych, a ży c io w o  cen n y ch  cli w i I z a ­
w d z ię c z a m y  t r a d y c y jn y m  — jeszcze  z c z a s ó w  M a d u ro w icz a  p rz e ­
jętym . — w s p ó ln y m  śn iadan iom  sobo tn im !  N a w e t  n a jg o r s z y  h um or  
P ro fe s o ra  u la ty w a ł  w t e d y  z Jego ,  o sta tn im i c z a s y  t ro sk am i z n u ­
żonego  czoła,  i w e s o ł a  ro z m o w a ,  czasam i d y sk u s ja  na a k tu a ln e  
te m a ty  z a s tę p o w a ła  suche, n a u k o w e  ro z w a ż a n ia .  A na k a ż d y  tem a t  
P r o fe so r  ro z m o w ę  p ro w a d z ić  um ia ł!  Lubił  te  posiedzen ia ,  w te d y  
ty lko  w y p o c z y w a ł !

W ie le  a m o że  n a jw ięce j  chwil o s ta tn ich  lat  ż y c ia  pośw ięc ił  
ś. p. P r o f e s o r  s p ra w ie  b u d o w y  n o w e j  kliniki,  w  k tó re j  m ia ła  z a ­
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jaśnieć  w  ca łe j  pełni,  nie ty lk o  J e g o  o so b is ta  w iedza ,  a p ra ca  
dać m ia ła  p o żąd a n e  wyniki ,  lecz  gdzie  miał k sz ta łc ić  m łodz ież  
i l ek a rzy .  J a k  t ru d n o  b y ło  w  czy n  w p ro w a d z ić  te w s z y s tk ie  plany 
i z a m ia ry  w  s ta re j  klinice, w ie d zą  w s z y s c y  ci, k tó rz y  choć  r a z  
mieli sp o so b n o ść  w s tą p ić  w jej progi.  Nic w ięc  dz iw nego ,  że  nie 
ty lko  o sob is ta  ambicja ,  a b y  m ieć p iękną, n o w ą  klinikę, godną  j e g o  
wielkich p o r y w ó w  n a u k o w y c h ,  lecz  a b y  i c h o ry m  d ać  o d pow iedn ie  
Pom ieszczen ie  i w y g o d y  p c h a ły  G o  do s tw o r z e n ia  n o w e g o  w a r ­
s z ta tu  p ra c y .

J u ż  blisko 2IJ lat  temu, p r z y rz e c z o n o  Mu b u d o w ę  n o w e j  kli­
niki; dzięki J e g o  o so b is ty m  w p ły w o m ,  p rz y rz e c z e n ie  to zos ta ło  
z rea l iz o w a n e  tuż, p rz e d  w ojną .  G ru n t  kupiony ,  p lan y  g o to w e ,  p ie ­
n iądze  w  częśc i  w y a s y g n o w a n e  i gm ach ,  g o d n y  W ie lk ieg o  P r o ­
fe so ra  i U czo n eg o  m ia ł  n ied ługo  s ta n ąć .  N ie s te ty  •— w o jn a  p rz e ­
rw a ła  ro zp o cz ę te  dzieło, k tó re  dopiero ,  po z jednoczen iu  Po lsk i  
m ogło b y ć  dalej  k o n ty n u o w a n e .  W  r. 1921 po łożono  kam ień  w ę ­
gielny, pod n o w y  bud y n ek .  T ru d n e  jednak  po łożen ie  f in an so w e  
Państw a ,  w s t r z y m y w a ł o  p ostęp  b u d o w y .  G nębiło  to  i g ry z ło  P r o ­
fesora,  g d y  czu ł  się bezs i lnym  w o b e c  s t a n o w isk a  czy n n ik ó w  od ­
powiednich. T a  p rz e c ią g a ją c a  się  budow a zn iechęc iłaby  k ażdego ,  
lecz nie ś. p. R o s n e r  a. Im w ię k sz e  n a p o ty k a ł  t rudnośc i,  tern 
silniej z niemi w a lczy ł .  W p r a w d z ie  w a lk a  ta  i n ie jednokro tne  
W niej z a w o d y ,  k o s z to w a ły  Go dużo  z d ro w ia ,  a m oże  n a w e t  p r z y ­
śp ie sz y ły  k r e s  J e g o  życia ,  lecz  w r e sz c ie  uda ło  się  w y k o la ta ć  
u rz ą d u  p rz y rz e c z e n ie  w y k o ń c z e n ia  gm achu .  D o w ie d z ia w sz y  się, 
że  w  niedługim  czas ie  m ogą  b y ć  o tw a r te  b r a m y  n o w e j  kliniki 
P rzy s tąp i ł  z o g ro m n y m  ro z m a c h e m  i z a p a rc ie m  sieb ie  do w y k o ń ­
czen ia  p lanów  w e w n ę t r z n e g o  u rządzen ia ,  — i tu leży  t rag izm  tej 
całej  s p r a w y .  C zęs to ,  z n u żo n y  p ra c ą  m a w ia ł :  „ T o  już  nie dla mnie, 
w w y k o ń c z o n y m  gm ach u  moi n a s tę p c y  p r a c o w a ć  b ę d ą “ ! 1 sp e ł ­
n i ły  się  J e g o  p rzeczuc ia .

Nie d o ż y ł  tej cli wili, k ied y  dz iecko  J e g o  Ducha,  os ta tn ich  
k i lkunastu  la t  życia,  m ia ło  do jrzeć ,  a  pus te  dziś j e szcze  m u ry  
■wspaniałego gm ach u  o ż y w ić  się  na  c h w a łę  nauki  polskiej.  L ecz  
m im o to, że  nie b ędzie  r o z b rz m ie w a ć  w  nich w ięce j  s ło w o  B u ­
d ow niczego ,  to jed n ak  M yśl  J e g o  t r w a ć  będzie ,  g d y ż  dz ie ło  to 
m iędzy  innemj p rz e t rw a  Sw eg o  T w ó rc ę  tak ,  że m ó g łb y  byt o so ­
bie powiedzieć:  „ E xeg i m o n u m en to m , aere  peren n iu s" .

J ó z e f  'S zy m u n o w ic z  (Kraków).

L ry m a r ju sz  D ocen t  U. J. Dr. J. ZUBRZYCKI. K rak ó w .

Naukowa działalność ś. p. Prof. Dr. Aleksandra Rosnera.

W sp o m n ie n ie  w y g ło sz o n e  na u ro c zy s te j  akadem ji  ku  czci
ś. p. Prof .  Dr. A. R o s n e r a  w T o w a rz y s tw ie  L eka rsk iem  

K rak o w sk iem  dnia  15 s ty c z n ia  1930 r.

J a k o  jeden z u czn ió w  ś. p. P r o f e s o r a  R o s n e r a  m am  m ów ić  
dzisiaj o  jego  dz ia ła lnośc i  n au k o w ej ,  lecz d o p r a w d y  t ru d n o  jes t  
w k ró tk iem  w spom nien iu  podnieść  w s z y s tk ie  zas ługi n au k o w e  tak  
n iezw y k łe j  m ia ry  cz ło w iek a .  M nogość  jego  p rac  i w y s tą p ie ń  n a u ­
kow ych ,  o ra z  ro z m a i to ść  p o ru sz o n y ch  w  nich t e m a tó w  un iem ożli­
w ia ją  s z c z e g ó ło w e  o m ó w ien ie  treśc i  a  n a w e t  w y l iczen ie  ich t y tu ­
łów. D la tego  też i te  kilka s łów ,  k tó re  p o w iem  nie m o żn a  u w a ż a ć  
za w y c z e rp u jąc e .  Nie m ogę  b o w ie m  popros tu  z b ra k u  czasu  p o ru ­
szyć  w s zy s tk ic h  c h a r a k te r y s t y c z n y c h  m o m e n tó w ,  k tó re  w ła śc iw ie  
n a le ża ło b y  uw zględn ić ,  c e lem  u z y sk a n ia  c a ło k sz ta ł tu  n au k o w ej  
dzia łalności ś. p. P r o f e s o r a  R o s n e r a .  O g ra n icz ę  się  w ię c  z k o ­
nieczności  do  o g ó lnych  w ra że ń ,  jak ie  p o z o s taw ia ją  po sob ie  p rz e ­
s tud iow ane  jego prace ,  p r z y w o ła n e  ż y w o  do pam ięci  p rzem ó w ien ia  
1 n a u k o w e  w y s t ę p y  publiczne.

W sz e c h s t ro n n o ść  u m ysłu  P ro fe s o ra  R o s n e r a  b y ła  p rz y -  
c zyną, że  i temat.\ do swoicli  p rac ,  z k tó ry ch  o g łoszone  d ruk iem  
P rze k ra c za ją  l iczbę sze śćdz ies ięc iu  c z e rp a ł  z n a jro z m a i ts zy c h  dz ie ­
dzin w ie d zy  lek a rsk ie j  i p rz y ro d n ic ze j ,  z a s to s o w u ją c  je  do sw oje j  
specjalności.  T em u  też p rz y p is a ć  n a leży ,  że  każd a  jego  ro z p ra w a  
stan o w i n ie jako  o d rę b n ą  dla s iebie  ca łość .  Niemniej jednak  m ożna  
ie w s z y s tk ie  ująć  w  p o szcze g ó ln e  g ru p y  i tak, jako p o s iadające  
w spó lne  cechy ,  o m a w ia ć  grupam i.

S w o ją  d z ia ła lność  n a u k o w ą  ro z p o c z ą ł  ś. p. P r o f e s o r  R o s n e r  
c ie k aw ą  p ra cą  z z ak re su  fizjologji, n a g ro d zo n ą  p rz e z  A k ad em ję  
Umiejętności,  pod ty tu łe m :  „Ja k iem i dro g a m i tłu s zc ze  i m y d ło  do- 
s tują  się  z je lit do ogó lnego  ob iegu". Z a jm uje  ona odosobnione  
stanow isko  w śró d  innych  jego  prac ,  k tó re  p o za tem  z re sz tą  w s z y s t ­
kie p o zo s ta ją  w śc is ły m  zw iązk u  z n a u k ą  o po łożn ic tw ie  i scho­
rzeniach n a r z ą d ó w  ro d n y ch  kobiety .

W  dziedzin ie  p o ło żn ic tw a  zas łu g u je  na u w a g ę  c a ły  sz e re g  
Prac  ś. p. P r o fe so ra  R o s n e r a  i to tak t e o re ty c z n y c h ,  jak i p r a k ­

ty czn y ch .  N a jw ięk sza  ilość t rak tu je  o c iąży  b l iźniaczej,  a n a jw ięk ­
szą  w a r to ś ć  z nich pos iada  p ra c a  d o św ia d c za ln a  o p a r ta  na  szc ze ­
gó ło w o  uw zg lęd n io n em  p iśm ienn ic tw ie ,  l icznych  sp o s trz e że n ia c h  
k l in icznych  i b ad an iach  e k sp e ry m e n ta ln y c h ,  p rz e p ro w a d z o n y c h  na 
s am icy  p an ce rn ik a  p o łu d n io w o -am ery k a ń sk ie g o .  P is z e  on jed n ak  
także  o w sk az an ia ch  i ro k o w an iu  p rz y  ró żn y ch  ro d z a jac h  c ięć c e ­
sa rsk ich  (p rac  t rzy )  o hebosteo tom ji ,  o zapob iegan iu  zakażen iom  
p o ło g o w e m  i ropnem u zapa len iu  u n o w o ro d k ó w ,  o ra z  o  innych  
z a jm u ją cy c h  k a żd e g o  po łożn ika  z ag ad n ien iach .  W  c a ły m  sze regu  
p rac  k a zu is ty cz n y c h ,  z k tó ry c h  jednak  k a żd a  k ry je  w  sobie  jakąś  
o ry g in a ln ą  m yśl ,  p rz e p ro w a d z o n ą  z ca łą  śc is ło śc ią  log icznego  m y ­
ślenia , c e lo w o  uw zg lędn ioną ,  s t a r a  się  z n a le ść  o d p o w ied ź  na z a ­
wiłe  p y tan ia  d o ty c z ą c e  etjologji,  leczen ia ,  lub o b ja w ó w  klinicz­
nych  d a n eg o  pow ik łan ia .  O so b n ą  g ru p ę  tego  działu s ta n o w ią  jego 
p ra ce  na tem a t  z a t ru ć  c ią żo w y ch ,  jak ż ó ł t a c z k a  i n iep o w śc iąg liw e  
w y m io ty  c ią żo w e .  W  p ra c a c h  i o d c z y ta c h  d o ty c z ą c y c h  tej o s t a t ­
niej s p r a w y  z w r a c a  on szczeg ó ln ie jszą  u w a g ę  na z n aczen ie  n e rw u  
rośl innego  w  tein  sch o rzen iu  i podaje ,  na śc is ły ch  w y w o d a c h  te o r e ­
ty cz n y ch  i b ad an iac h  k l in icznych  o p a r te ,  sp o s o b y  jego leczenia.

Z z a k re su  chirurgi i  g inekologicznej ,  k tó re j  erę,  rzec  m ożna  
z upełn ie  śmiele, P ro fe so r  R o s n e r ,  jako  p ie r w s z y  b e z w a r u n k o w o  
z a p o c z ą tk o w a ł  w  Polsce ,  o g ła s z a  d w a n aśc ie  p rac .  C z o ło w e  m iej­
sce  w ś r ó d  nich za jm ują  tc, k tó re  d o ty c z ą  n o w y c h  sp o s o b ó w  o p e ­
ra cy jn y ch ,  p rz ez  niego p o d a n y ch  a  dziś ju ż  u zn an y ch  w  c a ły m  
św iec ie .  M am  tu na m yśli  p ra ce  w  s p ra w ie  techn ik i  k r w a w e g o  
r o z sz e rz e n ia  ujścia  z e w n ę t r z n e g o  m ac icy  p rz y  p o m ocy  zabiegu, 
o k re ś lan e g o  jego  n a zw isk iem .  Dalej p ra c e  w  k tó ry c h  jako  p i e r w ­
sz y  poleca s to so w a n ie  b o c zn e g o  cięcia b rz u szn e g o  w  p r z y p a d ­
kach  g u z ó w  ja jn ik o w y ch  p odczas  c ią ży  i w re sz c ie  p ra c e  w k tó ry c h  
o m aw ia  sz c z e g ó ło w o  sposób  z a o p a t r y w a n ia  sz y p u ły  g u z ó w  b rz u sz ­
nych, w y c h o d z ą c y c h  z części  ro d n y ch  n a r z ą d ó w  kob iecy ch .  P o z a ­
tem  w  c a ły m  sz e re g u  innych  p rac  z z ak re su  chirurgj i  g ineko log icz ­
nej z a s ta n a w ia  się  nad  w a r to ś c ią  n iek tó ry ch  ze  s to s o w a n y c h  ogól­
nie m eto d  o p e ra c y jn y c h ,  w s k az an ia m i  do nich i w y n ik a m i  k linicz­
nymi. p o d a ją c  n ie jednokro tn ie  w ła sn e  p o m y s ły ,  jak  np. w p ra c y  
„O n o w y m  sposob ie  s z w u  m ięśn i p ro s ty c h  po la p a ro to m ji" , lub 
„O  p r z y c z y n k u  do tech n ik i c a łko w iteg o  w ycięc ia  p rze z  laparo- 
to m je  m a c ic y  d o tkn ię te j w ló kn ia ka m i" .

T a k ż e  i w  ogólnej  dziedzin ie  s c h o rze ń  n a r z ą d ó w  ro d n y ch  k o ­
b ie ty  p oza  tem a tam i ch iru rg iczne j  g inekologii  o p r a c o w y w a ł  P r o ­
feso r  R o s n e r  c a ły  s z e re g  c ie k a w y c h  p ro b lem ó w . S p r a w a  n o w o ­
tw o r ó w  z łoś l iw ych ,  k tó ra  nie p r z e s t a w a ła  G o  z a jm o w a ć  do końca  
ży c ia  b y ła  t re ś c ią  kilku J e g o  d o sk o n a ły ch  p rac  i n iezm iern ie  zaj­
m ujący ch  o d c z y tó w .  Z a s ta n a w ia  się  w nich nad  sp o so b am i lecze ­
nia i e tjo logją .  Tu  zal iczam , do dziś dnia  tk w ią c y  w  mojej pamięci, 
św ie tny  o d c z y t  Jego ,  w y g ło sz o n y  jeszcze  w 191.3 r. w T o w a rz y s tw ie  
L ek a rsk iem  K rak o w sk ie m  na tem a t  leczenia  n o w o tw o ró w  energ ją  
p rom ienną ,  nie w y d a n y  jednak  d ruk iem , o ra z  p ra ce :  „ W  sp ra w ie  
p rzcszc zcp ia in o śc i ra ka " , , ,T h e rm o ka u te rec lo m ia  u teri to ta iis  celem  
zapo b ieżen ia  p rzc szc zc p ia in o śc i ra k a " , „ d u ż a  a z ło ś liw e  n o w o ­
tw o r y  o d b y tn ic y " , „ W  sp ra w ie  e tio lo g ii z ło śliw eg o  n o w o tw o ru  na ­
b ło n kó w  k o sm ó w k o w y c h " .  Nie m ożna  tak ż e  nie wspom nieć  o jego 
dw óch  p racach ,  d o ty c z ą c y c h  zm ian  w położeniu m ac icy ,  z k tó ry ch  
szczegó ln ie  d ru g a  s tan o w i  c ie k a w y  p r z y c z y n e k  do sp o so b ó w  b a ­
dan ia  sp raw n o śc i  mięśni p o d s ta w y  m iednicy . O p raco w u je  w re s z ­
cie zagadn ien ie  w y r o s tk a  ro b a c z k o w e g o  w  odniesieniu  do  sc h o ­
rz eń  n a r z ą d ó w  ro d n y c h  k o b ie ty  i p o ło żn ic tw a ,  dalej  p rob lem  nie­
p r a w id ło w e g o  z a szczep ien ia  się jaja  p łodow ego ,  s p r a w ę  bólu mię- 
d z y in ie s iąc zk o w eg o  i w ie le  innych .  W y g ła s z a  t eż  c a ły  s z e re g  za j­
m u jący ch  o d c z y tó w  o t reśc i  z  z ak re su  ogólnej  ginekologii.  W  od ­
czy tach  tych  d a je  w y ra z  sw oim  zupełnie  now ym  z a p a t ry w a n io m  
na n iek tó re  s p r a w y  c h o ro b o w e.  T ak im  jest  np. jego  w y k ła d  nie 
o g ło sz o n y  d ru k iem : „W  sp ra w ie  w yp a d a n ia  b ło n y  ś lu zo w e j cew k i  
u s ta ru s ze k " ,  w  k tó r y m  rozw iązu je  n iezm ie rn ie  t ra fn ie  etiologię 
tego cie rpienia.

Na p i e rw sz y  plan dz ia ła lnośc i  n a u k o w e j  P r o f e s o r a  R o s n e r a  
w y s u w a ją  się zupełnie  o ry g in a ln e  w  p o m y ś le  i w n io sk ach ,  o raz  
n iezm ie rn ie  logicznie  p r z e p ro w a d z o n e  p race ,  z a p o c z ą tk o w a n e  
jeszcze  w e  w c ze sn e j  jego m łodości  a d o ty c z ą c e  p rz y c z y n  p o w s ta ­
w ania ,  leczen ia  i p ow ik łań  w ló k n ia k ó w  m acicy .  T e m a t  ten po­
ru sz a  on w  ośm iu p racach .  N a jw cześn ie jsze  z nich to p ra ce  pod 
ty tu łe m :  „ W ló kn ia k i a c ią ża " ,  o ra z  „O p ło d n o śc i ko b ie t m a ją c yc h  
w tó kn ia k i m ac iczn e" . M yśl  zw iązku  niepłodności względnie  n iero- 
dzen ia  z p rz y c z y n o w o śc ią  w lókn iaków , k tó ra  z ak ie łk o w a ła  w m ło ­
d y m  u m y śle  a sy s te n ta  nie d a ła  mu i później spokoju .  P o w ra c a  do 
niej, j ak o  już d o św ia d c zo n y  profesor ,  p isząc  dwie  sw oje  prace,  
c echu jące  się w y b i tn ą  indywidualnośc ią ,  —  a m ianow ic ie :  1) „Studja  
nad  k o n s ty tu c ja  n a rzą d ó w  ro d n y c h  k o b ie ty "  i 2) „ M ięśn iaki m a c icy  
i ich  usa d o w ien ie  w  św ie tle  na u k i o k o n s ty tu c ji" .  W  pierwszej  
z nich s tw a r z a  p i e r w s z y  w  p iśm ienn ic tw ie  św ia tó w e m  pojęcie
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ko ns ty tuc j i  n a rz ą d ó w  ro d n y c h  kob ie ty ,  dz ie ląc  je za leżn ie  cd  o b e c ­
ności p e w n y c h  cech, na  t rzy  g ru p y .  Po jec ie  to w z b o g a c a  is to tn ie  
z a k r e s  w ie d z y  g inekolog icznej ,  um ożliw ia  z rozum ien ie  n ie ró w n o śc i  
w y s tę p o w a n ia  u r ó ż n y c h  k o b ie t  n iek tó ry ch  z jaw isk  f izjo log icznych ,  
jak  do jrza łośc i  p łc iowej,  o k re su  p rzek w i tan ia ,  m ies iączk i  w  czas ie  
ka rm ien ia ,  p r z y c z y n ia  s ię  w  w y so k im  stopniu  do u ła tw ien ia  ro z ­
poznan ia  i leczen ia  n i e k tó ry c h  sch o rze ń ,  o ra z  jes t  p o d s ta w ą  k o ń ­
c o w e g o  w n io sk u  a u to ra ,  żc  „ p o w s ta n ie  w łó k n ia k ó w  za leżne  jes t  
od ro d za ju  k o n s ty tu c j i  danej  o so b y " .  W  drugiej  idzie w e  w n io ­
sk a c h  sw o ic h  j e szcze  da le j  i tw ierdz i  na p o d s ta w ie  h a rd zo  d o k ła d ­
nie p rz e p r o w a d z o n y c h  badań,  że  „ k o n s ty tu c ja  n a r z ą d ó w  ro d n y c h  
o d g r y w a  ro lę  nie ty lk o ,  w  p o w s ta w a n iu ,  lecz  i um ie jscow ien iu  
w łó k n ia k ó w " .  B ad an ia  te n ad  k o n s ty tu c ją  n a rz ą d ó w  ro d n y c h  k o ­
b ie ty  k o n ty n u u je  dalej.  W y g ła s z a  d o sk o n a ły  o d c z y t  na  P i e r w s z y m  
Z jeźdz ie  G in ek o lo g ó w  Po lsk ich  w  W a r s z a w i e  p. t.: r,U niedo  
roSwO ju m o r fo lo g ic zn y m  i upośled zen iu  c zy n n o śc i n a rzą d ó w  p łc io ­
w y c h  k o b ie ty " ;  zno w u  nie o g ło szo n y  drukiem . Ó d c z y t  ten może 
s łu ż y ć  z a  p rz y k ła d  jego  sposobu  m yślen ia ,  ro zu m o w an ia ,  o ra z  m e­
to d y  p r a c y  z tego  o k re su  jego  życia .  W  o k re s ie  ty m  posługu je  
się  on  w z asad z ie  pos tęp o w an iem  w y p ró b o w a n e m  w  osta tn io  
w sp o m n ia n y ch  dwóch  swoich p racach .  Po z a te in  jed n a k  w ynik i  
sw oich  d o św ia d c ze ń  uzupełnia  sp o s trzeżen iam i  o p a r tem i na  g łębo­
kich s tud jach ,  n ie ty lko  nad  k o n s ty tu c ją ,  ale  i nad w p ły w e m  p rz e ­
m ia n y  m a te r j i  na  ustrój kob iecy ,  —  sięga, sz u k a ją c  d ow odów ,  do 
fizjologii roślin  i z w ie rz ą t  —  a w iążąc  ze  so b ą  u z y sk a n e  w ten 
sposób  rezu l ta ty ,  tw o rz y  przes łank i  z k tó ry c h  w y s n u w a  da leko  
idące,  b a rd zo  śc isłe  i zupełn ie  n o w e  wnioski .  O p ra co w u je  t e ra z  
sp ra w ę  niep łodnośc i  i wogóle  czynnośc i  narządów ' ro d n y c h  kobiety  
w zw iązk u  z p rzem ian ą  m aterj i .  N a  tem a t  ten w y g a s z a  c a ły  sze- 
leg  z n a k o m ity c h  o d c zy tó w  w  ró ż n y ch  T o w a rz y s tw a c h  L ek a rsk ich  
Po lsk i ,  a  z a jm u je  się  nim sz c ze g ó ło w a  w  osta tn ich  t rzech  swoich 
p r a c a c h : „P łodność  a p rzem ia n a  m a te rii'', „ O ty ło ść  a c zy n n o ść  
n a rzą d ó w  p łc io w y ch " ,  „O ty ło ść  a n iep ło d n o ść“ . Z p rac  tych  rz u ca  
się w oczy  d ługole tn i  t ru d  jego  b ad ań  o ra z  g łębok ie  s tud ja  p r z e d ­
s ięw z ię te  w ty m  celu n ie ty lko  w  ró ż n y ch  dz iedzinach  m e d y c y n y ,  
a le  i w  luźno z nią z w ią z a n y c h  a  n a le ż ą c y c h  do z a k re su  p r z y ro d y ,  
jak  fizjologja i p a to lo g ja  roślin i z w ie rz ą t .  L ogiczne  i jasne  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  z asad n icze j  myśli,  w niosk i  do  jakich  dochodzi ,  cechują  
się  n a d z w y c z a jn ą  b y s t r o ś c ią  i z u p e łn ą  n o w o śc ią  sw e j  t reści.

Z p o d rę cz n ik ó w  w sp o m n ę ,  p o z a  „N orm alną h is to lo g ją " , 
„ H isto rią  ro z w o ju “ i „ f i z jo lo g ią  n a rzą d ó w  p łc io w y ch  ko b ie cy c h " ,  
p o m ie sz cz o n y c h  w  tom ach  z b io ro w y ch ,  o dużein  dzie le  życ ia  
ś. p. P r o f e s o r a  R o s n e r a  a  m ianow ic ie  o „ P o d ręczn iku  G in eko ­
lo g ii"  w  dwóch  tom ach .  J e s t  to właściw ie  p ie rw sz y  po d ręczn ik  
schorzeń  n a r z ą d ó w  ro d n y c h  kobiety  w ję z y k u  po lsk im  w wolnej 
Polsce .  O d z n ac z a  Się zupełnie  o ry g in a ln em  o p ra co w a n iem  i uk ła ­
dem, różn iąc  się pod  ty m  w zg lędem  od p ra w ie  w szy s tk ich  p o d rę cz ­
ników o b co ję zy k o w eg o  p iśm iennictw a.  R zeczo w o  z n ak o m ity  w u ję ­
ciu, n iezm iern ie  p o m y s ło w y ,  s ty l is tyczn ie  o l i terackiej  w artośc i ,  
n a p is an y  zw ięź le ,  b a rd z o  p rz y s tęp n ie  i n iep o w szed n io  zrozum ia le .  
W  podręczn iku  tym  uw zględnia  a u to r  n a jn o w sze  bad an ia  z z ak re su  
chorob  kobiety,  n a jn o w sz e  m eto d y  o p e rac y jn e ,  lecznicze  i ro z p o ­
znaw cze,  w y r a ż a j ą c  p rzy tem  h a rd zo  t ra fn e  i na leżyc ie  u m o ty w o ­
w an e  sw oje  wdasne kry ty czn e  uwagi. P o d rę c z n ik  R o s n e r  a to 
jego  myśli  i s łow a,  k tó rem i p rzem aw ia ł  do  swoich s łuchaczy  i któ- 
remi nadal  d o  nich p rz em aw ia ć  będzie. W  podręczn iku  tym, k tó ­
rego  ca ła  P o lsk a  lek a r sk a  u ż y w a ,  pozostaw ił  ska rbn icę  w iadom ości  
d la  d ługich pokoleń  ja k  s a m  mówi „do u ż y tk u  dla l ek a rzy  i m e­
d y k ó w " .

Nie m ogę  też, ch o c iaż b y  pobieżn ie  ty lko, n ieuw zg lędn ić  także  
jego dz ia ła lnośc i  naukowej,  u jaw nia jące j  się  p rz e d e w sz y s tk ie in  
w  p rz em ó w ien ia ch  i o d c zy tac h ,  w y g ła s z a n y c h  w  T o w a rz y s tw ie  
L eka rsk iem  K rak o w sk icm  i w T o w a rz y s tw ie  G inekolog ieznem  K ra-  
kowskiem . Szczególn ie  tern osta tn iem  op iekow ał  się z w y ją tk o w ą  
p ieczo ło w ito śc ią .  Je d e n  z cz ło n k ó w  za łożycie l i ,  d ługole tn i  jego 
p rezes ,  m ia n o w a n y  w d o w ó d  zas ług  po ło żo n y ch  około  T o w a rz y ­
s tw a  członkiem  h o n o ro w y m ,  n igdy  nie odm aw ia ł  swojej pom ocy  
i m a te r ja łu  naukow ego.

W s z y s c y  p a m ię ta m y  p rzem ó w ien ia  ś. p. P ro fe s o ra  R o s n e r a. 
W y k ła d y  jego  g r o m a d / i ły  w  tej sali se tki s łuchaczy .  C ech o w ały  
się  one p oza  w sp an ia łą  fo rm ą,  z aw sze  niezwyCzajnOścią tem atu , 
p rzy ro d n iczo -n a t ik o w em , w y so ce  k ry ty c z n e m  i logicznem , n ie jedno­
k ro tn ie  o głębokim  podk ład z ie  filozoficznym, oświet leniem . Są  to 
z re sz tą  za le ty  w szys tk ich  w ogóle  p rac  R o s n e r a. W  każd em  
sw ojem  w ystąpieniu ,  n a w e t  w  krótk ich  p rzem ó w ien iach  podczas  
ro z p ra w  um ia ł  z ac iek aw ić  s łu c h ac zy  niety lko g łębokośc ią  swojej 
wiedzy,  ale  i n iezw yk łośc ią  p o m y s łó w  a w s z e c h s t r o n m u z n a jo m o s ć  
ró żn y ch  d z ia łó w  m e d y c y n y  i p r z y ro d y  um ożliw iała  mu naukow e 
ujęcie s p r a w y  n aw et  w tem a ta ch  n iep o zo s ta jący ch  w śc is łym  z w iąz ­
ku z jego  spec ja lnością .

Na kilka dni za led w o  p rzed  sw o ją  śm ierc ią  zaw e z w a ł  mnie do 
siebie ś. p. P ro fe so r  R o s n e r  celem  w spó lnego  zas ta n o w ien ia  się 
nad  o rg a n iz a c ją  i rozdzia łem  w y k ła d ó w  na  n a jb l iższy  Z jazd  G ine­
ko logów  w K rakow ie.  W  związku  z tein o m aw ia l iśm y  z a s a d n ic z y  
tem at z ja zd o w y ,  d o ty c z ą c y  s p r a w  c h orobow ych ,  p o z o s ta jąc y c h  
w zw iązk u  z ja jeczk o w an iem ,  który postanow ił  s a m  o p racow ać .  
Rozwijał  p rz e d e m n ą  plan  sw ego  odczy tu .  Miał on b y ć  o p a r ty  na 
badan iach  h is topa to log icznych ,  ch em iczn y ch  i b io log icznych ,  sp o ­
s t rz eg a n y ch  z a ró w n o  w św iecie z w ie rzęcy m ,  ja k  i u człow ieka .  
K s z ta ł to w a ł  z ą r y s y  s w e g o  dzieła  a  w e  w sz y s tk ie in  tern, co m ów ił  
ud e rza ła  innie,  jak m o że  n ig d y  p rz ed tem ,  w s z e c h s t ro n n o ś ć  jego 
p rzy rodn iczo -f i lozo f icznego  m y ś len ia  i logiczność d ru z g o c ą c y c h  
w niosków .  O d czu łem  w  tej chwili  i m ia łem  to w ewnętrzne- ,  p rz e ­
konanie ,  że  będzie  to na j le p sza  z p r a c  P r o f e s o r a  R o s n e r a .

Nie p rz y p u szc z a łem ,  że C z łow iek  ten, tak  m ło d y  um ysłem , 
śę is ły  myśliciel  i tak  e n e rg icz n y  p raco w n ik  nie sk o ń czy  tego  oto, 
zdan iem  moim n a jz n ak o m its ze g o  sw ego  dzie ła,  a  ode jdz ie  w z a ­
św ia ty ,  pfrzóstawia jąc  nas  w sm u tk u  i w zadum ie  po sobie.

P r a c e  o g ł o, s z l o n e  d r u k i e m :

1) Jak iem i d ro g a m i  t łuszcz i m y d ło  d o s ta ją  się  z jelit  do  ogól­
nego  obiegu. —  W spó ln ie  z Dr. C zap lińsk im  P r a c a  n a ­
g ro d z o n a  p rz ez  A k ad em ję  Um ieję tności  w  r. 1888.

2) W łó k m a k i  m a c ic y  a c iąża .  •— P r z e g lą d  lek a rsk i  1892.
3) O p łodnośc i  kobiet m a ją c y c h  włókniak i  m aciczne. — 

P rz e g lą d  lekarsk i  1893.
4) Z k a z m s ty k i  c ięcia  cesarsk iego .  - P r ,  eg ląd  lekarsk i  1893.
5) Ueber die sog. T h erm okau te rec tom ia  u teri  to ta l is  żur  Ver- 

hiitung von lm pfrezid iven .  —■ Z en tra lb la t t  f. Gyn. 1895.
6) T h e rm o k au te rec to m ia  u ter i  totalis .  —■ P rz e g lą d  lek. 1895.
7) le te rus  g ra v id a ru m .  —  N a k ład e m  a u to r a  1895.
8) P r z y c z y n e k  do ro z p o zn a w a n ia  porodu  mnogiego. —  N o­

w iny  lekarsk ie  1895.
9) W  sp ra w ie  p rzeszezep ia lnośc i  raka .  —  P r z e g lą d  lek. 1895.

10) Ueber die A nw endung  d e r  W o ld h a rd t  T ave lischen  Fliissig- 
kcit  bei Kóliotomieu. —• T h erap eu t .  W oeh en sch r .  1895.

11) Nouyelle  M ethode  de Texstirpat ion  vag in a le  de Tuterus.  — 
Nouv. Archiv.  de  G yn.  obst.  1895.

12) O n o w y m  sposobie  szw u  m ięśni p ro s ty c h  po laparo tom ii .  — 
R o czn ik  T ow . k rak .  Gy n. 1896.

13) P r z y p a d e k  w a d y  rozw ojow ej  m acicy .  —  Rocznik  Tow. 
k rak .  Gin. 1896.

14) W  sprawne z apob iegan ia  w y p o c in o m  ok o ło  szy p u ł  po  w y ­
cięciu guzów' b rzu szn y ch .  Pam ię tn ik  VII. Z jazdu  C h i­
ru rg ó w  polskich 1896.

15) Z ur  T ech n ik  der  Discision des  au sse ren  M utte rm undes .  —  
Z en t ra lb la t t  f. Gyn. 1897.

16) W  sp raw ie  techniki krw aw rego  ro z sze rz e n ia  u jśc ia  zewn. 
m acicy .  —• P r z e g lą d  lekarsk i  1897.

17) P r z y p a d e k  p rz ed w c z esn eg o  odklejenia  się ło ży s k a  w ciąży .  
R oczn ik  T ow . k ra k .  Gin. 1898.

18) W  sp ra w ie  zab ezp ieczen ia  n iek tó ry ch  r o d z ą c y c h  p rzed  z a ­
każen iem . —• R ocznik  T ow . k rak .  Gin. 1898.

19) W  sp ra w ie  e tjo logji  z łoś liwego n o w o tw o ru  nabłonków 
kosm kow ych .  —  R o z p r a w y  W y d z .  m at .  p rz y ro d .  Akad. 
Umieję tn.  1898.

20) U eber  ein ungewólmliches gegense i t iges  V e rh a l tn is s  der 
Kihaute  von Zwillingseiern .  —  M o n a tsch r .  f. Geb. u. Gyn. 
1899.

21) Sur la genese  de  la g ro sse s se  genaila ire  m onochoria le .  — 
Buli. de  TAkad. des  Sćien. d e  Grac.  1901.

23) O z a o p a t ry w a n iu  sz y p u ły  g u zó w  b rz u szn y c h  w y c h o d z ą ­
cych z  części ro d n y c h  kobiecych.  —  P r z e g lą d  lek. 1901.

24) Kilka  s łów  w sp ra w ie  techniki c a łkow itego  w y c ięc ia  m a ­
cicy. —  P r z e g lą d  lekarski  1902.

25) W  sp raw ie  p o ło żn y ch  w n a sz y m  kra ju .  —  P rz e g lą d  le­
ka rsk i  1903.

26) Kilka s łó w  w sp ra w ie  ropnego  zapa len ia  sp o jó w ek  u now o­
rodków . - -  P rz e g lą d  lekarsk i  1903.

26) Appendici t is  w  położnictw ie  i ginekologji.  —■ P rz e g lą d  
c h i ru rg icz n y  1904.

27) H e rn ia  abdom inalis  uteri  g ray id i .  —  P r z e g lą d  lek. 1904.
28) Lin Pall von H ern ia  a bdom ina lis  uteri  grayid i .  —  Z en tra l -  

bla t t  f. Gyn. 1904.
29) O bólu m ięd z y m ies ią c zk o w y m . —  P r z e g lą d  leka rsk i  1905.
30) P r z y c z y n e k  do techniki ca łkow itego  w y c ięc ia  p rz ez  lapa-  

ro to m ję  m ac icy  do tkn ię te j  w łókn iakam i.  •— Prz e g lą d  
lekarsk i  1907.

31) Z prob lem ów  klin icznego n au czan ia  po łożn ic tw a  i g in ek o ­
logji. —  W y k ła d  w s tę p n y  15. XI. 1907. P rz e g lą d  lek. 1907.
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32) W  sp raw ie  t a m o w a n ia  k rw o to k u  po d czas  l iebostootomji. — 
P rz e g lą d  lekarsk i  1908.

33) Z ur  Bluts ti l limg bei Hebosteo tom ie.  —  Gyn. R u n d sch au  1908.
34) Uw agi o c ią ż y  b rzuszne j .  —  P rz e g lą d  lekarsk i  1910.
35) Cipcie c e sa rsk ie  pochw ow e, j ak o  m eto d a  p rz e rw a n ia  c iąży .  

P r z e g lą d  lek a rsk i  1911.
3(>) D e r  yag ina le  K a ise rsehn i t t  a is M ethode  d e r  S c h w a n g e r -  

schaf tm ite rh rechung .  —  Gyn. R u n d sch au  1911.
37) K ilka  u w a g  o w sk az an ia ch  i ro k o w an iu  cięcia cesa rsk ieg o  

z ao trze w n o w eg o .  —  P r z e g lą d  lekarsk i  191.1.
38) C o rp u s  lu teum  g ra v id i ta t is  u. sog. Schu tz fe rn ien te  i u der  

S c h w an g ersch a f t .  —  Buli. de  l 'Akad. des Scien. de G rac .  1913.
39) N o rm a ln a  h is to logja  n a rz ą d ó w  p łc iow ych  kobiecych  w  pod­

ręczn iku  h is tologji  P ro f .  H o y e ra .
40) t l i s to r j a  ro zw o ju  n a r z ą d ó w  p łciowych,  wspóln ie  z Dr. 

G odlewskim . —  H is to log ja  prof. H o y e ra .
41) C ią ż a  a  z łoś liwe n o w o tw o ry  odbytn icy .  - - P r z e g lą d  le­

ka rsk i  1915.
42) F iz jo log ja  n a r z ą d ó w  p łc iow ych  kobiecych.  —  P o d rę c zn ik  

Fiz jo logiczny. T . II. 1915.
43) Kilka p ra k ty c z n y c h  u w a g  o w iew ió rze  u kob iet  i dz iew- 

czą tek .  —  P r z e g lą d  lek a rsk i  19IG.
44) E tjo lo g ja  w y p ad n ięc ia  n a r z ą d ó w  p łc iow ych  kobiet  a  ba­

dan ie  g inekologiczne. —  P r z e g lą d  lekarsk i  1916.
45) D er  P ro la p su s  nu l l ipa rer  P e r so n e u  u. d e r  m useu lóse  Be- 

ckenboden .  —  Gyn. R u n d sch au  1916.
46) O chorobach  p łc iow ych .  —  ( W y k ła d  d la  kobiet  1917).
47) S tu d ja  nad k o n s ty tu c ją  n a rz ą d ó w  p łc iow ych  kobiet.  —  

R o z p ra w y  W y d z .  m at.  p rz y r .  Akad. Umieję tn.  1918.
48) C ontr ibu t ion  a 1‘E tude  de la C ons ti tu t ion  des  o rg a n e s  ge- 

nit. — Buli. de  1‘Acad. des Scien. Grac.  1918.
49) G u z y  ja jn ikow e  p odczas  c ią ż y  a cięcie lap a ra to m ijn e .  —  

P r z e g lą d  lekarsk i  1919.
30) M ięśn iak i  m ac iczn e  i ich usa d o w ie n ie  w  św ie t le  nauki 

o konsty tuc j i  n a r z ą d ó w  p łc iow ych  kobiecych. —  P r z e g lą d  
leka rsk i  1923.

51) La  pa tl iogenese  des  in y o m s et l‘e ta t  const itu t ionels  des 
o rg a n es  genite  de la femme. —  G yn.  et Obst.  1922.

52) La loca l isa t ion  des m y o m e s  u ter ins  et la const i tu t ion  des  
o rg a n e s  g e n o ta u x  de la fem m e. —  Gyn. e t  O bs t.  1922.

53) P r z y s z y c i e  m ac icy  do pow łok  b rz u szn y c h  a  c iąża .  —  P o l ­
skie  C z aso p ism o  lek a rsk ie  1921.

54) H y s te ro p ex ie  e t  ges ta t ion .  —  G yn.  et Obst.  1922.
55) P o d rę c zn ik  g inekologii  2 to m y  1924.
56) Z d z ie d z in y  wątpliwości  i p o m y łe k  na p o g ran iczu  rozpo-  

z n aw c z em  ginekologii.  —  P o l s k a  G a ze ta  lek a r sk a  1926.
57) P r a k ty c z n e  uw agi w  sp ra w ie  ro z p o zn a w a n ia  i leczenia 

h y p e rem es is  g ra v id a ru m .  —  G ineko log ia  P o l sk a  1928.
58) P ło d n o ść  a p rz em ia n a  m ate rj i .  — Pol.  Gaz.  lek. 1928.
59) O ty ło ść  a c zy n n o ś ć  n a r z ą d ó w  p łc iow ych  kobiety .  —- Pol. 

G a z e ta  l e k a r sk a  1928.
hb) O ty ło ść  a  n iepłodność.  — G inekolog ia  P o l sk a  1929.

PRACE ORYGINALNE.

P r of. Zenon O R Ł O W S K I,  Wilno.
P r - Wł. K R O T O W , a s y s te n t  kliniki.

W spraw ie  cholecystografii* ) .

Z I-ej kliniki wew nętrzne j  U. S. B. w  W ilnie  
i p racow ni rad io log icznej  p r z y  niej.

K ierow nik :  P ro f .  Dr. Z e n o n  O r ł o w s k i .

K iedy p r z e sz ło  30 lat  tem u  W ii rzb u rsk i  p ro fe so r  Dr. W. 
K o n t  g e n  w p ro w ad z ił  do  d iag n o s ty k i  lekarsk ie j  prom ienie,  n a ­
r w a n e  p rzez  niego p rom ien iam i „X “ , a na  w n io se k  K ó 11 i k e r a — 
Promieniami R on tgena ,  p o czą tk o w o  m e d y c y n a  k o rz y s ta ła  z nich 
Prawię w y łą cz n ie  do  b a d ań  kości i n a r z ą d ó w  klatk i  p iers iow ej 
(Płuc, se rca ,  dużych  n a cz y ń  k rw io n o śn y c h ) .  Co do  n a rz ą d ó w  
jPrPy b rzusznej ,  to długi czas  u w a ż a n o  je za  n iedos tępne  do b ad ań .  
Nie d a ły  z ad o w a ln ia jąc y ch  r e zu l ta tó w ,  w o b e c  czeg o  p ręd k o  po- 
Szly w niepam ięć,  p ró b y  S t r a u s s a  w 1896 r. o k re ś lan ia  dolnej 
Kranicy ż o łą d k a  p rz ez  w p ro w a d z e n ie  do n iego  zg łębn ika ,  a lbo 
Kapsułek, z a w ie r a j ą c y c h  sole  b ism u to w e ,  a za  nim p ró b y  L e v y -  

0 r  n a  ( l )  w  1898 r., jak  ró w n ie ż  p ró b y  R o s e n f e l d a  w 1899 r.

*) W y g ło s z o n o  na posiedzen iu  W ileńsk iego  T o w a rz y s tw a  
L ek a rsk ieg o  w  dniu 15 s ty c z n ia  1930 roku.

r o z d y m a n ia  ż o łą d k a  albo pow ie trzem ,  w p ro w ad z o n em  przez  sondę, 
a lbo d w u t len k ie m  w ęg la ,  s to su jąc  do tego  sodę  i k w a s  w in n y  ‘).

P r ó b y  te, a czko lw iek  n ieudatne,  m a ją  duże znaczen ie  w dz ie ­
jach r ad io d iag n o s ty k i ,  g d y ż  fak ty c zn ie  b y ły  to p ierw sze  p ró b y  kon­
t r a s to w an ia  n a r z ą d ó w  w  celach d iag n o s ty c z n y c h :  one to sp o p u la ­
ry z o w a ły  s a m ą  ideę k o n t r a s to w a n ia ,  k tó re  ry c h ło  z o s ta ło  z a s to ­
so w a n e  i do in n y ch  n a r z ą d ó w  ja m y  b rz u szn e j  — do p ęch e rza  m o ­
c z o w e g o  (W  i 11 e i, B u r k h a r d ( l ) ,  do tn iedniczek n e rk o w y ch ,  
w ogólo  do w s z y s tk ic h  n a r z ą d ó w  jam y  b rzu szn e j  (pneum oper i to -  
netnn R  a  u t e n b e r g  a),  do s t a w ó w  i t. d. M e to d y  te, t. zw. 
p neum ograf je ,  t. j. w y p e łn ie n ie  n a rz ą d ó w ,  e w e n t .  jam  cia ła  po ­
w ie t r z e m  a lbo gazem ,  nie n a b y ły  w ię k sz eg o  ro zp o w sz ec h n ien ia ;  
u t r z y m a ły  się  jedyn ie  p n eu m o -e n ce p h a lo -  i yen tr icu lo -g ra f ja  
( D a n d y ,  B i n g e l ( l ) ,  ró w n ie ż  w y tw a r z a n i e  sz tu cz n e j  odm y 
w  tkance  łączne j  o k o ło n erk o w ej .

N o w ą  e rę  w  historji  ro z w o ju  radjologji  s tw o r z y ło  z a s to s o w a ­
nie p rz e z  R  i e d e r a  w  1906 r. m e to d y  k o n t r a s to w a n ia  ż o łąd k a  
przy  p o m o cy  w p ro w ad z en ia  do niego t. zw. ob iadu  R iedera ,  s k ła ­
da ją ce g o  się  z 400 g m ieszank i  b izm utowej.  M yśl  R i e d e r a  w y k o ­
r z y s t a ł  H i l d ę  n b r a  n d  do b ad ań  jelit  g ru b y ch ,  w lew ając  do  rec- 
tum m ieszan k ę  b i sm u to w ą  w  w ię k sz e j  ilości.

Ś w ie tn e  w y n ik i  m e to d y  R i e d e r a  zm u s i ły  b a d a c z y  do p o ­
szu k iw a n ia  ś r o d k ó w  i sp o so b ó w  k o n t r a s to w a n ia  in n y ch  n a rz ą d ó w .  
Y ó l k e r  i L i c li t e n b  e r g (1) w 1906 r. z as to so w al i  5%  col- 
largol do  p ęcherza ,  m o czow odów  i m iedn iczek  n e rk o w y ch .  C a- 
t n e r o n ,  a za  ni m J o s e p h  i B r a  a s c  h (3) z a m ia s t  collargolu 
w prow adzil i  sole Br.  i J.  S  e r g e n t i F  o r e s t i e r  (1) s tw o rz y l i  
bronchogra f ję ,  S i c a r d ( l )  —• m y e lo g ra f ję ,  u ż y w a ją c  jako  k o n t r a ­
stu lipjodolu.

Nie trudno  widzieć, że za  w y ją tk ie m  pneum o-encepha lo -g ra f j i  
w szy s tk ie  te m e to d y  ty cz ą  się  n a rzą d ó w ,  m a ją c y c h  względn ie  ła tw ą  
k o m u n ik ac ję  ze  św ia tem  z e w n ę t r z n y m ;  nie n a d a ją  się  one wcale 
do  n a rz ą d ó w  leż ąc y c h  b a rd z o  głęboko, albo b a rd zo  m ało  d o s tęp ­
nych. T y c z y  się  to p rz ed e w sz y s tk iem  w ą t r o b y  i p ę c h e rzy k a  żó ł­
c iowego. A ty m c z ase m  c ierp ien ia  p ę c h e rz y k a  wzgl. k am ica  żó ł­
c iowa jes t  chorobą  b a rd zo  częs tą  i n iek ied y  n iezm iern ie  t ru d n ą  do 
ro zp o zn an ia .  N o rm a ln y  z a ś  p ę c h e rzy k  żó łc iow y  ty lko  w y ją tk o w o  
m oże  się  z a z n a c z y ć  na  ren tgenogra in ie ,  ja k o  j e d n o s ta jn y  de lika tny  
cień o za ry sac l i  o s t ry c h  lub z a m a z a n y c h  k sz ta ł tu  g ru szk o w a teg o .  
Dane  te dla  celów d iag n o s ty k i  lek a rsk ie j  są  zupełnie  nie­
w y s ta rcz a ją ce .

P ie r w s z y  M ii 11 e  r i B u r k li a r d t (4) w 1921 r. z as tosow al i  
nak łuc ie  p ę c h e rz y k a  żó łc iowego  przez  powłoki  b rz u szn e  i w p ro ­
wadzili doń ro zczy n  kolłargolu.  Ze  z ro zu m ia ły ch  p o w odów  m etoda  
ich, j ak o  b a rd zo  niebezpieczna  dla ż y c ia  b ad an e g o  osobnika ,  nie 
zn a laz ła  uznan ia  i obecnie ma ty lk o  h is to ry cz n e  znaczen ie .  Ale 
p o czą tek  był z ro b io n y ;  zaczę to  usilnie sz u k a ć  tak  ś ro d k a  cieniu­
jącego ,  ja k  i sposobów  w p ro w ad z en ia  jego  do p ę c h e rz y k a  żó łc io ­
wego, nie n a r a ż a j ą c  p r z y te m  na n iebezp ieczeńs tw o ani zd row ia  ani 
życ ia  chorego. Z ad an ie  by ło  n ie ła tw e:  na leża ło  w y s z u k a ć  ś rodek ,  
k tó r y  1) w y d z ie la łb y  się nie p rz ez  nerk i  z m oczem , lecz przez  
w ą t ro b ę  z  żółc ią ,  2 ) m ia łby  w ysok ie  w łasnośc i  c ien iu jące  p rzez  to, 
że  nie p rzep u sz c za łb y  prom ieni  X i tern sa m em  d a w a łb y  w y ra ź n y  
cień i 3) nie b y łb y  szk o d l iw y  d la  ustro ju .

D‘A b e l  i R o w n t r e ( 1 7 )  p ierwsi  spostrzegli ,  iż n iek tó re  po­
łączen ia  chloru  z fenolf taleiną w ydz ie la ją  s ię  z o rg an izm u  z żółcią 
p rzez  w ą t ro b ę  w ilości o koko  75%. W  1922 r. R o s e u t h a I (4) 
w y k o r z y s t a ł  tę zdo lność  te t rach lo rpheno lph ta le iny  do b ad an ia  zdo l­
ności c zynnościow ej w ą t ro b y .  O p ie ra ją c  się na  tych  fak tach  G r a- 
h a m  i C o l e  (5 ) w 1924 r. zas tosow al i  te t rach lo rpheno lph ta le inę  
do badań  p ę c h e rz y k a  żółc iowego, lecz o k a z a ło  się, że  nie d a je  ona 
cienia. N ie sp o ż y tą  icli z as ługą  je s t  to, że zamienili  oni chlor b ro ­
m em : mianowicie ,  z as tosow al i  oni sól so d o w ą  te t rab ro m p h en o lp h ta -  
le iny:  5 g  tej soli rozpuszcza li  w 40 c m 3 w o d y  d e s ty lo w an e j ,  w y j a ­
ławiali  i r o zczy n  ten zas t rzy k iw a l i  b a rd zo  powoli do ż y ły  dwu- 
czaso w o  z p rz e rw a m i  od pól godz iny  do  2 godzin.  Dalsze  badan ia  
( W l i i  t a  k e r ,  M i 1 1 i k e n (4) p o k a z a ły ,  że po łączen ia  jodu d a ją  
jeszcze  lepsze rezu l ta ty ,  m a ją  one bowiem zdo lność  pochłan ian ia  
promieni X znaczn ie  w iększe,  niż po łączen ia  brom u, co za leży  od 
tego, że  jod m a  znaczn ie  w ięk szy  c ięża r  g a tu n k o w y  niż brom  
(m ianow ic ie  —  128 p o d czas  g d y  Br.  —  80). W o b ec  tego  dla o t r z y ­
m an ia  cienia p ę c h e rzy k a  o tem sam em  n asy cen iu  w y s ta rc z a  
w s t r z y k n ą ć  mniej więcej połowę tej daw ki  p re p a ra tu  jodu, co p r e ­
pa ra tu  brom u. T o k sy c z n o ś ć  z a ś  obu po łączeń  jes t  jednakow a.

‘) O s ta tn im i  c z a sy  P .  D ii v a  1, J. Cli. R  o u x, H. B e c  1 e r e (2) 
próbowali  w znow ić  tę m etodę ,  t. zw. p n eu m o g as t ro g ra f ję ,  w n o ­
sz ą c  do niej p ew n e  m odyf ikac je ;  a u to ro w ie  tw ie rd z ą ,  że w  ro zp o ­
znaw an iu  n o w o tw o r ó w  ż o łą d k a  p n e u m o g a s t ro g ra f ja  s tan o w i  m e­
todę  w y b o ru .
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P ie rw sz e  p ró b y  G r a h a m a  i C o l e  d a ty  wyniki do  tego 
s topn ia  zachęcające ,  że  S tw o rz y ły  one o d ra z u  n o w y  n iezm iern ie  
w a ż n y  dziul ra d io d iag n o s ty k i  —  dzia t  Ł zw. cho lecys tog ra f i i .  P u ­
blikacje  ich w y w o ła ły  w  świecie  leka rsk im  o g ro m n e  z a in t e r e s o ­
w anie ,  o cze in  najlepie j  św ia d c z y  n a d z w y c z a j  b o g a te  p iśm ienn i­
c tw o  w e  w s z y s tk ic h  k u l tu ra ln y ch  jęz y k ac h .  R y ch ło  jed n ak  o k a ­
zało  się, co  z r e s z tą  zau w a ż y l i  już i sam i G r a h a m  i C o l e ,  że 
m e to d a  d o ży ln a  nie jest  już  tak Obojętna d la  ustro ju ,  że  m e z a w s z e  
i w szę d z ie  m ożna  m s to s o w a ć :  w  p iśm ienn ic tw ie  z ac zę ły  się  mnO- 
f o ć  opisy  p r z y p a d k ó w  z a to r ó w  ży ln y ch ,  m a r t w i c y  w  mie jscu  z a ­
s t r z y k u ,  n iez n o śn y c h  b ó lów  g ło w y ,  d re s z c z ó w  w s tr z ą s a ją c y c h ,  
pi dm es ien ia  c iep ło ty  c ia ła,  om dleń, g ro ź n y c h  s p a d k ó w  ciśnienia 
k rw i  i t. d. Na n iezem  sp e łz ły  p ró b y  uniknięcia  tych  k om plikaey j  
z a p o m o c ą  z a s t r z y k ó w  k o n t ra s tu  w  o grom nie  ro zc ieńczonej  po ­
s tac i  i b a rd z o  powoli,  lub z a p o m c c ą  d o d a tk o w y c h  z a s t r z y k ó w  
ad ren a l in y ,  a tro p in y ,  h y p o p h y z y n y .  To  te ż  nic dz iw nego ,  że  n a ­
w e t  z w o len n icy  dożylne j  m e to d y  nie r a d z ą  jej s to so w a n ia  w  a m b u ­
la to ry jne j  p r a k ty c e ,  co  m a o g ro m n e  z n aczen ie  dla lek a rz y  p r a k ­
ty k ó w ,  dla re n tg e n o lo g ó w  w  p r y w a tn y c h  gab in e tach .  P o w s t a j ą  
d o sy ć  t ru d n e  w a ru n k i  i spe c ja ln e  i ż y c io w e  do ro z p o w szech n ien ia  
m eto d y ,  do jej popu laryzac j i ,  bo cóż  po m etodz ie ,  d a jące j  c h o ­
c ia żb y  na jśw ie tn ie jsze  wynik i ,  jeżeli ją m ożna  s to s o w a ć  ty lko  
w  klinikach, w  w ię k sz y c h  szp i ta lach  i w  doda tku  p o łąc zo n a  ona  
jes t  z po w ik łan iam i n ie raz  b a rd z o  ciężkiemi.  R eb u s  sic s tan t ib u s  
s tan ic  s i ę ' zupełn ie  z ro zu m ia le  d ą że n e  do w y n a lez ien ia  innych  
ś r o d k ó w  c ien iu jących  jak  ró w n ie ż  i innych  d ró g  w p r o w a d z a n ia  
już  to ich, już  to t e t ra jo d p h en o lp h ta le in y ,  d ró g  jak ró w n ie ż  i ś r o d ­
k ó w  mniej n ieb e zp ie cz n y ch  i mniej szkodliw e cli dla o rgan izm u , 
S a  b a  t i n i i M. i 1 a ii i (6 ) zap ro p o n o w a l i  N a tr ium  et S tro n t iu in  
b ro m a tu m  a a  111,0 w 200,(T w o d y  — je d n o ra z o w o  na noc. M e to d a  
ich p rę d k o  posz ła  w  niepam ięć.  P  r i b r  a m (7) w  1 ś>26 r. z a p r o ­
p o n o w a ł  po łączen ie  jodu z u tofanem  (k w a s  dijodphenylcl i inolm - 
k a rb in o w y ,  w  sk rócen iu  — dijoda tophan ,  biloptin), w y c h o d z ą c  
ze  z n an e g o  faktu, żc a to p h an  w j  dz ie ła  się z żółc ią.  C h o lec y s to -  
g ra tn y  r z e c z j  w iśc ie  w y c h o d z i ły  b a rd zo  w> raźn ie  i ładnie.  B a rd zo  
p rę d k o  jednak  o k a za ło  się, że  -.środek daje  c iężkie  n ieb ezp ieczne  
dla życ ia  żó łtaczk i ,  u p o r c z y w e  w y m io ty  (-S c li w a  r z, K i n g- 
r e e n. H i t z e n b e r g e r (S, 9, 10), p rze jśc io w e  u szk o d zen ia  ne rek  
(H e r m a n, K a m n i t z e r l l l ,  12). W  r e zu l tac ie  Sama f irma (Sclie- 
ritig ■ Kahlbaum ) p o śp ie sz y ła  w y c o fa ć  p r e p a r a t  z obiegu.

P o  n ieu d a tn y ch  p ró b ach  z sz e re g ie m  innych  ś r o d k ó w  z w r ó ­
cono się  z n o w u  do t e t ra jo d p h en o lp h ta le in y .  S t  c g c ni a n 1.1) 
w  r. 1925 z a p ro p o n o w a ł  k ro p lo w e  w le w a n ia  ro z ez y n u  jej per  re -  
ć tum  w  ciągu 1, 5 —  2 godzin.  M e to d a  jego  jed n ak  nie u z y sk a ła  
uznan ia ,  g d y ż  o k aza ło  się, że ś rodek  n iezm iern ie  silnie d rażn i  ś lu ­
zó w k ę  jelit, w y w o łu ją c  s t a n y  zapa lne  ich, rozwoln ien ia ,  co n a tu ­
ra ln ie  un iem ożliw ia ło  w ch łan ian ie  go i tern sa m em  daje  w y so k i  
% u jem n y ch  w y n ik ó w  nie m ó w iąc  już o tein, że  jes t  ona  n i e w y ­
godna, u c iąż l iw a  i z ab ie ra  dużo  czasu .  J e sz c z e  mniej p o w o d zen ia  
m ia ły  p ró b y  p o d a w an ia  k o n t ra s tu  p e r  re c tu m  w  czopkach .

Po  n iefor tunnej  p rób ie  S t c g e m a n n a  u w a g a  b a d a c z y  siłą 
r z e c z y  s k o n c e n t ro w a ła  się na doustne j  m e todz ie  w p r o w a d z e n ia  do 
u s t ro ju  te t ra jodpheno lph ta le iny ,  j ak o  m etodz ie  n a tu ra ln e j  i n a jw ię ­
cej dogodnej  i d la c h o ry ch  i dla l e k a r z y :  na  p rz esz k o d z ie  jednak  
s ta ło  to, że ś ro d ek ,  w p ro w a d z o n y  w  c zy s te j  p os tac i  do żo łąd k a ,  
jako  p raw id ło ,  w y w o łu je  silne podrażn ien ie  go, a có z a tem  idzie — 
nudnośc i  i w y m io ty .  N a leża ło  w ięc  ro z s t r z y g n ą ć  k w e s t ję ,  jak 
p rz e p ro w a d z ić  ś ro d e k  przez  żo łądek ,  nie w y w o łu ją c  p odrażn ien ia  
jego. Z w rócono  się do  w lew an ia  ro z ez y n u  ś ro d k a  p rzez  sondę 
d w u n a s tn ic z ą  do d w u n a s tn ic y  ( P a l o w s k i  i W e i s s  (14), a n a ­
w e t  do je junum  ( S t e w a r t ,  E i n h o r n, R y a n ( 1 4 ) ,  ale i to 
zawiodło ,  g d y ż  o k aza ło  się, że ś luzów ka  d w u n a s tn icy  ta k  sa m o  nie 
znosi t e t ra jo d p h e n o lp h ta le in y  ja k  i ś luzów ka  ż o łą d k a ;  w d o d a tk u  
sa m o  w p ro w ad zen ie  so n d y  do d w u n a s tn ic y  i i  tem bardzie j  do jelita  
czczego ,  nie je s t  ła tw y m  zabiegiem  i w y m a g a  dużej c ierpliwości 
od chorego .  Z w rócono  się w ięc do  p o d a w an ia  k o n t r a s tu  w  k a p su ł ­
kach k e ra ty n o w y c h  wzgl. p o d d a n y ch  dz ia łaniu  fo rm aldehydu ,  ke- 
ra ty n a  bowiem nie ro z p u szcza  się w  k w a śn e m  ś ro d o w isk u  żo łądka,  
ro zp u szcza jąc  się ty lko  w a lk a l ie /n e m  śro d o w isk u  ielit. /  o 11 - 
s  c l i  a u (15) z ap ro p o n o w a ł  n aw et  spec ja lną  m eto d y k ę  p rz y g o to w y ­
w an ia  tak ich  k apsu łek  ex t em p o re :  s t a r a  bowiem  k e ra ty n a ,  w e ­
dług  jego tw ie rd zen ia ,  nie ro z p u szc z a  się n a w e t  w  jelitach, czem  
sie i ob jaśn ia  w y so k i  % u jem nych  w y n ik ó w  po zas to so w an iu  ke-  
rat> n o w y c h  k a p su łek  fa b ry c z n e g o  w y ro b u ,  l e ż ąc y c h  d łu ższy  czas.  
M. C o l i  n (l(i) s to so w ał  keraso l ,  u m ieszcza jąc  go w podłużnych  
eel lu it ly iiowych kapsu łkach ,  sk ła d a jąc y c h  się z 2 części,  w su ­
n ię tych  jedna  w  d ru g ą  i p o k ry ty c h  w do d a tk u  spec ja lna  sm ołą  dla 
p rz e sz k o d z en ia  ro z p u szc z an ia  się o toczk i  w  żo łądku .  S  c h 1 e s i n- 
g e r  i R a c h w  a 1 s k i (17) zap ro p o n o w a li  kom binac ję  te t ra jo d -  
phenolplita leiny z k w a sa m i  żółc iowem i w postaci k a p su łek  „wide­
o tek 1 i t. d.

T o  i inne tego rodzaju  p o s tępow an ie  w  z n ac zn y m  stopniu  
zm nie jsza ło  p r z y k re  uboczne  zjawdska ze  s t r o n y  ż o łą d k a :  n a j ­
częście j w y s tę p o w a ły  mniej lub więcej zn aczn e  nudnośc i ,  czasam i 
w ym io ty ,  zw ła szc za  g d j  o to czk a  k apsu łek  b y ła  nie zupełnie  szcze l­
na, albo g d y  się ro z p u szcza ła  p rzedw cześn ie  w żo łądku ,  co się 
z d a rz a ło  nie tak  już rzadko .  E i s l e r  i N y i r i (18) na  70 b ad an y c h  
u 30 obse rw ow al i  bóle g ł o w i , nudności,  w ym io ty ,  lekkie ro zw o l­
nienia. Dla zapob ieżen ia  tym  rozwolnieniom  o ra z  p rz y k re m u  nieraz 
parciu  na  s to lec  n iek tó rzy  b a d ac ze  jednocześn ie  z k o n t ra s te m  po ­
d a ją  w tej lub mnej postaci m akowiec.

Mimo te w sz y s tk ie  b rak i,  mimo. iż w ie le  p a c je n tó w  w p ro s t  nie 
było w stan ie  p o ły k ać  d użych  kapsu łek ,  d o u s tn a  m eto d a  w p ro w a ­
dzenia  do p ę c h e rz y k a  żó łc iow ego  k o n t ras tu  zna laz ła  w  ra d io d ia g n o ­
s ty c e  sze ro k ie  z a s to s o w a n ie :  w e d łu g  C o h n ‘a (1 6 )  w  S ta n ac h  
Z jednoczonych  A. P. s tan o w i  ona  p ra w id ło ;  doży ln e  p o s tę p o w a n ia  
s tosu je  się  ty lko  w te d y ,  gdy  u jem ne w yn ik i  doustne j  m e to d y  
p ro w a d z ą  do d a leko  id ąc y ch  w n io sk ó w .  Mniej w ięce j  to sam o  
K i r  k I i n (19) mówi w s tosunku  do  Niemiec. Zwolennikam i doustnej 
m e to d y  są  Z o-l 1 s c li a  n (15), R o s e n o (20), S t i e d a
i S c h m i d t  (21), M i n t z (2.2), G a r c i n (23), E i s l e r  i N y i- 
r i (24) i t. d. O s ta tn i  au to row ie  n a z y w a ją  n a w e t  d o u s tn ą  m etodę  — 
m etodą  w yboru .  K a ż d y  z autorów w p ro w a d z a  sw oje  m odyf ikac je  
m etody ,  lecz w s z y s c y  d ą żą  do jednego  celu do zm nie jszen ia  
W'zgl. usunięcia  ubocznego  d z ia łan ia  k o n tras tu ,  o ra z  do zw ięk sze ­
nia zn aczen ia  m etody .

U jem ną  s t ro n ą  d o u s tn eg o  po s tęp o w an ia ,  s t ro n ą  og rom nie  obni­
ża jącą  znaczen ie  o t r z y m y w a n y c h  Wyników, a  eo ipso i —  w a r to ść  
m etody ,  je s t  to, że kapsu łk i  b a rd z o  częs to  w cale  się m e  ro z p u sz ­
cza ją  w je l i tach  (o czem juz b y ła  m o w a)  co ła tw o  stw ie rdz ić  
radio logicznie .  Lecz n aw et  i w tych  p rz y p ad k a ch ,  w k tó ry ch  k a p ­
sułki z d ą ż y ły  s ię  rozpuścić ,  ro zp u szczan ie  a eo ipso i wchłanianie  
k o n tras tu  o d b y w a  się  n ie jednocześn ie  i n ie rów nom iern ie ,  nie m ó ­
w iąc  już o tem, że, jak się p rz ek o n a n o  rad io log iczn ie ,  niekiedy 
k o n t ra s t  zbija  się w jeli tach w g rubsze  m a s y  i nic w ch łan ia  się 
wcale, co się z d a rz a  nie tak  rz ad k o  i co s tan ie  się z rozum ia łe ,  
jeżeli u p rz y to m m m y  sobie w jak  zbitej póstaci  je s t  k o n t ra s t  w k a p ­
sułkach.  „Kto choć r a z  p róbow ał  o tw o rz y ć  kapsu łkę ,  zdziw i się, 
jak dużo  p ra c y  w y m a g a  to p rz ed s ię w z ię c ie "  mówi Co li n (16) 
o kap su łk ach  M e r c k a ,  a m y ś tn y  to sa m o  stwierdzil i  na k ra jo ­
w y m  p re p ara c ie  —  t e t r a k o n t r a s t  L. Sp ies :  w paru  p rz y p ad k a ch ,  
g d y  chwilow o z ab ra k ło  nam  te t rak o n t ra s tu  w p roszku ,  z d e c y d o ­
w a l iśm y  się w y d o s ta ć  go z kapsu łek .  W y d o s ta l i śm y  go na tura ln ie ,  
ale ile p ra c y  w y m a g a ło  to od nas !  S a m  k o n t r a s t  bvł t w a r d y  jak  
kamień!

W o b ec  tak  wielkiej ilości w ch o d zą c y ch  w' g rę  czynn ików , 
w p ły w a jąc y ch  na w yn ik  cho lecys tog ra f i i  d o u s tn ą  m etoda ,  c zy n n i ­
ków  n a d o m ia r  b a rd zo  z m iennych  (stopień świeżości k e ra ty n y ,  s to ­
pień zbitości k o n t ra s tu  w kap su łk ach ,  mniej lub więcej p rędk i  lub 
pow olny  czas  ro zp u szczan ia  się kon tras tu ,  m n ie jsza  lub w iększa  
ilość ro z p u szc z o n eg o  k o n tras tu ,  indyw idualn ie  różna  sz y b k o ść  
w chłan ian ia  k o n t r a s t u 2) i t. d.) —  nie m o żn a  się  dziwić, że 
rezu l ta ty  cho lecys togra f i i  z ap o m o cą  doustne j  metody b a rd zo  
względne:  w s z y s tk o  to pozw ala  w k a ż d y m  d a n y m  p r z y p a d k u  k w e ­
s t io n o w ać  w y n ik  badan ia ,  zw ła szc za  w raz ie  u jem nego  w'yniku. 
T o  też  nic dz iw nego,  ż e  d o u s tn a  m etoda  m ia ła  i ma w'ielu p o w a ż ­
nych  p rzec iw ników  i że mysi ludzka  sz u k a ła  wciąż  spoSObu udo­
skona len ia  m etody ,  / d a j e  się  że rok  1929 rozw iąza ł  kw est ję  jeżeli 
nie eałkowicic ,  to w k a ż d w n  raz ie  posunął  ją da leko  n a p rzó d  ku 
ca łkow item u rozwiązan iu .

Na os ta tn im  m ię d z y n a ro d o w y m  ra d io lo g icz n y m  k ongres ie  
w S te ek h o lm ic  podał  S a n d s t r i i m  (25), że uda ło  mu się z m o ­
d y f ik o w a ć  d o u s tn ą  m eto d ę  do tego  s topn ia  szczęśl iw ie ,  że daje  
ona m inimum u b o c zn y c h  o b jaw ó w ,  a  jednocześn ie  w y n ik  jej m ało  
czem  się różni od  dożylne j  m etody .  M e to d a  S  a n d s t r o in a jest  
w ła śc iw ie  m odyf ikac ją  spo so b u  K i r k 1 i n a, k tó ry  w p a d ł  na my śl 
p o d a w a ć  k o n t r a s t  w  soku w in o g r o n o w i  m. P o d  w p ły w e m  z a w a r ­
ty ch  w  soku  ty m  k w a s ó w  so d o w a  sól t e t ra jo d p h en o lp h ta le in y  p o ­
woli  p rzechodzi  w czy s lą  tc tra jo d p l ien o lp h ta le in ę  ( t e t ra jo d o x y -  
ph ta lophenon),  t. j. w  bezw o d n ik ,  k tó r y  w p rz e c iw ie ń s tw ie  do soli 
so d o w ej  nie p o d rażn ia  b ło n y  ś luzow ej  żo łądka ,  i k tó ry  w  alkal icz-  
nem pod łożu  jeli t  n a jp raw d o p o d o b n ie j  e zę śc in w o  powoli  przechodzi  
w ła tw o  ro zp u szcza ln ą  i ła tw o  w ch łan ia lną  sól sodow ą.  K 11 k I i n, 
jak ty lko  co było pow iedziano ,  s to so w ał  sok w in o g ro n o w y ,  iś a n d-  
s t r o m  z a ś  zas to so w ał  w o d ę  m inera lną ,  z aw ie ra ją c ą  w dużej ilo­
ści b ezw odn ik  w ęgla  (szczaw ę),  na tu ra ln ą  wzgl. sz tuczną ,  k tó rą

2) G r y  n k r a u t (29), o p ie ra jąc  się na  badan iach  B e s r e d k i ,  
s tw ie rd za ją c y ch ,  że ż-ółć w o łow a  .zw iększa  zdo lność  a b so rb cy jn a  
śluzówki jeli t, Z aproponow ał w  1928 r. up rzedn ie  p o d aw an ie  żółci 
dla ła tw ie jszego  w ch łan ian ia  kon tras tu .
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wogóle  w szędzie  d o s ta ć  łatwiej,  n iż sok  w in o g ro n o w y .  P r a w d o ­
podobnie z tego pow odu m o d y f ik a c ja  S a n d s t r ó m a  zwróciła  
na siebie ogólną  uwagę.

H o  f m a  n n  (25) sp ra w d z a ł  zn aczen ie  dla kliniki sposobu 
S a n d s t r ó m a :  s to so w a ł  on p re p a ra t  M e rck a  t. zw. o r a l - t e t r a -  
Knost. P r z e z  dodan ie  do t e t rag n o s tu  ściśle  ok reś lone j  p o t rzeb n e j  
ilości k w a s ó w  o w o c o w y c h  f i rm a  M e rck  w y p u śc i ła  na  ry n e k  f a r ­
m a c e u ty c z n y  t .zw . O ra l - t c t r a g n o s t ,  w  k tó r y m  już od dod an ia  s a ­
mej z w y k łe j  w o d y  w y t w a r z a  się  b e zw o d n ik .  O p ró c z  H o f  m a n n a  
nad o ra l - t e t r a g n o s te m  p ra c o w a l i  Ba  e t z n e r (26), B r o c k m a n  
i S c h e n k  (26), O c 1 i n g (27), T  a  t e r k a (28). T en  o s ta tn i  w  s z e ­
regu p r z y p a d k ó w  s to s o w a ł  z w y k ł y  t e t r a g n o s t  M erck a ,  ro z p u sz ­
c za ją c  go  już  to w w odz ie  se l te rsk ie j ,  już  to w rozczyn ie  m u su ją ­
cego proszku.

Na p o d s ta w ie  sw o ic h  b ad ań  w ym ien ien i  a u to r z y  przysz l i  do 
Przekonania,  że  w p r o w a d z e n ie  do r a d io d iag n o s ty k i  O ra l  - t e r a -  
Knostu (m e to d y  S a n d s t r ó m a )  s tan o w i  b a rd z o  d uży  k ro k  na- 
Przód. B r o c k m a n  i S c h e n k ,  r e a su m u jąc  w y n ik i  sw o ich  sp o ­
s trzeżeń ,  p r z y c h o d z ą  do  w n iosku ,  ż e  m e to d a  S a  n d  s  t  r  ó  in a  
ogran icza  w z n a c z n y m  stopniu  s tosow an ie  m e to d y  doży lne j ,  jest 
bowiem ła tw ą  w zas tosow an iu ,  całk iem  n ieszkodliw ą  i p rz e w y ż sz a  
m etodę  k a p su lk o w ą .  T  a t e  r k  a  n a z y w a  o ra l - t e t r a g n o s t  n iez a ­
wodnym , p e w n y m  i n ieszkodl iw ym  środk iem . W y n ik i ,  o t r z y m a n e  
Przez w szy s tk ich  tych autorów',  s t a ją  się z rozum ia le ,  jeżeli uwzględ-  
"b n y ,  że  w ch łan ian ie  ś ro d k a  w  jel i tach  o d b y w a  się  rów nom iern ie ,  
nie w y w o łu ją c  p o d ra żn ien ia  jelit.  S tw a r z a  to w a ru n k i ,  sp rz y ja ją c e  
Powstaniu odpow iedn iego  s tężen ia  k o n t ras tu  a eo  ipso uw idoczn ie ­
nia p ę c h e rz y k a  na kliszy.

Św ie tne  wynik i ,  k tó re  o t rzy m a l i  n iem ieccy  au to row ie ,  d a ły  
Pocliop kl inice za s to so w ać  i u siebie m e todę  S a n d s t r ó m a .  
P o s taw il iśm y  sobie 2 z a d a n ia :  sp raw dz ić ,  o ile są  s łuszne  tw ie rd z e ­
nia au torów , tern bardzie j ,  że jak  niżej zo b ac zy m y ,  są  p ew ne  ro z ­
bieżności u ró ż n y ch  autorów',  a po w tó re  —  zbadać ,  o ile do  tej 
m e to d y  n a d a je  się n asz  k r a jo w y  p re p a ra t  —  t e t r a k o n t r a s t  L. 
S p i e s s 3). R ozp o czę l iśm y  więc p racę  nad t e t r a g n o s te m  M erck a  (6 
P rzypadków ),  z ak o ń c zy l i śm y  ją  —• te t r a k o n t r a s te m  L. Sp ie ssa  
w Proszku. T ech n ik a  podan ia  k o n t r a s tu  b y ła  p ro s ta :  do szklanki 
w s y p y w a liśm y  4,n p roszku ,  poczem  powoli, w c iąż  m iesza jąc ,  
d o d aw al iśm y  2(10 — 250 cm 3 zw y k łe j  w'ody sodow ej ,  bogate j  
w b ezw odn ik  węgla,  i ła twej  w szędzie  do  n a b y c ia  w syfonach .  
W o d a  so d o w a  n a ty c h m ia s t  z ab a rw ia  się na niebieski kolor ,  k tó ry  
Powoli blednieje,  tak że po  p e d an ty czn e tn  rozm ieszan iu  p rzez  
d łuższy  czas  (1 0 — 15 minut)  i po zem ulgow aniu  p rep a ra tu  
o t rzy m u jem y  p ian is tą  zaw ies inę  m leczną  o sza re rn  zabarwieniu ,
0 sm aku  w  k a ż d y m  raz ie  n ie w s t r ę tn y m .  T a  z m ian a  z ab a rw ie n ia  
dowodzi, w edług  K i r k 1 i n a, że w ro z cz y n ie  już jes t  nie sól so ­
dową k o n t ras tu  lecz jego  bezwodnik .  Z w ra c a m y  szczegó lną  uwagę, 
by  w s z y s tk o  rozpuści ło  s ię  d o k ładn ie ,  by  na  dnie  nic p o z o s ta ły  
naw et n a jd robn ie jsze  niebieskie k ry sz ta łk i :  obecność,  choc iażb y  
niewielkiej ilości ich m oże  w y w o ła ć  n a ty c h m ia s t  w y m io ty .  
Zaw iesina  p o w in n a  b y ć  n a d z w y c z a j  d e l ik a tn a :  w ed łu g  H o f m a n -  
n a siła d z ia łan ia  i w ch łan ia ln o ść  ś ro d k a  stoi w p ro s ty m  stosunku  
do rozdrobnien ia  zaw ies iny .  Tu p raw d o p o d o b n ie  zdan iem  jego, leży 
klucz w y n ik ó w  m eto d y .  S a u d s t r i i  m radz i  w y p i ja ć  k o n t r a s t  b a r ­
dzo powoli;  p rzek o n a liśm y  się jednak ,  że jes t  to n iepo trzebna  
ostrożność,  o ile ro zd robn ien ie  zaw ie s in y  d o p ro w a d zo n e  jest  ad 
uiayitmim. W  p rzeddz ień  b a d a n ia  c h o r y  o t r z y m y w a ł  lekki posiłek 
mijpóźniej o 12-ej godz. w południe.  O godz. 16-ej (T e j  po  pot.) 
ch o ry  o t r z y m y w a ł  law a ty w ę ,  o godz. 19-ej (7-ej po pot.) kolację,  
sk ła d a jąc ą  się z 300,1) k a sz y  marniej i 100,0 m as ła .  W  ten sposób  
Pobudzaliśm y czy n n o ść  w ydz ie ln iczą  w ą t ro b y  i w y w o ły w a l iśm y  
Poróżnienie p ę c h e rzy k a  z żółci w nim za leg a jąc e j .  Po up ływ ie  go­
dziny p0 kolacji  t. j. mniej więcej o godz. 20-tej  min. 15 —  20 ch o ry  
W.VPijał zaw ies inę  k o n t ra s tu ,  po czem o t r z y m y w a ł  z lecenie  leżeć 
uiożliwię d ługo  na  p ra w y m  boku. P rz e k o n a l iś m y  się  jednak ,  że
1 ten w a ru n ek  nie jest  b ezw zg lędn ie  p o trzebny .  P o  zaży c iu  k o n t r a ­
stu zab ran ia ło  się chorem u sp o ż y w a n ia  p o k a rm ó w  i p ły n ó w  aż  do 
osta tn iego zdjęcia .  P ie rw sz e  zdjęcia  rob iliśm y o 8-ej z r a n a  t. j. 
Po up ływ ie  12 godzin  po wypiciu  zaw ies in y .  N a s tę p n e  zd jęc ia  robi- 
1 śm y co godzina  t. j. po 13, 14, 15 godz. U ż y w a liśm y  do tego p rze ­
słony B u c k y -P o t te ra  i d o s y ć  miękkich  prom ieni .  U k ład a l i śm y  cho- 
re go zaw sze  na  brzuch, c en t ro w a l iśm y  n a  osta tn ie  żebro. W  tych  
w &runkaoh cień p ę c h e rz y k a  z a ry s o w u je  się  zw yk le  w ś rodku  kli­
szy . T a m  gdz ie  w a ru n k i  p o z w a la ły  na  to, w yn ik  u jem n y  cholecy­
s tografii  sp ra w d z a l i śm y  p o w tó rn em  zd jęc iem  albo tak  sam o  do­
ustną  m etodą  albo d o ży ln ą .  Do badan ia  p o w tó rn eg o  p r z y s t ę p o w a ­
liśmy na jw cześn ie j  po u p ływ ie  5 — 6 dni, ż eby  m ieć abso lu tną

3) Za ł a sk aw e  d o s ta rczen ie  klinice na  jej żąd an ie  potrzebnej 
dości p r e p a ra tu  s k ł a d a m y  n a  tern m ie jscu  f irmie L. S p ie ss  s e r ­
deczne podziękowanie .

pewność, że p o d a n y  do p ie rw szeg o  bad an ia  k o n t ra s t  całkowicie  
już  się  w ydziel i ł  z o rgan izm u , aczko lw iek  bad an ia  m oczu na obec­
ność w nim jodu d a w a ły  u jem n y  odcz.wi już  po upływie  doby  od 
czasu  zużyc ia  kontra/Jtu. U w szy s tk ic h  ch o ry ch  b a d an o  sp raw n o ść  
c zy n n o śc io w ą  w ą t r o b y  (zapom ocą  g a la k to z y ). u tych  zaś, k tó rzy  
mieli jak ieko lw iek  dolegliwości ż-ołądkowe badano  oprócz  tego sok 
ż o łą d k o w y  wobec tw ierdzeń  fi i n e s a (30), że u osobników c ie rp ią ­
cych  na b rak  kw asu  solnego w soku żo łą d k o w y m  ch o lecys tog ra f ia  
w' o g rom nej  w iększości  p rzypadków  da je  wąyniki u jemne.

Stud iowaliśm y m etodę  S a n d s t r ó m a  na 24 chorych  klinicz­
nych. Z nich 16 oSob w ed ług  wszelk ich  d a n y ch  klin icznych miało 
zupełnie  z d ro w y  pęch e rzy k .  C h o r z y  ci nie podawali  wcale sk a rg  
w ty m  k ierunku.  Byli  to c h o rz y  albo n eu ra s te n ic y  albo c ie rp iący  
na dolegliwości ze s t ro n y  ż o łą d k a  wz-gl. jelit. R esz ta  8 osób c ie r ­
p ia ła  p rzew ażn ie  na cholelithiaśrs, cholecy stitis.  W  p ierw szej  grupie  
osób zd jęcia  d a ły  dodatn i  w ynik  w  12 p rz y p a d k a c h .  W  4 p r z y p a d ­
kach w y n ik  był u jem ny.  W  jed n y m  p rz y p ad k u  w y n ik  ten by t  s p ra w ­
d z a n y  d o ży ln ą  m etodą ,  k tó ra  też da ła  w y n ik  u jem ny .  Nie łatwm 
orzec,  czem  w k a żd y m  d a n y m  p rz y p a d k u  należy objaśnić  brak  
cienia z d ro w eg o  p ę c h e rz y k a :  w grę  wchodzi  zby t  dużo  czynników , 
w p ły w a ją c y c h  na wynik  cho lecys togra f i i .  W y ż e j  już  by ła  m o w a  
o tern .Tu dodamy',  że duże  znaczen ie  m a d ro ż n o ść  p rzewodów żół­
c iowych, zdo lność  ścianek p ę c h e rzy k a  k o n c en t ro w a n ia  syvej z a ­
w artości ,  zdo lność  c zy n n o śc io w y  w ą tro b y .  W  n iedom odze  sercow ej 
cienie n ig d y  nie są  dobre a w da leko  posun ię tych  osłabieniach 
m ięśn ia  se rco w eg o  —  częs to  wcale nie yyystępuje wypełnienie.  
P r z y c z y n a  pow olna  resorbeja ,  a tak ż e  n ied o s ta teczn a  zdo lność  
w ydz ie lan ia  zastoinoyyej wątroby . G r c b e (30), s z u k a ją c  p rz y cz y n  
b rak u  albo słabości c ienia  od zd ro w eg o  p ęch e rzy k a ,  p rz y sze d ł  do 
wniosku, że p r z y c z y n ą  tego  z jaw isk a  są  w p ły w y  o d ru ch o w e  są s ie d ­
nich a lbo dalej leżących  gn iazd  p a to lo g iczn y ch :  n a jp ra w d o p o d o b ­
niej, chodzi w ty ch  ra za ch  ó  ,s ta n y  sp a s ty c z n e  w d ro g a ch  żółc io­
wych, co u t ru d n ia  w ydz ie lan ie  ba rw ika  do p ę ch e rzy k a  żółc iowego: 
z d a r z a  się  to we w rzo d ach  d w u n as tn icy ,  żo łądka ,  w schorzen iach  
trzustki,  adn ek só w ,  tbc. jelit, w n ow otw orach  narządóyy jamy b rz u ­
sznej.  Z apom ocą  zastrzykiwuiń atropiny ' O r e h e usuw ał  te w p ły -  
yvy odruchoyye i w ów czas  o t r z y m y w a ł  doda tn ie  w yniki  i w  tych  
p r z y p a d k a c h ,  w  k tó ry ch  uprzedn io  bez 'a t ro p in y ' , w ynik  badan ia  
by ł  u jem ny.

W  n a sz y ch  4 p rz y p ad k a ch ,  k tó re  d a ły  u jem n y  w ynik ,  yv jed ­
nymi p rz y p a d k u  chory' c ie rp ia ł  na  w rzó d  d w u n a s tn icy  (tu i d o ży ln a  
m etoda  d a ła  yyynik ujemny),,  w d rug im  - na g as t r i t i s  h yperac ida ,  
w' t rzecim  na en te roco li t is  chronicŁ, w cz.yvartym w reszc ie  —  na 
urazowy ' absccssus  śc ianki klatki p iers iow ej (cho ry  nie g o rączk o -  
yvał). W  p ie rw szy ch  3 p r z y p a d k a c h  za leża ło  to najprayydopodobti iej  
od spasły c znego  s ta n u  d r ó g  żó łc iow ych  (o ile, na tu ra ln ie ,  m o że m y  
z całą  pew nością  w y k lu c zy ć  istnienie jak ichkolw iek  nieuchyyy tnych  
zm ian  pa to log icznych  z ich s t ro n y ) .  P o s tę p o w a n ia  G r c b e g o nie 
rob iliśm y: nie chodziło  nam  o p r z y c z y n ę  b rak u  cienia, chodziło  
o zbadan ie  zalet  i w'ad m etody  S a n d s t r ó m a .  W  c z w a r ty m  
p rz y p ad k u  nie z d ą ż y l i śm y  s p r a w d / i c  u jem nego  w yn ik u  pow lórnem  
badaniem , g d y ż  c h o ry  n a za ju t rz  po badaniu  zos ta ł  p rzen ies io n y  na 
c h i ru rg icz n y  oddział.

W  drugej  grupie  c h o ry ch  (8 osób) zd jęcia  dały dodatn i  wynik 
w 5 p rz y p a d k a c h  u jem n y  w 3 p rz y p ad k a ch .  W  iednym  p rz y p ad k u  
p ierw sze  badan ie  da ło  u jem n y  yyynik, p o w tó rn e  z a ś  — dodatni.  
W  drug im  p rz y p a d k u  u jem nego  w y n ik u  — chole l i th iasis  —  z a s to ­
sow aliśm y' do p o w tó rn e g o  badan ia  doży ln ą  m etodę  w e d łu g  (i r e- 
b e g o ;  w y n ik  b a d an ia  b y t  te ż  u jem ny.

C o do czasu  w y s tę p o w a n ia  cienia, to w  4 p rz y p a d k a c h  zdjęcie  
po 12 godz. da ło  jeszcze  w y n ik  u jem ny,  a  w drugich  4 d o sy ć  
s ła b y  cień. W  o g ro m n ej  w ięk szo śc i  p r z y p a d k ó w  n a jw y ra ź n ie j s z e  
cienie d a w a ł y  zdjęcia  po 14 godzinach,  w  2 p r z y p a d k a c h  po  13 
g odzinach .  12 p rz y p a d k ó w  d a ły  b a rd z o  gęs te  cienie, nie go rsze  
od  cieni po doży lne j  m etodz ie  (a z robil iśm y w  klinice do jesieni 
1929 roku  z g ó rą  150 c h o le cy s to g ra m ó w  różnem i m etodam i) ,  
(Ryc. 1, 2) r e sz ta  ś redn io  gęs te  a lbo —  słabe.  P o d  ty m  w zg lęd e m  
nie z a u w a ż y l i ś m y  ró ż n ic y  m ięd zy  te t r a g n o s te m  M erck a  a t e t r a ­
k o n t r a s te m  L. Sp iessa .  P o d  s ło w e m  do b ry  ro zu m iem y  cien
0 d o sy ć  o s t ro  o d c ię ty ch  g ładkich  b rzeg a ch ,  a' j a m  cień na  całej  
p rz e s t rz en i  jest  ró w n o m iern y '  (R yc .  1. 2). Cień p ę c h e rz y k a  b y w a  
k sz ta ł tu  p rz e w a ż n ie  o w a lnego ,  z w y k le  w  górne j  po łow ie  p r z e w ę ­
żony'. R zadz ie j  k sz ta ł t  by 'wa o k rąg ły .  U m iejscow ien ie  cienia też  
u lega ró ż n y m  zm ianom  indywidualnyun:  czasam i Wickimy jak  yvy- 
s ta je  z pod c ienia  w ą tro b y ,  czasam i prayyie przy lega do kręgosłupa .  
U jednego  i tego  sam eg o  osobnika  s p o ty k a m y  w ró żn y ch  zdjęciach
1 ksz ta ł t  i um ie jscowien ie  inne.

J a k  znosili  nasi c h o rz y  k o n t r a s t?  O tóż  18 osób po w ypic iu  
z a w ie s in y  c zy  to t e t rag n o s tu  czy' t e t r a k o n t r a s tu  nie odczuw ały  
abso lu tn ie  ż ad n y c h  dolegliwości ,  z w ią z a n y c h  z z a ż y c ie m  z a w u  -
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siny .  4 o so b y  s k a r ż y ł y  się na  n ieznaczne  k ró tk o t rw a łe  nudnośc i  
i p rzem ija jące  też  k ró tk o t rw a łe  bóle w  p raw em  podżebrzu  w nocy. 
1 osoba  d o s ta ła  w  n o c y  rozw oln ień  bez jak ichko lw iek  bólów  
(w y n ik  b a d an ia  —  s łabe  cienie po 13, 14, 15 Rodzinach),  po 12 —  
jeszcze  b ra k  cienia. O m ożliwości o t r z y m a n ia  n a w e t  b a rd zo  
w y ra źn c R o  c ienia  pom im o, iż c h o ry  dosta ł  bicRimki po z aży c iu  
k o n t ra s tu  —  w sp o m in a  A d e 1 f a n r (31). H o f m  a n n (25) o b sc r - 
wow al  bieRunki w  17% swoich p rz y p ad k ó w ,  mim o to w szy s tk ie  
te  p rz y p a d k i  d a ły  c h o lecy s to R ram y  bez z a rzu tu .  1 osoba  d o s ta ła  
po  z aży c iu  z aw ie s in y  je d n o ra z o w y c h  w ym io tów .  W  ty m  prz> padku 
w id o czn ie  zaw ies ina  b y ł a  j e szcze  n iezupełn ie  R o tow a: po  u p ły w ie  
ty y o d n ia  p o w tó rz y l i śm y  jej badan ie  i ty m  razem  ch o ra  zniosła  
zaw ies inę  świetnie ,  nie p o d a ła  abso lu tn ie  ż ad n y c h  ska rg .  C ho le ­
c y s to g ra f ia  w y s z ł a  dodatn io .

I<yc. 1.
A.U-ć. T e t r a g n o s t  M erck .  M etoda  S a n d s t ró m a .

Jeżeli  t e r a z  p o r ó w n a m y  wynik i  n a sz y c h  b a d a ń  z w y n ik a m i  
b a d ań  innych  a u to ró w ,  to z o b a c z y m j ,  że  naogół  s ą  one d o sy ć  
z godne  ze  sobą ,  a czk o lw iek ,  na tu ra ln ie ,  u .po jedyńczych  b a d a c z y  
d a ją  się  z a u w a ż y ć  p ew ne  rozbieżności.  T a k  H. A d e 1 f a n g (32), 
s to su ją c  m eto d ę  S  a  ti d s t r o m a, o t r z y m a ł  liczbę w y n ik ó w  do ­
d a tn ich  nie p rz e k ra c z a ją c ą  60% w y n ik ó w  o t r z y m y w a n y c h  m etoda  
d oży ln ą .  B a e t z n e r  w  sw oich  60 p r z y p a d k a c h  o t r z y m a ł  100% 
d o d a tn ich  w yn ik ó w .  H o  f m a n n  w '6 5  p rz y p a d k a c h  o t r z y m a ł  5.3 
d o d a tn ie  c h o le cy s to g ra m y .  W  20 p rz y p ad k a ch  cienie n iczem  się nie 
ró ż n i ły  od cieni o t r z y m y w a n y c h  d o ży ln ą  m eto d ą .  29 zd jęć  da ły  
ład n e  w y r a ź n e  cienie, w  4 p rz y p a d k a c h  cienie, a czk o lw iek  b y ły  
s ła b o  z az n ac zo n e ,  jed n a k  d o s ta te cz n ie  w y r a ź n e .  R e s z ta  12 p r z y ­
p a d k ó w  d a ły  u jem ne c h o le c y s to g ra m y .  Z ty ch  65 p r z y p a d k ó w  46 
s tan o w ili  o so b n ic y  o n o rm aln ie  fu n k c jo n u jąc y m  p ę c h e rz y k u  żó łc io ­
w y m .  10 o só b  w ś r ó d  nich d a ły  b a rd zo  ład n e  cienie, 22 - dobre ,  
3 —4 s ł a b e  i ty lk o  2 —  ujem ne.  19 p rzy p ad k ó w ' klinicznie mniej 
lub w ięce j  w y r a ź n y c h  sc h o rz e ń  p ę c h e r z y k a  d a ły  9 doda tn ich  cho-  
l e c y s to g ra m ó w ,  10 —■ u jem n y ch .  T a t e r k a  u 20 z d r o w y c h  o so b ­
n ik ó w  o t r z y m a ł  100% doda tn ich  w yn ik ó w .  Po w ied z ie l iśm y  że 
H o f m a n n  wynik i  badan ia  uzależn ia  od s to p n ia  ro zd robn ien ia  
zaw ies in y  k o n t ra s to w e j .  T a t e r k a  d o d a je  do  tego  jeszcze  sze reg  
po s tu la tó w :  1) w  o k re s ie  p r z y g o to w a w c z y m  nie n a le ży  s to so w ać  
środk i  c zy s z c z ą c e  jednocześn ie  z p ły n n ą  d je tą  dłużej niż jeden  
dzień, ż eb y  nie o s łab iać  zby tn io  c h o reg o  i nie w y w o ła ć  n a d ­
m ie rnego  w zm o żen ia  p e ry s ta l ty k i  jelit, co  m o że  obn iży ć  w c h ła ­
nianie k o n t ras tu .  Ś ro d e k  c z y s z c z ą c y  powinien być  p o d a n y  
z tak ie m  w y r a c h o w a n ie m ,  b y  os ta tn i  p ły n n y  s to lec  b y ł  na jpóźn iej  
Po południu  tego  dnia, w k tó ry m  w ie c z o re m  m a b y ć  p o d a n y  k o n ­
t ras t ,  2) dla zm nie jszen ia  ilości g a zó w  w  jel i tach  z w ła s z c z a  w  fle- 
x u ra  coli h ep a t iea  należy ' ch o rem u  w  o k re s ie  p r z y g o to w a w c z y m  
p o d a w a ć  w ęg ie l  zw ierzęcy  4 r a z y  dz iennie  po 0,5. Między o s ta t -  
nietn z aży c iem  w ęg la  a p odan iem  k o n t ra s tu  powinien b y ć  odstęp  
cza su  m in im um  5 godz.,  3) zd jęcia  rad io log iczne  u osobników m łod­

szy ch  (poniżej 30 lat) należy' ro z p o cz y n ać  już po .12 godzinach  
i robie  je co godz ina  do 16-tej godz. U osobników  s ta r sz y ch ,  lub 
z pewnemi zab urzen iam i krw iobiegu  ewent.  z n iedom ogą  w ą t ro b y  
na j lepsze  zd jęcia  w y c h o d zą  nie yvcześniej niż po 14 g odz inach ;  
zd jęcia  n a le ży  p o w ta rz a ć  co godzina  do 16---.18 godziny ,  4) u osob- 
nikóyy c ie rp ią c y ch  na napady' k a m ic y  żó łc iow ej  b ad an ia  n a leży  
rozpoczymać nie w cześn ie j  niż w  10 dni po os ta tn im  napadzie .

Co do u b o c zn y c h  o b jaw ó w ,  to H o f rn a n n w n ieznacznej  
ilości p r z y p a d k ó w  s tw ie rd z i ł  lekkie nudności ,  z w ła s z c z a  u kobiet.  
W y m io ty  w y s tą p i ły  u 4 cho ry ch .  2 chore  d o s ta ły  lekkich rozw ol­
nień, n aogó ł  je d n a k  c h o rz y  znosili  dobrze  kon tras t ,  B r o c k m a n  
i S c h e n k  w ś r ó d  sw o ich  c h o ry ch  sp o s trzeg a l i  2 r a z y ,  w y m io ty  
w  zależnośc i  od tego ,  że k o n t r a s t  nie b y ł  n a leży c ie  p r z y g o to w a n y  
i w dod a tk u  c h o rzy  wypili  zawiesinę  za  prędko .  P o w tó rn e  podanie  
k o n t r a s tu  z u w zg lędn ien iem  tych  p r z y c z y n  ciż  sam i c h o rz y  znieśli 
doskona le .  T a t e r k a  p rz e p ro w a d z i ł  bad an ia  na 150 pac jen tach  
i o t r z y m a ł  w y m io ty  4 r azy ,  co zdan iem  jego  za leża ło  od tego, że 
ch em iczn y  p ro c e s  p r z e tw a r z a n ia  k o n t r a s tu  w b e zw o d n ik  w id o c z ­
nie nie b y ł  całkow icie  ukończony .  W  6 p r z y p a d k a c h  au to r  o b se r ­
w o w a ł  rozw oln ien ia .  U  chory ch na c u k rz y c ę  po  choIccystoRrafji  
ilość cu k ru  n ieco  się  w z m o g ła .  B a rd z o  częs to  m ożna  b y ło  s t w i e r ­
dzić  w z m o że n ie  w y d z ie la n ia  urob iliny  w  zależnośc i  od ch o le re -  
ty cz n y ch  w ła śc iw o śc i  tc tra jodphenolph ta le iny ' .  O n ieszkodliw ośc i  
ś ro d k a  św ia d c z y  i ten fakt,  że p o w tó rz e n ie  cho lecys tog ra f i i  u tego 
s a m eg o  c h o reg o  do 3 r a z y  w o d s tę p ac h  od pa ru  dm do tygodnia  
me w y w o ła ło  ż a d n y c h  u jem nych  sk u tk ó w .
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St .  S -cz .  T e t r a k o n t r a s t  L. Sp iess .  M e to d a  'S a n d s t ró m a .

A czko lw iek  ilość o b s e r w o w a n y c h  p rz ez  n as  p r z y p a d k ó w  jes t  
nieduża,  jed n ak  na  p o d s ta w ie  ich m o że m y  p rz y jś ć  do  p e w n y ch  
w n io sk ó w ,  z w ła s z c z a  jeżeli u w z g lęd n im y  je sz c z e  i tę okoliczność,  
że w y n ik i  n a sz y c h  b a d a ń  nie o d b iega ją  z by tn io  od w y n ik ó w  badań  
innych a u to ró w .  W n io sk i  w ię c  n a sz e  s ą  nas tęp u jące :

A.

Nie u lega  na jm niejszej  w ą tp l iw ośc i ,  że w  dz ie jach  rozw oju  
ra d io d iag n o s ty k i  m e to d a  S a n d s t r ó m a  Stanowi o g ro m n y  k rok  
n a p rzó d ,  g d y ż  posiada  s z e re g  b a rd z o  w a ż n y c h  doda tn ich  s t ron :
1) jes t  ona t a tw ą  do w y k o n a n ia ,  2) jes t  zupełn ie  n ieszk o d l iw a :  
w  o g ro m n e j  w ięk szo śc i  p r z e p a d k ó w  c h o rz y  zn o szą  z aw ies in ę  kon- 
t r a t su  b ez  n a jm n ie jszy ch  dolegliwośc i ,  w tych  zaś rzadk ich  p r z y ­
padkach ,  w  k tó ry c h  je o d czu w a ją ,  s ą  one tak  n ieznaczne  i n ie ­
szk o d l iw e ,  że  nie w y m a g a ją  w c a le  in te rw en c j i  lekarsk ie j ,  w s k u te k
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czego  nie m o g ą  b y ć  abso lu tn ie  żad n em  p rz e c iw w sk a z a n ie m  do 
s to so w an ia  m e to d y  w  sze ro k im  z ak re s ie  nie ty lk o  w  klin ikach 
i szp i ta lach ,  ale  i w  p r a k ty c e  a m b u la to ry jn e j  wzgl.  p ry w a tn e j ,
3) daje  ona w y so k i  % d o da tn ich  w y n ik ó w ,  czcili  o g ra n ic z a  s to so ­
w an ie  dożylne j  m e to d y  do ty c h  w zg lędn ie  r z ad k ich  p rz y p a d k ó w ,  
w  k tó ry c h  nie m ożna  ja  z a s to s o w a ć  ze w zg lęd u  na s tan  p rz ew o d u  
P o k a rm o w eg o ,  4) pod w zg lęd em  jakości o t r z y m y w a n y c h  cho le-  
c y s to g ra m ó w  nie u s tęp u je  o n a  w cale  dożylne j  m etodzie .  P r a w d a ,  
n iek tó rzy  a u to r z y  tw ie rd z a ,  że istnieje p e w n a  różn ica  na  n ie­
k o rz y ść  m etody  S a n d s t r o . r a a ,  lecz w s z y s c y  jednogłośn ie  m ó­
wią, że c h o le c y s to g ra m y  sa  zupełn ie  z ad o w a ln ia jace .  „ P o d  wie lom a 
w zg lędam i p rz e sz ła  ona nasze  o c z e k iw a n ia "  —  m ów i H o  f m a n n .  
M y ś m y  tej ró żn icy  nie s tw ierdzil i ,  lecz  jeże l iby  o n a  i b y ta ,  nie 
pom nie jsza  to znaczen ia  m e to d y :  w a ż n y  jes t  już  sa m  fak t  istnienia 
cienia,  d a je  on nam b o w ie m  pojęc ie  o położeniu  i k sz ta łc ie  p ę ­
c h e rz y k a ,  o obecnośc i  w  nim k o n k rc m e n tó w ,  o  s to su n k u  jego  do 
sąsiedn ich  n a rz ą d ó w ,  o  istnieniu z ro s tó w  i t. d.

Jeżeli  t e r a z  p o ło ż y m y  na  jednej  szali  w ag i  m eto d ę  S  a n d- 
s t r i i m a  ze w szy s tk ie m i  jej ty lko  co p rz y to c zo n e m i  dodatn iem i 
s t ronam i,  a na  d rugiej  szali  — d o ży ln ą  m eto d ę  z jej  u jem nemi c e ­
chami, to, ch y b a  nie m oże  b y ć  2 zdań, że p rz e w a ż y  m etoda  S  a n d- 
s t r o m a ,  tern bardziej ,  że  jed y n a  do d a tn ia  s t ro n a  doży lne j  m e­
tody — p e w n o ść  w y n ik ó w  — nie je s t  już tak  b e z w z g lę d n a :  w e ­
dług D z i a ł o s z y  ń s k  i e g o (33) daje  ona 80 — 90% dodatn ich  
wyników. S z e reg  a u to ró w  radzi  ro z p o c z y n a ć  badan ie  od m eto d y  
S a n d s t r o m a  a g d y  ona z aw ied z ie ,  — uciec  się  do dożylnej  
metody. Z daniem  naszem , n a le ży  po k ilkudniowej p rze rw ie  
P o w tó rz y ć  badan ie  ta  sa m a  d o u s tn a  m e to d a :  w id z ie l iśm y  w y ż e j  
że d o ży ln a  m e to d a  nie daje  abso lu tne j  g w a ra n c j i  o t r z y m a n ia  cienia 
n a w e t  z d ro w e g o  p ę c h e r z y k a :  z d rug ie j  z aś  s t ro n y ,  j e d n o ra z o w y  
w ynik  u jem n y  doustne j  m e to d y  wcale  nic o znacza ,  że p o w tó rn e  ba ­
danie  p ow inno  dać też  u jem n y  w y n ik .  „ Z n a m y  sz e re g  p rz y p a d k ó w  
w k tó ry c h  p o w tó rn a  c h o le c y s to g ra f ia  d o k o n an a  ty m  sa m y m  sp o ­
sobem  w  2 tygodn ie  po p ie rw sz y m  u jem n y m  w y n ik u ,  da ła  w y n ik  
w ybitn ie  d o d a tn i"  — m ów i K r y  ń s k i (34) na p o d s ta w ie  o b s e r ­
wacji kilku ty s ię c y  p rz y p ad k ó w .  M y ś m y  też mieli jeden  taki
P rzypadek .

B.

1) T e t r a k o n t r a s t  L. S p ie ss  w  p ro sz k u  da je  pod w p ły w e m  w o d y  
S()dowej zaw ies inę ,  k tó ra  n ad a je  się  do c ho lecys tog ra f i i  z  tak iem  
sam em  pow od zen iem ,  jak i s to s o w a n a  zaw ie s in a  t e t rag n o s tu  
Mcrcka.

2) Nie s tw ie rd z i l iśm y  żadnej  ró ż n ic y  m ięd zy  jakośc ią  chole-  
c y s to g ra m ó w  po te t rag n o śc ie  M erck a  i t e t r a k o n t r a śc ie  L. Spiessa .

P iśm ien n ic tw o .

1) W e d łu g  G r u d z i ń s k i e g o :  P o l .  Brzegi. R ad io log iczny  
*^27, str .  5 1 — 53. —  2) D u v  a I, R o u x, B e c l e r e :  A rch ives  de 
m alad ies  de  1‘appare il  digestif et des  m alad ies  de  la nutrit ion.  1928, 
str- 241. —  3) N i e m i  o n o  w: R en tg en o lo g ia .  W y d .  II. 1926. 
str.  194. —  4) S a b a t :  Pol.  P r z e g lą d  R ad io log iczny .  1926, t. 1.. 
str. 105. —  5) p. Miinch. med. W ochenschr if t .  1925, s tr .  494. — 
^  M i  n t  z :  W a rsz .  C z aso p ism o  L eka rsk ie .  1926, str .  404. — 
ż) P r  i b r a m :  Deut. med. W .  1926, str .  1291. 8 ) S c h w a r t z :
Miinch. med. W och .  1927, str .  438 i 832. —  9) K i  n g r e e n :  Deut. 
med. W och .  1927, s tr .  971. — 10) H i t z e u b e r g  c r :  Med. Klinik. 
} 927, str.  421. —  11) H e r m a n :  Med. KI. 1927, str.  278. —  12) 
w a r n n i t z e r :  Die T her .  d. G eg en w ar t .  1927, s tr .  144. — 13) S t e- 
K e n i a n ;  Miinch. med. W och .  1925, s tr .  1999. —  14) S t e g e -  
•n a n. —  15) Z o l l s c h a n :  Zeitsch. f. R óntg .  1927, str .  124. — 
M C o l i  n: Med. Klin. 1927. s tr .  635. —  17) A d a m o w i c z :  
°h Gaz. Lek. 1928, s tr .  746. —  18) E i s l e r  und N y i r i :  W . kl. 

)ch. 1925. Nr. 42. —  19) K i r k l i n :  p.  H o f 111 a  n n.  —  20) R o- 
^ e n o;  Deut. md. W och.  1926, str .  1949. —  21) S t i e d a  und 
'  c h m i d t :  Zeitsch. f. Róntg.  1927. str .  4. —  22) M i n t z :  Archiv. 
• ^ e r d a u u n g .  XL., str .  265. — 23) G a  r e i  11: Pol. P rzeg l .  Radjol.  
^38, J4| s t r _ 122 24) E i s l e r  und N y i r i :  Miinch. med. W och.
^27, s tr. 429. 25) H o f m a n n :  Miinch. med. W och .  1929, str.

—• 26) B r o c k m a n a  und S c h e n k :  Deut. med. W och .  1929, 
s tr  lago. _  27) G e l i n g :  Deut. med. W och .  1929, str .  1220.

T a t e r k a :  Deut.  med. W och .  1929, s tr .  1830. —  29) O r y  11- 
r a u t :  M e d y c y n a  1928, s t r  699. —  30) H i n e s :  W a rsz .  Czas .  
ek. 1929. s tr .  539. —  31) G r c b e :  Miinch. med. W och .  1927, str. 

,  —  32) A d e l f a n g :  W a r s z .  C zas .  Lek. 1929, s tr .  1103. -
' |  D z i a ł o s z y ń s k i :  Deut. med. W och .  1929, s tr .  695. — 

' K r y ń s k i :  W a rsz .  C zas .  Lek. 1929, s tr .  1177.

Wł. E L M E R  i M. SC HEPS. L w ó w .

O doustnem działaniu insuliny Stephana (cholosulina) w cukrzycy  +).

Z O ddziału  w e w n ę t r z n e g o  I. P a ń s tw .  Szp i ta la  Pow .  w e  L w ow ie .
P r y m a r ju s z :  Dec. Dr. W .  C z e r n e c k i .

Z uw agi na n iedogodność,  a w  n iek tó ry c h  p rz y p a d k a c h  na 
n ieb ezp ieczeń s tw o ,  p o d sk ó rn e g o  s to so w a n ia  insuliny, p o jaw ia ły  
się l iczne p ró b y  s to so w a n ia  jej na innej d rodze .  Jak  w iadom o 
w szy s tk ie  te  p ró b y  do tąd  zaw io d ły .  R ó w n ież  nie p rzy ję ty  się 
środki  p r z e c iw c u k r z y c o w e ,  p ochodzen ia  n ieh o rm o n a ln eg o  a  do ­
ustnie  s to so w an e ,  jak syn ta lina ,  ncosyn ta l iua ,  g lukhorm en t ,  gale- 
gina i inne. Nie b ęd z iem y  się tu ta j  z as ta n aw ia l i  nad  p rz y c z y n ą  
n iep o w o d zen ia  ty ch  prób, p o z w a la ją c  sobie  o d e s łać  c zy te ln ik a  do 
p o p rzed n ich  n a sz y c h  p r a c ( l ) ,  jak o te ż  i innych  a u to ró w ,  w  sz c z e ­
gólności do s t re sz cz en ia  z b io ro w eg o  M o u z o 11'a (2).

Z k o ń c em  1929 r. u k aza ła  się p ra c a  S  t e p h a 11 a (3) z kliniki 
w e  F ran k fu rc ie  11/M enem , z d a jąc a  się o b a lać  d o ty c h c z a so w e  p ra w o  
o n iew ch łan ian iu  się  insuliny z p rz ew o d u  p o k a rm o w e g o  w zg lędn ie
0 b ra k u  dz ia łan ia  insuliny dou s tn ie  s to so w an e j .  A ż eb y  insulina 
m ogła  w y w ie r a ć  sw e  dz ia łan ie  na d ro d ze  doustne j,  p o trzeb n em  
jes t  w e d łu g  S t e p h a n a ,  spe łn ien ie  ty lk o  p e w n y ch  w a ru n k ó w  
a m ianow ic ie  a) zupełny  b r a k  f e rm e n tó w  w  żo łądku  w o kres ie  
s to so w a n ia  d o u s tn e g o  insuliny, b) um ożliw ien ie  w c h łan ian ia  się 
insuliny  w y łą c z n ie  z żo łądka ,  nie z a ś  z d a ls zy c h  o d c in k ó w  p rz e ­
wodu  p o k a rm o w e g o  i c) o b ecn o ść  żółci  w  żo łądku  (d ro g ą  cofania  
się z d w u n a s tn icy ) .  Ten  trzec i  w a ru n e k  uległ w  d a ls zy c h  d o św ia d ­
czen iach  S t e p h a n a  znaczne j  zmianie .  O becność  bowiem  żółci,  
p rz ed o s ta ją c e j  się (np. p rz ez  podan ie  m as ła )  z d w u n a s tn icy  do żo­
łądka ,  m ia ła  na  celn b ą d ź  to w s p o m a g a n ie  w ch łan ian ia  insuliny  po­
danej  z t łu szczem ,  b ą d ź  to w y tw o r z e n ie  p o łączeń  insuliny  z k w a ­
sami żó łc iow ym i,  znaczn ie  łatw ie j  u leg a jący ch  w c h łan ian iu  się ze 
śc ian y  żo łądka .  W  tym  celu S t e p li a n p o d a w a ł  insulinę w  osłonce  
t łu szc zo w e j  lub t tu s zc zo w a te j .  W spó ln ie  z H i r s c h e m w y t w o ­
rz y ł  po łączen ie  insuliny z k w a sa m i  żó łc iow ym i (z k w a se m  de- 
so k s y ch o lo w y m ) ,  k tó re  ta tw o  i s z y b k o  w ch łan ia ło  się  z czczeg o  
żo łądka ,  podobnie  jak i insulina z w y c z a jn a  z tkanki  podskórne j .  
S t e p h a n  s tw ie rdz i ł ,  że dz ia łan ie  jego  insuliny  d o ró w n u je  w p r a w ­
dzie  dz ia łan iu  insuliny  pod sk ó rn ie  s to so w an e j ,  nie mniej jes t  o g r a ­
niczone, a lbow iem  po p rzek roczen iu  pew nej  ilości jednos tek  (50 
jed n o s tek )  siła dz ia łan ia  się nie w z m ag a .  J u ż  z p o w y ż s z y c h  d a ­
nych w ynika ,  że dz ia łan ie  insuliny S t e p h a n a  musi u s tę p o w a ć  
dz ia łaniu  insuliny  pod sk ó rn ie  s to so w a n e j  i to z d w ó ch  w z g lęd ó w ,  
po p ie rw sze ,  że  dz ia łan ie  insuliny  S t e p h a n a  jes t  og ran iczone  
do pew n e j  ty lko  w y so k o śc i  jednos tek ,  po drugie,  że m o że  się u jaw ­
nić ty lko  na czczo, a za tem  p ra k ty c z n ie  b io rąc  m o żn a  tę insulinę 
s to so w a ć  ty lk o  r a z  dziennie.  Z ale tą  zaś  insuliny  S t e p h a n a  jest 
jej  dogodne ,  dou s tn e  s to so w an ie  o raz  powoln ie jsze  dz ia łanie ,  p rzez  
co n igdy  nie dochodziło  w  p rz y p ad k a ch  S t e p h a n a  do w y s t ą ­
pienia o b jaw ó w  n iedocukrzen ia .  T a k  te d y  p rz e d s ta w ia  się z a g a d ­
nienie insu liny  doustn ie  s to so w an e j  w  ośw ie t len iu  p rac  S t e p  h a- 
11 a (3) i O 11 o w ‘a (4).

W o b e c  b a rd z o  w ie lk iego  zn ac ze n ia  d o u s tn eg o  s to so w a n ia  insu­
liny w  leczeniu  c u k r z y c y  i p o m y śln y ch  w y n ik ó w  z ap o d a n y ch  p rz e z  
S t e p h a n a  i O t t o  w ‘a, u w a ż a l i ś m y  za  w s k a z a n e  p r z e p r o w a ­
dzenie  b adań  nad  doustnem  dzia łan iem  p o łączeń  insuliny  z k w a ­
sami żó łc iow ym i.  W  b ad an iac h  n a sz y ch  p o s łu g iw a l i śm y  się t. zw. 
cho losu liną  . .Gans" (insulina 4- k w a s  d e so k sy c h o lo w y ) .

B a d an ia  nasze  o p ie ra ły  się  na sp o s trz e g an iu  z a c h o w a n ia  się 
cukru  w e  k rw i  pod w p ły w e m  cholosu liny  j ed n o ra zo w o ,  do raźn ie
1 p rz ew ło c zn ie  s to so w a n c i .  Cholcsu linę  stosowaliśmy- w  w a r u n ­
kach  w y m a g a n y c h  p rz ez  S t e p h a n a .

a) D oraźne za chow an ie  nic cu kru  w c k rw i pod w p ływ e m  c h o ­
lo su lin y  jed n o ra zo w o  sto so w a n c i.

B a d an ia  te  p rz e p ro w a d z i l i śm y  z a r ó w n o  na o sobn ikach  c u k r z y ­
c o w y c h  iak i z d ro w y c h .  C h c e m y  podnieść ,  że  ty lko  tc p rzy p ad k i  
c u k r z y c o w e  b y ły  u w zg lęd n ian e  w  w y p ró b o w a n iu  dz ia łan ia  ch o lo ­
suliny. w  k tó ry ch  p rz e z  o k re s  d łu ż s z y  us ta lono  s top ień  to lerancji  
p o k a rm o w ej .  Cholosulinę  s to so w a l iśm y  na czczo  i następn ie  p rz ez  
o k re s  6 godzin, w  o d s tęp ach  jednogodzinnych ,  o zn ac za l iśm y  c u ­
k ier  w e  k rw i  m ik ro m e to d ą  H a  g e d  o r n a  - J e 11 s e 11 a. N a s tę p ­
nego dnia w y k o n y w a l i ś m y  b a d an ie  k o n tro ln e  t. j. na czczo  
b ez  podan ia  cholosuliny .  Kilka p rz y k ła d ó w  (n. Talii.  I.) pozwoli 
nam o d ra zu  ocen ić  w a r to ś ć  dz ia łan ia  cho losu liny  na cu k ie r  w e  
k rw i  u c u k rz y c o w y c h .

P r z y k ł a d y  te w y ś w ie t l a ją  nam d o s ta teczn ie ,  że cholosulina  
nie w y w ie r a  u c u k r z y c o w y c h  obn iża jąceg o  dz ia łan ia  na  cuk ier

*) W ed le  odczy tu  w y g ło sz o n e g o  na posiedzeniu  T o w a r z y s t w a  
L ek a rsk ieg o  w  dniu 31 s ty c zn ia  1930 r.
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T ab l ica  I. 
P rz y p a d k i  cu k rzy co w e .

w e  k rw i .  C h c e m y  z w ró c ić  u w ag ę ,  że  g d y b y  się chcieć  o p rz eć  
ty lk o  na badan iu  z ac h o w a n ia  s ię  cu k ru  w e  k r w i  po z a s to so w an iu  
cholosuliny , to ( ła tw o m o g lib y śm y  p r z y ją ć  obn iża jące  dz ia łan ie  
cholosuliuy . B ad an ie  jed n ak  k o n tro ln e  cu k ru  w e  k rw i  b e z  p o d a ­
nia cho losu liny  u ty c h  s a m y c h  o so b n ik ó w  w y k a z u je  ró w n ie ż  s p a ­
dek  cu k ru  w e  k rw i,  w  n iek tó ry c h  n a w e t  p rz y p a d k a c h  z n a c z ­
n ie jszy ,  niźii w  o k re s ie  s to so w a n ia  cholosuliny . J a sn e m  jest,  że 
ten spadek  cu k ru  w e  k rw i  je s t  n a s tę p s tw e m  s tan u  g ło d o w e g o  
(na czczo) ,  któr.\ w y s tę p u je  u k a ż d e g o  c u k r z y c o w e g o  b a rd z o  w y ­
bitnie, z a ś  .znacznie słabie j  po jaw ia  sie  lub w o g ó le  się  nie z a z n ac za  
u o so b n ik ó w  z d ro w y c h ,  r o z p o rz ą d z a ją c y c h  d o s ta te cz n ie  n a rz ą d e m  
regulinący tn poziom cukru  w e  krw i.  R ó w n ie ż  cho losu lina  nie w y ­
w ie ra  ob i i iżaiaccgo  dz ia łan ia  na poziom cu k ru  w e  k rw i  u osobn i­
k ó w  z d ro w y ch .

T ab l ica  II. 
P r z y p a d k i  p raw id łow e .

Również  z Tabl .  II w yn ik a ,  że cholosulina  nie w y k a zu je  w y ­
ra źn e g o  dz ia łan ia  obn iża jąceg o  cukier  we krw i w  p rz y p a d k a c h  
p raw id ło w y ch ,  Zgodnie  z w y n ik a m i  b a d ań  p rz e p ro w a d z o n y c h  na 
zw ierzę tach  przez L a n g e g o  i L o e w  e g o (5).

S t e p  h a n  podnosi  jak o  zupełnie  nowe z ja w isk o  sw o je  sp o ­
strzeżen ie ,  że dz ia łan ie  w ła śc iw e  insuliny w y s tę p u je  nie n a  czczo, 
lecz dop ie ro  po podan iu  p oka rm u .  A u to r  ten p o d a je  p rzykład ,,  że 
w p rz y p ad k u  jego  cuk ier  we krwi k tó r y  po podan iu  50 jedn. cho­
losu l iny  obn iży ł  się po u p ły w ie  kilku godzin (5 godzin) z 206 na 
1 0 9 tn g % ,  po podaniu  p o k a rm u  podniós ł  się  ze  109 na 1 3 8 m g % ,

a w'ięc ty lko  29 m g  %. Na tej p o d s ta w ie  a u to r  ten w nos i,  że  dz ia ­
łanie insuliny z az n a c z a  się w y b i tn ie j  po podaniu  p o k a rm u ,  a lbo ­
wiem  w z r o s t  cu k ru  w e  k rw i  po chlebie  nie by ł w y b i tn y  dzięki 
J za lan iu  cholosuliny .  Dla nas nie jes t  jasnem , na  jakiej  p o d s ta w ie  
S t c p h a  n o p ie ra  to sw o je  tw ie rd z en ie ,  sk o ro  nie p rz e p ro w a d z i ł  
u tego  s a m eg o  o sobn ika  b ad an ia  k o n tro lnego ,  t. j. z a c h o w a n ia  się 
k rz y w e j  cukru  w e  k rw i  po podaniu  c h ich a  b e z  z aż y c ia  c ho losu ­
liny. My u w a ż a m y ,  że  k r z y w a  cu k ru  w e  k rw i  w  p rz y p ad k u  
S t e p li a n a  p r z e b ie g a ła b y  ta k  sa m o  i bez  pod an ia  cholosuliny . 
J a k o  p r z y k ła d  n iech n am  s łu ż y  tab l ica  III.

M y ś m y  badal i  w p ł y w  p o k a rm u  (cli leba) na z a c h o w a n ie  się 
cukru  w e  k rw i  po zaży c iu  i bez  z a ż y c ia  cho losu liny  (p. T ab l .  III.).

T ab l ica  III 
P r z y p a d k i  c u k rzy c o w e .

Jak  z za łączo n e j  tab l icy  111 w idać ,  cuk ie r  w e  krw i po po­
daniu p o k a rm u  (50 g cli leba) nie podnosi  się słabie j  w  o k re s ie  
s tosow an ia  cholosuliny,  a n aw et  w p r z y p a d k u  1 k r z y w a  poborow a  
jest  w y ż s z a .  P r z y k ła d y  te d o s ta te cz n ie  p rz em aw ia ją  p rz ec iw k o  
tw ie rd zen iu  S  t e p h a  u a, j ak o b y  w ła śc iw e  dz ia łan ie  cholosuliny  
m iało  się z a z n a c z a ć  d o p iero  po podaniu  p oka rm u .

U w a ż a m y ,  ż e  b łąd ,  k tó ry  d o p ro w a d z i ł  S  t e p h a  n a  do tw ie r ­
dzenia  o cb n iż a ją ce m  dz ia łan iu  douMtiie s to so w a n e j  cholosuliny , 
pochodził  s tąd ,  że a u to r  ten nie p r z e p r o w a d z a ł  u ty c h  s a m y c h  
osobn ików  b adań  k o n t ro ln y ch  t. j. z a c h o w a n ia  się  k r z y w e j  p o b o ­
ro w e j  i n iep o b o ro w ej  cu k ru  w e  k rw i  b ez  S tosow an ia  cholosuliny .

b) D zia łan ie  c h o lo su lin y  p rze w le k le  s to so w a n e j.
P o d a w a l i ś m y  cholosulinę  p r z e d e w s z y s tk ie m  w  p rz y p a d k a c h  

średn io -c iężk ie j  c u k rz y c y .  W  godzinę  po z aży c iu  na  czczo  cho lo­
su liny  p o z w a la l i śm y  na  p rzy jęc ie  pokarm u , w  m yśl  w a r u n k ó w  w y ­
m a g a n y c h  p rz ez  S  t e p h a n a. W  ty ch  p r z y p a d k a c h  ś redn io -c ięż -  
kich, w  k tó ry c h  s to s o w a n o  d w a  ra z y  dz iennie  insulinę podskórn ie ,  
pom ijano  in jekcje  p o ra n n ą  w  mie jsce  k tó re j  s to so w an o  50 j. cho losu­
liny doustnie.  O czy w iśc ie  d je ta  p rz ez  c a ły  cza s  s to so w an ia  cho losu­
liny p o z o s ta w a ła  n iezm ien iona ,  W  tych  z a ś  przy padkach ,  w  k tó ry ch  
leczenie  op iera ło  się na  s to so w an iu  ty lk o  d je ty ,  p o d a w a l iśm y  w y ­
łączn ie  cholosulinę  w  ilości 50 j. na  czczo  i o b se rw u ją c  z a c h o w a ­
nie się z a ró w n o  cu k ru  w  m oczu  jak i w e  k rw i  p ró b o w a l iś m y  roz ­
sz e rz a n ia  d o ty c h c z a s  w y b i tn ie  o g ran iczone j  d ie ty .  L eczen ie  p rz e ­
p r o w a d z a l i ś m y  p rzez  o k re s  2 —  3 tygodn i .  W  p ie rw sze j  grupie  
p rz y p a d k ó w  cholosu lina  nie pozw oli ła  nam  z as tą p ić  po rannej  
d aw k i  insuliny, d o ty c h c z a s  w s t r z y k iw a n e j  podskórn ie ,  w  drug iej  
z aś  grupie  p rz y p a d k ó w  nie pozwoliła  na  ro zsze rzen ie  d je ty ,  a lbo ­
w ie m  p rz y ch o d z i ło  z a r ó w n o  do w z ro s tu  cu k ru  w  moczu jak o te ż  
i w e  k rw i .  Z b a d a ń  n a sz y c h  wymika, że cholosulina  p rz ew ło c zn ic  
s to s o w a n a  nie m oże  z as tąp ić  c h o ćb y  czę śc io w o  insuliny  w s t r z y k i ­
w a n e j  podskórn ie .
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S t r e s z c z e n i e .  —  Insulina s to s o w a n a  w  po łączen iu  z  k w a ­
sami żó łc io w y m i  (cholosulina  S  t c p li a  n a) nie w y w ie r a  na  d ro d z e  
doustne j  dz ia łan ia  obn iża jąceg o  na cu k ie r  w e  k rw i  i nie n ad a je  się 
do leczen ia  c u k rz y c y .

P iśm ien n ic tw o .
1) KI m e r  i K ę d z i e r s k i :  Pol.  Gaz. Lek. 1927. Nr. 24. —  

E l  m e r :  Pol. (jaz .  Lek. 1928. Nr. 5. 2) M o  u z o n :  P r e s s e  Med.
1929. Nr. 101. 3) S t e p h a n :  Miinclm. Med. W och .  1929. Nr.  38.
Ą) O t t ó w :  Munclm. Med. W och .  1929. Nr. 38. -  5) L a n g e
i L o e w e :  D. Med. W och .  1929. Nr. 51.

SPRAW OZDANIA Z KAZUISTYKI I S P O S O B Ó W  LECZENIA. 

Er. R ED LIC H . L w ó w .

P rzy czy n ek  do kliniki anginy Plaut - Vincent'a.

Z Kliniki p e d ia t ry c z n e j  (J. 1. K 
D y r e k to r :  P ro f .  Dr. Fr. G r ó e r.

Angina P la u t  - Vincenti  jest z a z w y c z a j  Schorzen iem  o p r z e ­
biegu s to su n k o w o  lekkim  i o ro k o w a n iu  pom y śln em .  M im o to  w i ­
dz im y od czasu  do czasu  p rzy p ad k i  dość  c iężko  p rzeb ieg a jące ,  
k tó re  ze w zg lęd u  na  s w e  klin iczne w ła śc iw o śc i  na  szc ze g ó ln ą  z a ­
sługują  u w ag ę .  W p rzy ch o d n i  kliniki naszej  m ie l iśmy n ied aw n o  
w  leczeniu  p rz y p a d e k  Angina P la u t  - V incenti  k t ó r y  o g ła s z a m y  ze 
Względu na z a c h o w a n ie  się  o b ra zu  krwi.

12. XI. zg łos iła  się do nas cz te ro le tn ia  d z ie w c z y n k a  A. S. 
W  p ie rw sz y c h  3 la tach  ro zw ó j  d z ieck a  nie p r z e d s ta w ia ł  ż ad n y c h  
uwagi g o d n y c h  sz czeg ó łó w .  P rz e d  rok iem  w y s tą p i ły  t rw a ją c e  kilka 
minut d rg aw k i ,  k tó ry c h  pod ło że  p a d a c z k o w e  w y d a je  się  n a m  na 
Pods taw ie  opisu m atk i  b a rd zo  p ra w d o p o d o b n e .  P r z e d  6 ty g o ­
dniami z a c h o ro w a ło  dz iecko  nag le  w ś r ó d  w y so k ie j  g o rą cz k i  i b ó ­
lów p rzy  połykaniu .  P r z y w o ł a n y  lek a rz  s tw ie rd z i ł  n a lo ty  b łon icze  
na l e w y m  m igda łku  i w s t r z j k n ą ł  s u ro w ic ę  p rzec iw b ło n ic zą .  N a­
loty w  k ró tk i  c za s  po z a s t r z y k u  us tąp iły ,  po kilku dniach u k a za ły  
się jednak  na n o w o  i u t r z y m y w a ły  się  m im o m ie jsc o w eg o  leczenia  
fozm aitem i ś ro d k a m i  a n t j  s ep tycznein i .  S ta n  ogólny  dz iecka  u s ta ­
wicznie  się p o g a rsza ł ,  s ta ło  się  ono b a rd z o  b lade  i t r ac i ło  na  w a d z e  
Prz y  z n a c z n y m  b ra k u  łaknienia .

SUHUtts n ra esen s:  S ta n  o d ży w ien ia  lichy. B a r w a  s k ó ry  b a rd zo  
blada z odc ien iem  ż ó ł t a c z k o w y m ;  w id o c zn e  ś luzów ki  b lade.  C ie ­
p ło ta  p ra w id ło w a .  C h a r a k t e r y s ty c z n y  z ap ach  z ust. Na lew y m , 
znacznie p o w ię k sz o n y m  m igda lku  na lo t  o zab a rw ien iu  brudno.sza- 
r aw em , p r z y  o d ry w a n iu  go  z pod łoża  w y s tę p u je  n iezn aczn e  k r w a ­
wienie. G r u c z o ły  szy jn e  i p o d sz c z ę k o w e  zn aczn ie  p o w iększone ,  
bolesne  na ucisk. P łu c a  b e z  zm ian .  G ran ice  s e rc a  p ra w id ło w e .  
Stuche to n y  s e rc o w e .  Ś ledz iona  m ac a ln a  2 pa lce  niżej tuku ż e b ro ­
wego, w ą t r o b a  m ep o w ię k sz o n a .  U s tró j  n e r w o w j  bez zmian. 
W  m oczu  b ra k  sk ła d n ik ó w  n iep ra w id ło w y c h .  B a d an ie  k rw i :  
3.240.000 c z e r w o n y c h  ciałek, 6.400 b ia ły c h  c ia łek  k rw i .  H em o g lo ­
bina (Salili) 38. W  p re p a ra c ie  b a rw io n y m  (M ay  - G ri iw a ld  - Giem- 
* 0 *  1,4% m y e lo b la s tó w ,  2 % p ro m y e lo c y tó w ,  5%  m y e lo c y tó w ,  7% 
niodych, 16% p a łe c z k o w a ty c h ,  13,2% w ie lo k s z ta ł tn y c h  leu k o c y ­

tów, 8 % e o zy n o ch ło im y ch ,  0,7% tu cz n y ch  42% l im focy tów , 4%. 
n ionocytów , 0,7% p la z m a ty cz n y ch .  A n izocy toza ,  po ik ilocy toza  i po- 
bcliromatofil ja  m ie rnego  stopnia .  Na 100 c ia łek  b ia ły ch  3 p ro e ry -  
t r ob las ty  i 6 po lich rom ato f i lnych  e ry t ro b la s tó w .  W  p re p a ra c ie  
z nalotu na l e w j  m m igda lku  b a rd z o  liczne p rą tk i  w rz e c io n o w a te  
(bacUłtis lu s ifo rm is )  i k rę tk i  (sp iro ch a e te  re tr in g en s ).  W  stolcu jaj 
P a s o ż y t ó w  nie w y k azan o .

Ze w zg lęd u  na  p o s tę p u ją cą  c h o ro b ę  o p rz e w le k ły m  przebiegi:  
1 o b jaw y  p o w a żn e j  n ied o k rw is to śc i  nie m og liśm y  t rac ić  dużo  czasu  
na leczenie  m ie jsc o w e  i w s t r z y k n ę l i ś m y  p rz e to  0,02 N c o sa lv a rsa n u  
•nTdmięśniowo. P o n a d to  p rz ep isa l i śm y  pędzlow an ie  5% ro z tw o re m  
'G osalw arsan ii  w  g l ice ryn ie  i 3 r a z y  d / ie n n ie  0,15 beri i red u e ti

d o u s t n i e .
P o  10 dniach zgłos iło  się do n as  dz iecko  po raz  w tó ry ,  p rz y -  

' 'zom s tw ie rd z i l iśm y  w y b i tn ą  p o p ra w ę  s tanu  ogólnego .  P r z y b y t e k  
da w a d z e  w y n o s i ł  P / a k g .  Ł akn ien ie  zn aczn ie  się  pop raw iło .  Na 
iew ym  m igda lku  w rz ó d  o o s t ry c h  b rz e g a c h  b e z  na lo tó w .  G ru c zo ły  
^z j jn e  w ie lkości  z ia rn a  g rochu ,  ś ledz iona  m ac a ln a  ‘ /s cm  poniżei 
l'ku żeb ro w e g o .

Badanie  k rw i :  4,795.000 c z e rw o n y c h  c ia łek  k rw i ,  6.200 b ia łych  
Clułek krw i,  H em oglob ina  (Sahli)  52. W  p re p a ra c ie  b a r w io n y m  1% 
jnyelocy tów . 4% m łodych ,  12,5% p a łe c z k o w a ty c h ,  21,5% wic lo- 
ksztu ł tnych  leu k o c y tó w ,  4% e o zy n o ch lo n n y ch ,  1% tu cznych ,  48% 
htn iocy tów , 6 % m o n o cy tó w ,  2% p laz m a ty cz n y ch .  Nieznaczna  an i­

zo cy to za ,  na 200 c ia łek  b ia łych ,  1 po lich rom atu f i lny  e ry tro b las t .  
W  p re p a ra c ie  r o z ta r ty m  z w y d z ie l in y  l ew eg o  m igda łka  b rak  k rę t-  
k ó w  i p r ą tk ó w  w r z e c io n o w a ty c h .

W  p r z y p a d k u  n a sz y m  ro z p o zn a l i śm y  na p o d s ta w ie  badan ia  
kl in icznego i d r o b n o w id o w e g o  p o s ta ć  u leero -m em b ru n o sa  Anginy 
P la u t  - V incenta.  Na szczeg ó ln ą  u w ag ę  zas łu g u je  zach o w an ie  się 
reakcji  n a r z ą d ó w  k rw io tw ó rcz y c h  pod w p ły w em  tegoż  zakażen ia .  
S tw ie rdz i l iśm y  we krwi obecność  dużej s to sunkow o ilości m łodych  
form  ta k  «  g ru p y  c ia łek  b iałych, jak  i c ze rw onych .  W  piśm ienni­
ctw ie  nie z n a jd u je m y  p raw ie  żadnej  w zm ianki o zachow an iu  się 
obrazu  krw i p rz y  tein schorzeniu .  Je d y n ie  T a r n ó w  spo s trzeg a ł  
przesunięcie  na  lewo o b razu  oho ję tnoch łonnego  (w edług  N a e g e- 
l e g o :  B lu tk ran k h e iten  und B lutd iagnost ik  1923, str .  501).

P r z y p a d e k  przez  tiaś sp o s t r z e g a n y  dowodzi,  że w  przebiegu 
anginy  P la u t  - V in cen t‘a m o g ą  tak ż e  w 'ys tąpić  b a rd z o  znaczne  
z m ia n y  w obraz ie  krwi, p rzy czem  m ożliwem  jest,  że czynniki  k o n ­
s ty tu c y jn e  o d g ry w a ją  tu d użą  rolę.

W  sp ra w ie  leczenia  chc ie l ibyśm y  zaz n ac zy ć ,  że w  p r z y p a d ­
kach  o p rz ew le k ły m  przeb iegu  i ciężkich ob jaw ach  ogólnych, nie 
na leży  zbytn io  zwdekać z w s trzy k n ięc iem  N eo sa ly a rsan u .  k tó ry  
ok a za ł  się, jak  tego  liczne sp o s trz e że n ia  d o w o d zą ,  ś ro d k iem  z a ­
zw y cza j  b a rd z o  sku teczn y m .

Dr. W ito ld  Z A W A D O W S K I,  k ie ro w n ik  p ra co w n i  W a r s z a w a ,
radjologji  leka rsk ie j  szp ita la  u jazdow sk iego .

Kilka uw ag w  sprawie p rzechow yw ania  błon radiologicznych.

M łoda  i opóźn iona  n ieco  w  p o ró w n a n iu  z  k ra jam i zachodniem i 
rad jo log ja  polska,  m a jąc  p rzed  so b ą  sp o ro  do nad rob ien ia ,  po­
s iada  tę k o rzy ść ,  że  m oże  p o s łu g iw ać  się  w  ro z m a ity c h  k ie ru n ­
ka ch  w y p ró b o w an em u  w zo ram i,  i p rz ez  to un iknąć  b łęd ó w ,  k tó re  
gdz ie indzie j  popełn iano ,  a  k tó re  t e r a z  je szcze  m szczą  się, i nie 
da ją  się  już  n ap raw ić .

N a leży  p rz e to  w a ru n k i  ro zw o ju  radjologji  leka rsk ie j  z ag ra n ic ą  
s tu d jo w ać ,  ana l izu jąc  d o św ia d c ze n ia  obce, i s t a r a ć  się  w  ten  sp o ­
sób o w s k a z ó w k i ,  w  jakich k ie ru n k a ch  iść, a  czego  się  w y s t r z e g a ć .

Je d n ą  ze  sp ra w ,  o k tó ry ch  wiele  n a u c z y ć  s ię  m o że m y  z d o ­
św ia d c ze ń  o bcych ,  jes t  s p r a w a  p r z e c h o w y w a n ia  błon fo tog raf icz ­
nych, k tó rem i  ftbecnie w y łączn ie  już p o s łu g u jem y  się. B ło n y  te 
w y p a r ł s z y  p ły tę  szk laną ,  s t a ły  się  obecn ie  j e d y n y m  m ate r ja łe m ,  
na  jakim ro b im y  n asz e  zdjęcia.  Zdjęcia,  s t a n o w ią c e  w ła sn o ść  p r a ­
cowni radio logicznej ,  idą r a z e m  z p isanem i w y n ik a m i  b a d ań  na 
o d d z ia ły  c h o ry ch ,  a  później w r a c a ja  z p o w r o te m  do p raco w n i  
i tu m u sz ą  b y ć  p r z e c h o w y w a n e  p rz ez  d ługie  sze reg i  lat , i to 
z d w ó c h  p o w o d ó w .  P o  p ie rw sz e  jako  m a te r ja ł  n a u k o w y ,  na k tó r j  m 
o p rz eć  się  m o ż e m y  w  o p ra co w a n iu  ro z m a ity c h  zagadn ień ,  po 
drug ie  z a ś  jako o b je k ty w n e  odbicie  ro z m a i ty c h  zmian c h o ro b o ­
w y ch ,  k tó re  m o g ą  o d g r y w a ć  ro lę  d o w o d ó w  rz e c z o w y c h  w  s p r a ­
w a c h  są d o w y c h .

Z agadn ien ie  p r z e c h o w y w a n ia  b łon  z a led w ie  z a c z y n a  się w y ­
łaniać  u nas,  a  to  z t eg o  p o w o d u ,  że  jak  d o t jc h c z a s ,  p rodukc ja  
zdjęć  w  n a sz y c h  p ra c o w n ia c h  jes t  n ao g ó ł  m ała .  W ie le  p ra co w n i  
ra d io lo g iczn y ch  w  n a sz y c h  d u ży ch  szp ita lach  nie p ro d u k u je  więcej,  
niż 2 —  3 - 4  ty s iąc e  zd jęć  rocznie.  Z aś  jed n a  z na jw ięk szy ch ,  
p raco w n ia  rad io lo g iczn a  Szp i ta la  U jazd o w sk ieg o ,  p rz y  1 2 — 14 t y ­
s iącach  b a d an y c h ,  w j  konuje roczn ie  oko ło  9.500 zdjęć. W \ p a d a  
w ię c  około  0.75 zdjęć  na  jedną  o so b ę  badaną .  Ja k ż e  d a leko  j e s te ś ­
m y  od tego  b o g a c tw a  p ra co w n i  i obfitości zdjęć,  k tó re  s p o s t r z e ­
g a m y  w  szp i ta lach  Sz tokho lm u ,  L o ndynu  lub P a r y ż a ,  gdzie  jak to 
m ia łem  sp o so b n o ść  się p rzek o n ać ,  w y p a d a  ś redn io  po 4 zdjęcia  
na jed n eg o  b adanego ,  p ra co w n ie  zaś, w  k tó ry c h  p ro d u k u je  -się 
40.000— 50.000 zdjęć  rocznie ,  nie n a leżą  do rzadkpśc i .

O c zy w iśc ie  daleki  je s tem  od m niem ania ,  że  d o k o n y w a n ie  b a r ­
dzo l icznych  zd jęć  jes t  r ó w n o z n a c z n e  z w y s o k im  p oz iom em  rad jo-  
d jagnos tyk i .  P r z y z n a ć  jed n ak  m u sz ą  w s z y s c y ,  że  k a ż d a  p ra co w n ia  
rad io log iczna  p o w in n a  m ieć  m o żn o ść  rob ien ia  ty lu  zdjęć  bez ż a d ­
nego  og ran iczen ia ,  ile p o t r z e b a  do w j  jaśnienia  d anego  p rzy p ad k u ,  
o czyw iśc ie  w  g ran icach  znanej  to le ranc ji  sk ó ry .  N ie jednokro tn ie  
już m ia łem  spoSobnóść  z w r a c a ć  u w a g ę  na t o 1), że  k a ż d e  hadan ie  
płuc  i p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o  p ow inno  się b ezw z g lęd n ie  sk ła d ać  
z p rz e św ie t le n ia  i zdjęć,  co u nas  n icz aw sz e  jeszcze  m a m.ejscc,  
że  badan ie ,  o p ie ra jące  się  na  sa m em  prześw ie t len iu ,  n a le ży  u w a ż a ć

^ C z a s o p i s m o  , G ru ź l ica"  Nr. 2 z 1929 r.:  O znaczen iu  r a d io ­
d iag n o s ty k i  w e  w c z e sn y c h  o k re sa c h  g ruź licy  u doros łego .

W a r s z .  C zas .  Lek. Nr. 35 i 36 z r. 1928: O rozw oju  rad io ­
d iagnos tyk i  i n iek tó ry c h  n o w j c l i  jefj zdobyczach .
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za n iekom ple tne ,  . lako tak ie  m oże  ono w p r o w a d z a ć  w  b łąd .  z a ­
miast  w y ja śn ić  o b ra z  c l io robow .\.

V sp ra w o z d a n iu  ro c zn e m  k ie ro w n ic tw a  s łu żb y  z d ro w ia  m a r y ­
narki  S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h  za  rok 1925 5) z n a jd u jem y  n a s t ę p u ­
jące d a ty ,  d o ty c z ą c e  w y d a t k ó w  na p ra c o w n ie  rad io log iczne:

Ogólna  l iczba dni leczenia  1,415.(171
P rz e c ię tn y  d z ie n n y  s ta n  c h o ry ch  3.876
O g ó ln y  kosz t  p ra co w n i  rad io lo g iczn y ch  (g łów nie  fi lmy) 37.9231
Koszt  p racow ni r a d io lo g iczn y ch  na 1 dzień leczenia 268 $

U nas w y d a tk i  ną rad jo lo g ję  są  bez p o ró w n an ia  m niejsze.  Nie 
m o żn a  jednak / .e  watp ic ,  że pod ty m  w zględem  nastupi p o p ra w a .  
W te d y  p raco w n ie  rad io log iczne  naszych, szpitali z a c z n ą  w y k o n y ­
wać w iększe  ilości zd jęć  i p rob lem  w łaśc iw ego  ich p rz e c h o w y w a ­
nia wybije  s ię  na  plan p ie rw szy .  S ą d z ę  p rzeto ,  że nie od rz ec zy  
bedzie  z a jąć  się  nim jnż obecnie nieco bliżej.

W  sp ra w ie  po w y ższe j  m a m y  do ro zw ażen ia  d w a  zupełnie  o d ­
rębne  zagadn ien ia .

P ie rw sz e  z nich to p rz ec h o w y w a n ie  takie, aby  o lb rzy m i z a ­
w a r ty  w błonach in a te r ja ł  n a u k o w y  trył w łaściw ie  u g ru p o w a n y  
i ła tw o  d o s tę p n y ,  a b y  m o żn a  by ło  w każdej  chwili i bez t ru d n o śc i  
od n a le ść  w  nim to, co nas  w danej  chwali interesuje.

D rugie  zaś ,  to p rz ec h o w y w a n ie  takie, aby  ze  s t ro n y  a rch iw u m  
błon nie groz iło  szp ita lowi n iebezp ieczeńs tw o  p o żaru  po łączone  
z o b aw ą  o in to k sy k ac ję  o toczen ia ,  w ydz ie la jącem i sic  p r z y  tein 
trującemu gazami.

O d k ła d a ją c  om ówien ie  p ie rw szeg o  zag adn ien ia  do innej sp o ­
sobności ,  'Zajmiemy się dziś s p r a w ą  w ła śc iw e g o  p r z e c h o w y w a n ia  
błon w  zw iązku z n ie b e z p ie cz eń s tw em  p o ż a ra  i z a t ru c ia  gazam i 
o toczen ia .

S p ra w a  ta s t a ła  się  te m a te m  a k tu a ln y m  angie lskie j  p r a s y  
radio logicznej ,  po k a ta s t ro fa c h  w  s z p i t l a c h ' a m e ry k a ń s k ic h  (Gle- 
v e land  Glinie Hospital,  Ohio, M em oria ł  Hospital,  N ew  Y ork O. 
k tó re  p o c ią g n ę ły  za so b ą  b a rd z o  liczne ofiary ,  główmie p rz ez  z a ­
t rucie  śm ie r te ln e  gazami.

K a ta s t ro fy  te p rz y p o m in a ją  p o n iekąd  t rag iczn e  w y p a d k i  k tó re  
z d a rz a ły  się  w  k in em a to g ra fac h  w sku tek  p ożaru  taśm  ce lu lo ido­
w ych ,  nim u s t a w o w o  w p ro w a d z o n o  o s t re  p rz ep isy  dla ochrony 
publiczności Po d o b n ie  jak  obecn ie  k a ta s t ro fy  te  już nie g ro ż ą  
b y w a lc o m  t e a t r ó w  św ie t ln y ch ,  tak  też, po w p ro w a d z e n iu  n a le ż y ­
tych sp o s o b ó w  p r z e c h o w y w a n ia  błon znikną  n ieb e z p ie c z e ń s tw a  
dla szpitali.

. lak w iad o m o  b ło n y  rad io log iczne  w y t w a r z a n e  są  z  celulozyi 
n i t ro w an e j  zm ieszane j  z kam forą ,  czyli  z t. zw . celuloidu. J e s t  to 
ina te rja ł  b a rd z o  ł a tw o  z ap a ln y  i sp a la ją c y  się b a rd z o  szybko ' p r a ­
wie w y b u c h o w o .  A s tą d  n ieb e zp ie cz eń s tw o  g ro źn eg o  pożaru  
z w ięk sza  się znaczn ie  tam, gdzie  znajdują  się c h o ćb y  n iew ie lk ie  
ilości ty c h  błon. Duże n a g ro m a d ze n ie  błon,, l eż ąc y c h  w  m asach ,  
t w o r z y  n ieb e z p ie c z e ń s tw o  i p rzez  azo tan  celu lozy  z k tó ­
rego  s ą  one z rob ione  ro z k ła d a  się z cza sem ,  z w ła s z c z a  w  w y ż ­
szej tem p e ra tu rz e ,  w y t w a r z a  gazy ,  m ia n o w i c i r  p e w n e  tlenki azo tu ,  
i w re sz c ie  m oże  u ledz  sam ozapalen iu .  W  Jen sposób  p o ż a r  m oże  
p o w s ta ć  podobnie  jak w m ag a zy n a c h  amunicji ,  k tó ra  też  w  p e w n e j  
części  sk ła d a  się z tego  sam eg o  po łączen ia  c h em iczn eg o  (n i tro-  
cel lu loza czyli  p y ro k sy l in a ) .

P o n ie w a ż  spa lan ie  się  b łon o d b y w a  się b a rd z o  sz y b k o ,  to 
jeśli s ą  one p rz e c h o w y w a n e  w  s to sach  zb itych  lub w  szcze ln ie  
zapełnił .nycli  p ude łkach ,  w te d y  w o b e c  n ied o s ta tec zn e g o  •dostępu 
p o w ie tr z a  p o w s ta w a ć  m ogą  p ro d u k ty  smalenia n iekom ple tnego ,  
a p r z e d e w s z y s tk ie m  t len ek  w ęg la  czyli  czad, guz, jak w iadom o, 
silnie trujący'.  Dom ieszk i  t le n k ó w  a z o to w y c h  do g a z ó w  p o w s ta j ą ­
cych  p r z y  paleniu się  bl< a, pow odu ją ,  że w y s tę p u ją  one pod po­
s tac ią  b r u n a tn y c h  k łęb ó w .  Jeśli chodzi o p o ż a r  błon n i e w y w o ł a ­
nych, to p o w s ta w a ć  p rz y te m  m óga ró w n ież  t ru jące  p o łączen ia  
b rom u. K a tas tro fa  w  C ley e lan d  Glinik H ospita l  n a b ra ła  t r ag icz ­
n ych  ro z m ia ró w  w łaśn ie  yyskutek za t ru c ia  ca łych  oddz ia łów  szp ita la  
gazami,  p o d c za s  gdy m nie jszą  ro lę  o d e g ra ło  sze rz e n ie  się pożaru .

Jak  z p o w y ż s z y c h  u w a g  widać, n ieb ezp ieczeń s tw o ,  k tó re  grozi 
szp ita low i pochodzić  m oże:

1) Z błon z n a jd u jąc y ch  się  yv sa lach  p raco w n i  a d o ty c z ą c y c h  
p a c jen tó w  w  d an y m  o kres ie  b ad an y c h ,  w s k u te k  u ła tw ien ia  w y b u ­
chu g ro ź n e g o  pożaru ,  k tó ry  w innych w a r u n k a c h  d a lb y  sic  w z a ­
rodku  ła tw o  ugasić, w  < becnośc i  zaś  b łon ce lu lo id y n o w y ch ,  le ż ą ­
cy cli na s to łach ,  w  szufladach, na półkacii p o d rę cz n y ch  i neg a to -  
skopach ,  ro z s z e rz y  się b ły sk a w icz n ie ,  dzięki p ra w ie  w y b u c h o w e m u  
spalaniu  się ich. W  razie  n iezbyt  wielkich ilości tych błon j luź-

Anmial re p o r t  of the  S u rg e o n  G en era l  U. S. N a v y  1925.
“) Nowa k a ta s t ro fa  tego  rodzaju  w y d a r z y ł a  się  dn ia  19. XI. 

1929 w szpitalu  u n iw ersy teck im  w  S an  Lrancisco ,  przyc/ .em  30 
Osób uległo zatruciu .

uego  ich u łożenia,  z w y k le  w  ty cli w a r u n k a c h  nie w y s tą p i  w w ię k ­
szych  ro z m ia ra c h  dz ia łan ie  g a zó w  t ru jący ch .

2) Z b łon  z ło żo n y ch  w o so b n em  a rch iw u m , jeśli p o ż a r  p o w s ta ­
nie w  jego są s ied z tw ie ,  a  n a s tęp n ie  p rze rzu c i  się na  s a m o  a rc h i ­
wum . W te d y  n as tąp i  z jednej  s t ro n y  b a rd z o  z n aczn e  po d sy cen ie  
ognia p rz ez  pa lenie  się  celuloidu, z drug iej  zaś  rozp o czn ie  się 
w y tw a rz a n ie  b a rd z o  d u ż y ch  ilości t ru ją c y c h  g azó w ,  g łó w n ie  t lenku 
w ęg la  p rz ez  spa lan ie  się  s to só w  błon  p r z y  n ie d o s ta tec zn y m  do ­
stępie  p o w ie trza .

3) Z błon n iew ła śc iw ie  p r z e c h o w a n y c h  w  a rch iw u m  n ieo d p o ­
wiednio u rz ąd z o n em  p rz e z  sa m o zap a len ie  się i w y w o ła n ie  pożaru  
z w y tw a r z a n ie m  się o lb rzy m ich  c h m u r  g a z ó w  tru jący ch .

W jaki sp o só b  n ieb e zp ie cz eń s tw  ty ch  m ożn a  u n iknąć?
Z eb y  n ie b e zp ie cz eń s tw o  p rz e s ta ło  b y ć  g ro źn em ,  t rze b a  p rz e ­

dew sz y s tk iem ,  a b y  w s z y s c y  o n iem yvicdzieli i s ta le  je  mieli przed 
o czym a.  W  p ra c o w n ia c h  ra d io lo g iczn y ch  pa lenie  p ow inno  być  
w zbron ione ,  podobnie  jak w sk ła d a c h  amunicji .  N a leży  uniknąć 
w ięk szeg o  n a g ro m a d ze n ia  b łon  i to tak  zdjęć,  jak też  i błon  ś w ie ­
żych, nie n a św ie t lo n y ch .  Szczegó ln ie  n ieb ezp ieczne  m ogą  być  
b łony  zn iszczone ,  odpadki  i częśc i  błon. M ogą  one ła tw o  do s tać  
się do miejsc, na  k tó re  nie z w r a c a  się n a le ży te j  u w a g i  i w d an y m  
m omencie  pod sy c ić  ro z p o c z y n a ją c y  się po żar .  N eg a to sk o p y  z lam p ­
kami ż a r o w e m i  p o w in n y  b y ć  n a leży c ie  ch ło d zo n e  p rzez  odp o ­
w iednią  w e n ty la c ję  w e w n ę t r z n ą .

N a leży  pam ię ta ć  o tein, że n a cz y n ia  szk lan e  w y p e łn io n e  w odą ,  
s to jące  w pobliżu okien  np. dzbanki,  n a cz y n ia  na k w ia ty  m ogą  
ła tw o  skup iać ’ p rom ien ie  s ło n eczn e  ja k  so c z ew k i  i z ła tw o śc ią  w y ­
w o łać  po żar .  I^ersonel p ra co w n i  n a leży  s ta le  pou czać  o palności 
błon, a lbo  t eż  u m ieszczać  w  p ra co w n i  nap isy ,  z w ra c a ją c e  u w a g ę  
na n ie b e zp ie cz eń s tw o  pożaru .

A b y  pożar ,  k tó ry  p o w s ta ł  w są s ie d z tw ie  a rch iw u m  błon, nie 
mógł ła tw o  przenieść, się  na  sa m o  a rc h iw u m  i p rz eż  to z w ięk szy ć  
ro z m ia ry  k a ta s t ro fy ,  n iezb ęd n e  j e s t  ro zm ieszczan ie  w  otoczen iu  
a rch iw um  d o b rze  fu n k c jo n u jący ch  gaśnic .  P o z a te m  śc iany,  s t ro p y  
i pod ło ża  a rc h iw u m  p o w in n y  b y ć  z m a te r ia łó w  n iepa lnych  i nie 
p rz ep u sz c za ją c y ch  pożaru ,  a w ię c  z g ru b y c h  m u ró w  i c eg ły  o g r u ­
bości conajm nie j  27 cm, a lbo  też  -z be tonu .  S t ro p y  i podłogi z d r z e ­
w a  są  b ezw z g lęd n ie  n iedopuszcza lne .  A rch iw u m  pow inno  p os iadać  
podw ójne  b a rd z o  , szcze ln ie  z a m y k a n e  d rz w i  że lazne  obite  a sb e -  
stein. lub innego  rodza ju  d izw i ,  z ab e zp ie cz a ją ce  p rzed  ogniem.

P o ż ą d a n e in  b y ło b y  u m ieszczen ie  w  śc ianach  a rch iw u m ,  kilku 
butli s t a lo w y c h  ze s t ło c z o n y m  b e zw o d n ik iem  w ę g lo w y m  w  ten 
sposób, a b y  w  raz ie  p o ż a ru  m o żn a  by ło ,  dz ia ła jąc  od z e w n ą t r z  
całe a r c h iw u m  w y p e łn ić  ty m  gazem , a  p rz ez  to uniem ożliw ić  
spa lanie  się.

O d p o w ied n ia  b u d o w a  a rc h iw u m  w e d łu g  p o w y ż sz y c h  u w a g  
p o w s t rz y m a  pożar ,  id ący  z z ew n ą t rz ?  ku a rch iw u m .

W ie lk ą  u w a g ę  n a le ży  je d n a k  z w ró c ić  na  to, a b y  ogień  nie 
mógł p o w s ta ć  w sam em  a rch iw um . W  ty m  celu n a le ży  usunąć  
z a rch iw u m  te  u rząd z en ia  d o m o w e ,  k tó re  na jczęśc ie j  są  ź ród łam i 
pożaru ,  t. j. p iece  i ośw ie t len ie .  Z dała  od ścian a rc h iw u m  p a ­
w ia n y  p rz ec h o d z ić  ró w n ie ż  p r z e w o d y  k o m in o w e ,  k tó re  m o g ą  b y ć  
czasam i ź ró d łe m  p ożaru .  W o g ó le  archiyyum nie p o w in n o  b y ć  
o g rz e w a n e .  EJez ośw ie t len ia  z w y k le  będ z iem y  się mogli te ż  obejść,  
w c h o d zą c  do a rch iw u m  ty lko  p r z y  św ie t le  dz iennem . G d y b y  a rc h i ­
w u m  um ieszczo n e  b y ło  tak źe  sz tuczne  o św ie t len ie  b y ło b y  ko ­
nieczne, to insta lac ja  e le k t ry c z n a  p o w in n a  b y ć  w y k o n a n a  n ie­
s ły c h an ie  s ta ran n ie ,  na  z e w n ą t r z  zaś  a r ch iw u m  powin ien  b y ć  
um ieszczony w y łą cz n ik  dw ubiegunow y.,  k tó r y  pozwoli na w y ł ą ­
czenie  całe j  sieci a r ch iw u m  w  m om encie ,  gdy  się je opuszcza .  
B udynek ,  w  k tó ry m  mieści się  a rch iw u m  pow in ien  b y ć  z a o p a ­
trzony' w  piorunochrony '.

P o z o s ta je  jeszcze  do o m ó w ien ia  m ożl iw ość  sa m o zap a len ia  
się błon. J a k  n am  w ia d o m o  Celuloza n i t ro w a n a  je s t  c ia łem  che- 
m icznem, k tó re  w  czas ie  d łu ższe g o  p r z e c h o w y w a n ia  u lega  s to p ­
n iow o ro zk ład o w i,  z w y d z ie lan iem  n ie k tó ry c h  t le n k ó w  azotu .  
R o zk ład  ten  szczegó ln ie  jest  ż y w y ,  jeżeli  t e m p e ra tu r a  podnosi się 
ponad  poziom  c iep ło ty  pokojowej.

W  w a ru n k a c h  tak ich ,  a tak ż e  jeśli b ło n y  u k ład a n e  są  tak. 
że s ty k a ją  się z so b ą  i tw o rz ą  w ięk sze  n iczem  m epoprzedz ic la i ie  
s to sy  f  m oże  n a s tąp ić  p rz y sp iesze n ie  tej reakc ji  ro z k ła d o w e j  
i w re sz c ie  sa m o is tn e  zapa len ie  się błon.

Go n a leży  p rzed s ię w z ią ć ,  a b y  n ieb e zp ie cz eń s tw o  to u su n ą ć ?  
P r z e d e w s z y s tk i e m  t e m p e ra tu r a  a rch iw u m  musi b y ć  jednos ta jna  
i niska,  w  k a ż d y m  ąliżie  poniżej 15" G. Usunięcie  p iecó w  i ra d ia ­
t o r ó w  pozw oli  z ad o ść  uczy n ić  tem u  żądaniu .  Je d y n ie  w  lecie t e m ­
p e ra tu ra  a rch iw u m  m oże  się podnieść  p rzez  nas łoneczn ien ie ,  jeśli 
ś c ia n y  i o kna  w y c h o d zą  na p o łu d n io w y  w sch ó d ,  południc  lub z a ­
chód. A p rze to  śc ian y  m uszą  b y ć  d o s ta te cz n ie  grube ,  o kna  z aś  
och ro n io n e  g rubem i okiennicam i d re w n ian e m u  Dla u su w an ia  w y ­
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tw a rz a ją c y c h  się  s ta le  t lenków azo tu ,  a rch iw u m  pow inno  mieć 
w ła sn y  o so b n y  k an a t  w e n ty la c y jn y ,  o p rzek ro ju  d o s ta te cz n ie  du ­
żym, o sp ra w d z o n e in  funkc jonow an iu .  A b y  g a z y  w y t w a r z a j ą c e  się 
m og ty  sw o b o d n ie  uchodzić  i t e m p e ra tu r a  błon nie podnosi ła  się, 
m u sz ą  one b y ć  u łożone  luźno w  położen iu  p io n o w em  i k a żd a  b łona  
po w in n a  b y ć  w  grube j  i p o ro w a te j  k o p e rc ie  p ap ie row ej.  N ied o p u sz ­
cza lne  je s t  c iasne  p a k o w an ie  blon do pude lek  lub u k ładan ie  po ­
ziom e w  d uże  s tosy .

Z ac h o w u jąc  p o w y ż s z e  środk i  o s t rożnośc i ,  n ieb e zp ie cz eń s tw a  
g ro ż ąc e  n a s z y m  szp i ta lo m  z m n ie js zy m y  do m inim um  i po traf im y 
un iknąć  z d a rz eń  tak  t rag icz n y c h ,  jak te, k tó ry c h  ofiaram i b y ły  
szp i ta le  a m e ry k a ń s k ie .

Z as ta n o w ić  się w r e s z c i e  n a le ż y  nad  tein, gdzie  p o w in n y  się 
mieścić a r c h iw a  błon rad io log icznych ,  a b y  n ie b e zp ie cz eń s tw a  
z nimi z w iąz an e  usunąć  ca łkow ic ie .  Naogót  w id u je  się a r c h iw a  
bądź. w piwnicach g m achów ,  w  k tó ry ch  zn a jd u ją  się pracownie ,  
b ądź  też  na  n a jw y ższe j  ich k o ndygnac j i .  T o  o s ta tn ie  ro zw iązan ie  
op iera  się  na  tych  m o ty w ac h ,  a b y  w raz ie  p ożaru  nie zos ta ły  
o d c ię te  p e w n e  częśc i  b u d y n k u  od k la tek  s c h o d o w y c h ,  dalej  ab y  
tru ją ce  g a z y  nie m o g ły  w e d r z e ć  się  do b u d y n k u  i aby  uchodziły  
ku gó rze .

P r z y  um ieszczen iu  zaś  a r c h iw ó w  w  p iw n icy  k ie ro w an o  się 
tein, że  p iw n ica  m a na jba rdz ie j  s ta łą  i w o ln ą  od w a h ań  t e m p e ra ­
tu rę  i jest  s to su n k o w o  mniej n a ra ż o n a  na  po żar ,  niż ub ikac je  na 
innych  poziom ach.

W  ty m  w y p a d k u  jed n ak  w y s tę p u je  ta u jem na  s t ro n a ,  że w  r a ­
zie p ożaru ,  t ru ją ce  g a zy ,  unosząc  się ku g ó rz e  m ogą  w t a r g n ą ć  do 
k o r y t a r z y  i k la te k  s c h o d o w y c h  i sp o w o d o w a ć  liczne in toksykac je .

Jak ie  w ię c  będzie  ro z w ią z a n ie  idea ln e?
Najlepiej b y ło b y  um ieśc ić  a r c h iw u m  w  p o d z iem n y m  sch ro n ie  

w p o d w ó rz u  szpita la ,  o ile m ożności  d o s ta te cz n ie  od leg łym , a po­
łączonym  z p ra c o w n ią  rad io log iczną  p o d z iem n y m  k o ry ta rz e m ,  
szcze ln ie  d a ją c y m  się z a m k n ąć  d rz w iam i  au tom atycznem u. S ch ron  
ten d o s ta te cz n ie  duży ,  m ó g łb y  b y ć  b ez  o g rz e w a n ia ,  z ośw ie t len iem  
elektrycznem u z a p ro w a d z o n e m  b a rd z o  s t a ran n ie  i s t a r a n n ą  w e n ­
ty lac ją .  W  takicli  w a r u n k a c h  sam o za p a le n ie  się błon b y ło b y  p r a ­
wie  w y łą c z o n e .

P o n ie w a ż  w s z y s tk ie  p o w y ż e j  o m ó w io n e  n ieb e zp ie cz eń s tw a  
w z r a s ta j ą  w r a z  z p o w ię k sz en iem  się ilości błon , p rz e to  w y d a je  
mi się  kon ieeznem  niszczen ie  w ięk sze j  ilości b ton  po up ły w ie  
10— 15 lat p rz e c h o w y w a n ia .  O c zy w iśc ie ,  p rzed  zn iszczen iem  w y ­
b ra ć  t r z e b a b y  te błony, k tó re  m ają  p e w n e  zn aczen ie  n a u k o w e  i te, 
k tó re  p rz y p u szc z a ln ie  m o g ą  b y ć  p o t rze b n e  do sp r a w  są d o w y c h ,  
t. zn. g łó w n ie  d o ty c z ą c e  w y p a d k ó w  p o u ra zo w y c h .

B łony  nie naświetlone, św ieże  i n a leżyc ie  o pakow ane ,  o ile 
p rz e c h o w y w a n e  są  w  s ta łe j  t e m p e ra tu r z e  oko ło  15®C, nie g rożą  
Wcale sam o za p a le n ie m  się. J e d n a k ż e  ze w zg lędu  na m ożl iw ość  
Po d sy cen ia  nie pow inno  się ich g ro m ad z ić  w  w ię k sz y c h  ilościach, 
w żad n y m  w y p a d k u  nie w ięcej,  niż na  1 — 2 m ies ięczn y  uży tek .

O m a w a ją c  p rz e c h o w y w a n ie  b lon z cel lu lozy n i tro w an e j ,  k tó re  
z a w s z e  w  p e w n y c h  w a r u n k a c h  w  ten, c zy  w  ó w  sposób  m ogą  b y ć  
n iebezp ieczne ,  w s p o m n ie ć  m u szę  o innym  rodza ju  błon, o b łonach  
t zw .  n iezap a ln y ch ,  z ro b io n y ch  na p odk ładz ie  z o c tan u  b ło n n ik o ­
wego. B ło n y  te, u ż y w a n e  na sz e ro k ą  ska lę  we Francji ,  z a c z y n a ją  
obecnie wchodzić  w użycie  rów nież  w A m eryce .

W  rz e c zy w is to śc i  nie są  to błony n iezapalne.
R óżn ią  się  jednak  od blon z celuloidu tein, że  zapa la ją  się 

t rudno ,  spa la ją  się b a rd z o  powoli ,  podobnie  jak np. z w y k ły  p a ­
pier, albo n a w e t  wolniej ,  a c z a se m  po zapalen iu  sa m e  gasn ą ,  i nie 
u legają  z c za se m  ro z k ła d o w i  g ro ż ą c e m u  sam o zap a len iem .  S tą d  też 
sk ła d y  tak ich  b łon  nie s ą  ba rdz ie j  n iebezp ieczne,  niż np. a r c h iw a  
historji c h o ró b  i bibljoteki. P o n ie w a ż  w a r to ś ć  b łon  n iezapa lnych  
Pod w z g lę d e m  r o z p o z n a w c z y m  jes t  zupełn ie  tak a  sam a,  co błon 
e e lu lo idow ych ,  p rz e to  na jlepsze in  ro z w iąz an ie m  zagadnien ia  p rz e ­
c h o w y w a n ia  b ton b y ło b y  w y łą c z n ie  dop u szczen ie  na  ry n e k  błon 
na podk ład z ie  z o c tanu  b ło n n ik o w eg o  i o b o w ią z k o w e  posług iw an ie  
się niemi w e  w s z y s tk ic h  p ra c o w n ia ch .  R o z w iąz an ie  tak ie  pow in -  
n oby  b y ć  n a rzu co n e  u s ta w o w o  i b y ło b y  celowem  i p o żąd an em .  
mimo iż k o sz t  tych  b łon je s t  w  chwili  obecne j  o 20% w y ż sz y ,  
niż b łon  z w y k ły c h .  C z y  nie b y ło b y  jed n a k  lepiej pon ieść  ten w y ­
da tek ,  a p rz e z  to z a p e w n ić  sob ie  sw o b o d n e  o b c h o d ze n ie  się z bto- 
oami rad ju log icznem i b ez  ż a d n y c h  o gran iczeń  i dow oln ie  długie  
i p ew n e  ich p rz e c h o w y w a n ie ?  Ternbardz ie j ,  że  2 0 % -o w e j  pod­
w yżki  cen y  ry n k o w e j  m o żn a b y  uniknąć  p rzez  obniżenie  cła, lub 
zwolnienie  od  o p ła t  w w o z o w y c h  błon n iezap a ln y ch .

G d y b y  is tn ia ły  jakie p r z e sz k o d y  p rz e c iw k o  tem u, u s ta w o w e  
u n o rm o w an ie  s p r a w y  p r z e c h o w y w a n ia  b łon  ra d jo d jag n o s ty cz n y ch  
Powinno b y ć  podję te  z a w c z a s u ,  nim n a g ro m a d z ą  się  w  naszy ch  
szp i ta lach  o lb rzym ie  ich ilości, i nim z m u s z ą  nas  do t eg o  z d a r z e ­
nia tak  t rag iczne ,  jak  te, k tó re  m ia ły  mie jsce  już k i lkakro tn ie

w  A m e ry ce ,  te rnbardz ie j  że  s p r a w a  p r z e c h o w y w a n ia  t a ś m y  k ine ­
m ato g ra f iczn e j  już  b a rd zo  s z c ze g ó ło w o  u n o rm o w a n a  z o s ta ła  ro zp o ­
rządzen iam i m in is t ró w  ro b ó t  publicznych ,  s p ra w  w e w n ę t r z n y c h ,  
p r z e m y s łu  i handlu, o raz  p ra c y  i opieki spo łecznej ,  og toszonem i 
w  dzienniku u s ta w  Nr 36 z dn ia  29. V. 1929 r.

B IB L JO G R A F JA .

Artykuły oryginalne w  czasopismach.
Piśm iennictwo polskie.

N o w in y  lekursliic , rok  XL1I, nr. 2, z 15 s ty czn ia  1930 r.: E. 
B r z e z i ń s k i :  Kilka u w a g  o zespo le  a fe k ty w n o -su g e s ty w n y m .  — 
Z. D z i e m b o w s k i :  W ycięc ie  splo tu  p rz ed k rz y żo w eg o .  —  S. 
K a l a  n d  y k :  P ro m ien ie  k a to d o w e  i znaczen ie  ich w m edycynie .

D ziecko  i m a tk a ,  rok  V, nr. 2, z r. 1930: M. C z e r k a w s k a :  
W ie r sz  „ M a tk a " .  —  M. B e n  i s ł a w s k a :  E ty k a  w niemowlęctwie.  
Z. A. W o ł o w s k a :  K szta łcen ie  uczuć  rodz innych .  —  .1. K o r ­
c z a k o w s k a :  N iepo trzebny .  — J. L a d z i a n k a :  O p ra w a  
dzieci w o g ro d ach  miejskich. — M. H.:  K rzy k  dz iecka .  L ew aty w a .  
M. M o r z k o w s k a :  Jak ie  m ogą  b y ć  p r z y c z y n y  b ra k u  a p e ty tu .  
Nie c z y ń m y  dz ieck a  p rz y  s to le  o ś rodk iem  z a in te re so w a n ia .  O biady  
w  jad łosp isie  dz iecka .  — Z. M i c h  e j  d ż i n a :  K arm ien ie  n a tu ­
ra lne .  — A. K l ę s k :  K ró tsz a  nóżka  u dz iecka .  — P. G l e i c h :  
R ó ży czk a .

W ia d o m o śc i fa rm a c e u ty c zn e ,  r. I.X1I, nr.  4, z  26 s tyczn ia  19.30: 
H. S z a n c e r :  Z b ad ań  nad m etodam i w y k r y w a n ia  k rw i  w moczu. 
S p r a w y  zaw odow e.

P rzy ro d a  i tech n iku , ro k  IX, z e s z y t  1, ze  s ty c zn ia  1930 r . : 
K. K l i n g :  Uwagi na  ws tęp ie  do  technologii  chemicznej.  —  T. S i e- 
m i r a d  z k i :  J e sz cz e  o wężu m orsk im . —  St. K e l e r :  D z iw y  
p rz y s to so w a ń  u ow adów .  —  .1. N e c h a y :  Now e p o g ląd y  w bu­
dow nic tw ie  m ieszkaniowym .

M iodu  m a tka ,  nr. 3, z r. 1930: P.  B a u m  r y  t e r :  C z y  m ożna  
zaz iębić  o d rę ?  —  S. P o p o w s k i :  C zy  k o c h a jąc a  m atka  m oże  się 
b rzy d z ić  sw ego  d z ie ck a ?  —  .1. B o g d a n o w i c z :  Dzieci wsi
i m as ta .  — Cz. H o p p e :  P a s e k  c z y  szelki.  —• .1. S m i a r o w s k/a:  
Z h ig jeny  m ac ie rz y ń s tw a .  —  J e d n a  z m a t e k :  T eg o  ż ą d a m y  od 
n a sz y c h  o g ro d ó w  miejskich.  —  W . P r a ż m o w s k a :  O g r o d y  dla 
dzieci w  A m ery ce .  —  Z. P . :  Najlepszy  posag. — .1. K o r c z a k :  
C z y  na  w s z y s tk o  p o z w a la m y ?

W a rs za w sk ie  c za so p ism o  lek a rsk ie ,  rok  VII, nr.  5, z .30 s tyczn ia  
19.30 r.: H. A d e l f a n g :  O tak  z w a n y c h  nac ieozen iach  w czesnych  
i ich znaczen iu  w  rozw oju  suchot p łucnych  d o ro s ły c h  (dok.) .  — 
.1. B o r k o w s k i :  P r z y c z y n e k  do leczenia  p rze to k  ślinnych. — 
B. G l a s s :  Nowsze po g ląd y  na rolę i znaczen ie  n iek tó ry ch  e lek­
tro li tów  ustro ju  (Streszcz .  zbiór. c. d.).  —  M. Z a c h e r t :  Z ak ład y  
lecznicze dla c h o ry ch  jag l iczych .  —  W ł. B i e r n a c k i :  D z ia ła l ­
ność  l e k a r sk a  wobec  pro jek tu  nowej polskiej u s ta w y  o w y k r o c z e ­
niach. — L. Z a m e n h o f :  Dzieje  m e d y c y n y .

P ie lęgn iarka  P o lska ,  rok  11, nr. I, ze s ty czn ia  1930 r . : Ś. p. 
Prof.  Dr. A lek san d er  R o s n e r .  —  B o r k o w s k i :  Opieka  sp o ­
łeczna  nad m a tk ą  i dz ieckiem  k iłow em  u n as  i z ag ra n ic ą .  - E. 
.1 e ł o w i c k a :  W a ru n k i  p ra c y  p ie lęgn iarek  na s ta tk a c h  R o y a l  Mail 
S te am  P a c k e t  Co. —• J. S  u f f c z y  ń s k a :  Z m ojego  pobytu  
w Anglji.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Piśmiennictwo jugosłowiańskie .

Medicinski Pregled.

Nr. II.  1929. B e o g rad ,  Z agreb ,  L jubijana,  Sofia.

D. A n t i ć  i D.  B o r i ć :  Rola ś le d z io n y  u’ pow sta w a n iu  b iliru ­
b in y  i c h o le s te ry n y .

S.  K o s t i ć-J o k s i ć :  O rh in o v a k c y n a c y i to k s y n a  D icka.
M.  S i m i ć :  P róba teo re tyc zn e g o  w y ja śn ien ia  a n a filaksji.
V. J a k o v l j e v i ć :  L eczen ie  z ła m a ń  i ich p o w ik ła ń  na z e ­

w n ę tr zn e j p o w ierzch n i c za szk i.
V.  R i s t i ć:  W a rto ść  sy m p a tlie c to m ji o ko lo tg tn ic zc j w  o w rzo -  

d zen ia ch  tro fic zn y c h .
R.  Z.  L o p a s i ć :  W śró d  ko le g ó w  i p rzy ja c ió ł po lsk ich  ( S p ra ­

w ozdan ie  ze  z jazd u  lek a rz y  i p r z y ro d n ik ó w  polskich w Wilnie).
P r z e g lą d  piśm iennictwa.  — K ronika
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Nr. 12, 1929. B eo g rad ,  Zagreb ,  L jub ljana ,  Sofia.

A. P .  D e a k :  S tu d ju m  o p ło n icy .
V.  V.  N o h  e j  i: P r z y c z y n e k  d o  w y ja śn ien iu  o k re so w o śc i zitn -  

n ic y  w  cicigu roku .
R.  Z.  L o p a s i ć :  O d c zy n  T a rg o w li z  e lix ir  paregoricus.
P rz e g lą d  p iśm ienn ic tw a .  —- Kronika.

Nr. 1. 19.10, B e o g rad ,  Zagreb ,  L jubljana,  Sofia.

B. Ż a r n i k :  P ra w d o p o d o b ień s tw o  d o d a tn ieg o  w y n ik u  p r z y  
badan iu  g ru p  k rw i celem  o zn a czen ia  o jco stw a .

M.  P e t r o v i ć :  S ta d iu m  p ośredn ie  iv zap a len iu  w y r o s tk a  ro ­
b a c zk o w eg o  z  ch iru rg iczn eg o  p u n k tu  w idzen ia .

R.  T  a d i ć : D ośw iadczen ia  z  o d c zy n e m  Kaim a.
A.  T.  S i m i e :  P rzy p a d e k  bąblow cu serca .
V.  M i l i ć c y :  L eczen ie  ic h ty o z y  i o b w o d o w y ch  za b u rzeń  na- 

c zy n io ru c h o w y c h  za  p o śred n ic tw e m  u k ła d u  n erw o w eg o  w e g e ­
ta ty w n e g o .

P rz e g lą d  p iśm iennictwa.  —  Oceny .
M. K i ć e v a ć :  III. Z ja zd  Ju g o sło w ia ń sk ie g o  T ow . d erm a to -  

w en ero lo g iczn eg o .
L. S  t a n o j e v  i ć : C .lemencau ja k o  leka rz .

Lijećnićki V.iesnik.

Nr. 11. 1929. Zagreb .

S. V i d a k o v i ć :  l lis te ro g ra fia  i je j  w y n ik i,  s zc zeg ó ln ie  o d ­
nośn ie  ro zp o zn a n ia  i leczen iu  m ięśn ia kó w .

E.  M e y e r h o f e r :  R o zp o zn a n ie  d ziec ięce j w cze sn e j g ru ź lic y .
Fr .  M i  n a r :  O chorobach p rzed n ie j c zę śc i s to p y  iv z w ią zk u  

z  sym u la c ją .
B.  S p i ś i ć :  O p a to lo g ic zn y ch  k ik u ta ch  iv szp ita lu  o r to p e d y c z ­

n y m  ii’ Zagrzeb iu .
M.  K r e t i ć :  L eczen ie  za p a len ia  p łuc  ,,D ig a len -C a lc ium ".
S p ra w o z d an ia .  —  O ceny .  —  Bibliografia  s łow iańska .
D o da tek :  S ta lesk i  G lasn ik :  S p r a w y  zaw odow e.  —  M e d y c y n a  

spo łeczna .  —  Kronika .

Nr. 12. 1929, Z agreb .

V. C a v k a :  L eczen ie  le k a rs tw a m i i ch iru rg iczn e  ja sk ry .
.1. B o t  t e r  i: W y n ik  le c zn ic zy  a n d y jsk ieg o  C henopod ium

canahura  IV g ru ź lic y .
M.  N e n  m a n n :  R u ch o m o ść  w o re c zk a  żó łc io w eg o .
S.  R e c h  n i  t z e r :  M o żliw o ść  n o w y c h  p o g lą d ó w  na d zia ła n ie  

n a rk o ty k ó w .
L. ( i  I e s  i n g e r :  P r z y c z y n e k  do  leczen ia  zaparcia .
S p ra w o z d an ia .  —  Bibliografia  s łow iańska .

L e s z c z y ń s k i  (Lwów).

r
Piśm iennictwo amerykańskie.

Siirgery, G yneco logy  and Obstetrics.

1929. XLIX. 5.

V a  u g h a m R . : Z n a czen ie  ra d jo lo g ji w  ro zp o zn a w a n iu  p r z e ­
b ija ją ceg o  w rzo d u  żo łą d ka . Z dan ie ,  ja k o b y  b ad an ie  roen tgenolo-  
g iczne  w  t. zw . „ac u te  ab d o rn en “ miało b y ć  n iep o t rze b n e  jes t  n ie ­
racjonalne .  A u to r  jest  z w o len n ik iem  radjologji,  z w ła s z c z a  w  p r z e ­
b i ja jąc y m  w rz o d z ie  żo łądka .

A u to r  w y k o n u je  p rześw ie t len ie  na jczęśc ie j  w  położeniu bocz- 
n em  lew em . P o ło ż en ie  to um o żl iw ia  b a ń ce  p o w ie trz n e j  zajęc ie  
oko l icy  p rz y o d źw ie rn ik o w e j ,  w  k tó re j  w y s tę p u je  oko ło  90% w r z o ­
d ów , p rz y c z e m  u t ru d n ia  ono p rz ec h o d ze n ie  p łynnej  z a w a r to śc i  żo ­
łąd k a  do w o lne j  jam y  b rzusznej .

B a d an ie  ro en tg en o lo g ic zn e  j e s t  ba rdz ie j  uzasad n io n e ,  niż 
w sze lk ie  inne, c h o ćb y  n a jm n ie jsze  b ad an ia  f izykalne .  C z as  t rw a n ia  
p rześw ie t len ia  nie w y n o s i  w ięce j,  niż 5 minut. J e s t  to ta k  k rótk i  
czas,  że  t rudno  w  nim p rz e p ro w a d z ić  jak ieko lw iek  inne badan ie ,  
p r z y c z e m  d e c y z ja  po p rz eśw ie t le n iu  jes t  s z y b k a  i pew n a .

N ie k tó rz y  tw ie rd z ą ,  że  w p r a w d z ie  nie m ają  sp e c ja ln y ch  z a ­
s t rz e ż e ń  co do b a d an ia  ro e n tg en o lo g iczn eg o  w  p ęk n ię ty m  w r z o ­
dzie żo łądka ,  to jednak  u w a ż a ją  je za  zupełn ie  n iepo trzebne .  J e d ­
nak  ci, k tó r z y  mieli sp o so b n o ść  o b s e r w o w a ć  w ię k sz ą  i lość p rz e b i ­
ja ją c y c h  w r z o d ó w  ż o łą d k a  p rzy zn a ją ,  że  nie z a w s z e  n a j le p szy  
n a w e t  k l in icys ta  m o że  p o s ta w ić  p e w n e  ro z p o zn an ie  b e z  o tw a rc ia  
jam y  b rzuszne j .  W ie m y ,  że  n a j lep szy m  ch iru rg o m  z d a rz a ło  się już 
r o z p o z n a w a ć  zapa len ie  w y r o s tk a  ro b a c z k o w e g o ,  po usunięciu 
k tó reg o  n a s tę p o w a ło  ze jśc ie  śm ie r te lne ,  z  p o w o d u  zapa len ia  
o t r z e w n y ,  a  na  sekcji  znach o d zo n o  p rzeb i ja jący  w rz ó d  żo łądka .

Z 73-ch p r z y p a d k ó w  p rzeb ic ia  w rz o d u  ż o łą d k a  z o b se rw a c j i  
a u to ra  ty lk o  w  9-ciu nie znalez iono  gazu  w  w olne j  jamie b r z u s z ­
nej. J 'e  p rz y p ad k i  w y g o i ły  się  sam ois tn ie ,  bez  zab iegu .  W  p ozo­
s ta ły c h  s tw ie rd z o n o  w y b i tn e  p n eu m o p er i to n eu m ,  k tó re  p o tw ie rd z ił  
z ab ieg  w zg lęd n ie  sekcja .

Z p o w y ż s z e g o  w y n ik a ,  że  w  8 6 % p r z y p a d k ó w  udaje  się  w y ­
k a za ć  troen tgenolog iczn ie  s a m o is tn e  p n e u m o p e r i to n e u m ,  co jest  
n a jp ew n ie jszy m  o b ja w e m  p rzeb i ja jąc eg o  w rz o d u  żo łądka .

Kiedy m oże  b r a k o w a ć  gaz  w  w olne j  jamie b rzuszne j ,  mimo 
przeb ic ia  w r z o d u ?  C z te r y  czynniki na  to się  sk ła d a ją :

1) k iedy  c h o r y  leży  p r z e w a ż n ie  na p r a w y m  boku,
2) k ied y  b r a k  j e s t  p o w ie tr z a  w  żo łądku ,  w  chwili  przebicia ,
3) k iedy  o tw ó r  jes t  m inim alny,
4) g d y  o tw ó r  je s t  o to cz o n y  z ros tam i.
W  rzad k ich  p rz y p a d k a c h  m oże  d o s ta ć  się  g az  do jam y  b r z u sz ­

nej na  tle p rzeb ic ia  ra k a  żo łądka ,  w rz o d u  g ruź liczego  lub d u ro w e g o  
jelita, z ap a len ia  w y r o s tk a  r o b a c z k o w e g o ,  —  jed n ak  w  ty c h  p r z y ­
p a d k ac h  u n ik am y  z ła tw o śc ią  pom yłk i  ro z p o z n a w c z e j  na  p o d s ta ­
w ie  dok ładne j  historji  cho ro b y ,  o b se rw a c j i  k l in icznych  i t. d.

J a n ik  (Lwów).

Piśm iennictwo esperanckie.
Internacia Medicina Revuo.

1930, Nr. 1.

J. K. F r i e d j u n g  (W ie d eń ) :  W y c h o w a n ie  i p ed ia tria . W y ­
kład,  w y g ło sz o n y  na z jeżdzie  l e k a r z y  e s p e ra u ty s tó w  w e  W iedn iu  
w  lipcu 1929 r. U dzieci n ie p ra w id ło w o  w y c h o w a n y c h  w y s tę p u ją  
częśc ie j  b r a k  ap e ty tu ,  bóle b rzucha ,  zap a rc ie ,  c zę s te  m oczenie ,  ją ­
kanie  się , lęk nocny ,  d y c h a w ic a  o s k rz e lo w a  i inne s t a n y  p a to lo ­
g iczne, a lbo  zn an e  o b ja w y  c h o ro b o w e  p rz y b ie ra ją  u tego  rodzaju  
dzieci zupełn ie  o d m ien n ą  p o s ta ć  niż u dzieci p ra w id ło w y c h .  Do 
takich  dzieci n a le żą  dzieci j e d y n a c y ,  dzieci p ieszczone  i z b y t  k o ­
chane  lub też dzieci n iekochane ,  z n ien aw id zo n e ,  czę s to  i zb y t  
o s t ro  k a ran e ,  dzieci p o zo s ta jące  pod s z k o d l iw y m  w p ły w e m  osób 
o bcych ,  w y r a s t a j ą c e  w  z b y t  c ia sn y ch  m ieszk an iach  w ś ró d  d o ro ­
s łych  i t. p. T o te ż  lek a rz  c h o ró b  d z iec ięcy ch  jeszcze  ba rdz ie j  niż 
k a ż d y  inny  m usi  b y ć  p sycho log iczn ie  d o b rz e  w y k s z ta łc o n y m ,  a ż e ­
b y  w  p o d o b n y c h  p rz y p a d k a c h  t ra fn ie  ro z p o z n a w a ć  i sku teczn ie  
leczyć.

C z 1 e n i a  k ( Z a g r z e b ) : O o rg a n iza c ji h ig ie n y  iv Ju g o sła w ii. 
R ó w n ie ż  w y k ła d ,  w y g ło sz o n y  na p o w y ż s z y m  zjeżdz ie  lek a rzy  
e sp e ra u ty s tó w .  C a ła  J u g o s ła w ia  z o s ta ła  podz ie lona  na d z iew ięć  
i n s ty tu tó w  h ig ien icznych ,  u m ieszczo n y ch  w  n a s tęp u jąc y c h  m ia s ­
tach :  Lubiana,  Z ag rz eb ,  Split,  S a ra je w o ,  B e o g rad ,  N o w y sa d ,  Nisz, 
Skopie  i C edu je .  K a żd y  in s ty tu t  z ao p a tru je  p ew ien  o b sza r ,  podz ie ­
lony  na  k i lka  p o w ia tó w ;  ca le  p a ń s tw o  je s t  podzie lone  na 33 po­
wia ty .  W sz e lk ą  p ra cą  h ig ien iczną  k ieru je  i kon tro lu je  D e p a r t a ­
m ent s a n i ta rn y  w  M in is te r s tw ie  dla s p r a w  sp o łeczn y ch .  D e p a r t a ­
m ent jes t  p odz ie lony  na  ró żn e  sek c je  san i ta rno -h ig jen iczne ,  k ażd a  
sek c ja  m a sw e g o  o so b n eg o  k ie ro w n ik a .  K ie row nik iem  D e p a r t a ­
m entu  s a n i ta rn e g o  jes t  dr.  A ndrzej  S z ta m p a r .  J e m u  uda ło  się po ­
z y sk a ć  d la  s p r a w  sa n i ta rn y ch  Ju g o s ław ii  f i lan t ro p a  S tan ó w  Z jedno­
czo n y c h  R ockfel lera ,  k t ó r y  hojnie  u fu n d o w a ł  dla Z a g rz eb ia  w s p a ­
n ia ły  in s ty tu t  h ig jeny  dla m e d y c y n y  spo łeczn e j  i o so b n y  in s ty tu t  
dla n au czan ia  z d ro w o tn o śc i  ludow ej.  O b a  in s ty tu ty  m ieszczą  się  
obok siebie  i p ra c u ją  te ż  razem .  P r o p a g a n d ę  h ig jen y  p ro w a d z i  się  
t e ż  p rz y  p o m o c y  w y k ła d ó w ,  f i lm ów  i p ouczań  w  m ia s ta ch  i po 
w s iach .  W  sz k o łac h  śred n ich  i f a c h o w y c h  hig jena jest  p rz ed m io ­
tem  o b o w ią z k o w y m  nauczan ia .  L udność  m ie jsk ą  jak i w ie jsk ą  już 
od sz k o ły  ludow ej  w y c h o w u je  się  p ra k ty c zn ie  do p rz e s t r z e g a n ia  
h ig jen y  ta k  że sa m a  ludność  po tem  p ra cu je  i p r z y c z y n ia  się do 
w sze lk ich  u rz ąd z eń  z d ro w o tn y c h .

J. L  o e s s 1 ( D e b r e c z y n ) : D ośw ia d czen ia  p r z y  operacjach  żo - 
lą d k o w o -je li to w y c h  za p o m o cą  p r z y r zą d u  do s z y c ia  von P e tza . 
W  klinice c h iru rg iczn e j  w  D e b re c z y n ie  w y k o n a n o  w  o s ta tn ich  
d w ó c h  la tach  92 resekc j i  ż o łą d k o w y c h .  Z ty c h  58 b y ły  o p e ro w a n e  
z ap o m o cą  p r z y rz ą d u  do  szy c ia  v. P e tza ,  a  34 p rz y p a d k ó w  bez tego 
ap a ra tu .  Z w r a c a n o  u w a g ę  g łó w n ie  na  to, c zy  i jak częs to  po 
operac ji  znalez iono  k r e w  w  w y m io c in ach  lub p lw ocinach .  P o k a ­
zało się, że  z p ośród  58 o p e ra c y j  sp o so b em  v. P e t z a  ty lk o  w  ośmiu 
p r z y p a d k a c h  s tw ie rd z o n o  w id o c z n ą  ilość k rw i ,  po d czas  g d y  z po ­
ś ró d  in n y ch  34 p rz y p ad k ó w ,  s z y ty c h  r ęk ą  b y ło  s iedm  z k rw ią .  
Autor  za leca  p rz y rz ą d  do szy c ia  jelit von  P e t z a  z w ła s z c z a  p rz y  
z łączen iu  ż o łą d k a  i jelit  o s z e ro k ie m  św ie t le .  O p e rac ja  ty m  p r z y ­
rząd em  s ta je  się  p r o s t ą  i ła tw ą ,  t r w a  o w ie le  k rócie j ,  m oże  b y ć  
rad y k a ln ie jsz a  i w y k o n a n a  w  górnej  części  żo łądka ,  a  a s e p ty k a  
i t a m o w a n ie  k rw i  są  o w ie le  pew nie jsze .

Dr. Fels.
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RUCH W  T O W ARZ Y ST W A CH  LEKARSKICh. —  ZJAZDY.

Krakowskie T o w a r z y s tw o  lekarskie.

W dniu 15 s ty c zn ia  1930 r. o d b y ła  się na posiedzeniu  K ra ­
ko w sk ieg o  T o w a r z y s t w a  lek a r sk ie g o  o godzinie  8 w ie c z o re m  u ro ­
c zy s ta  a k a d e m ia  ku uczczen iu  pam ięci  P r o f .  R o s n e r a .

P r e z e s :  P ro f .  L a t k o w s k i .
O becnych  220 gości.

W ś r ó d  gości byli obecni:
R odz ina  z m ar łeg o ,  W o je w o d a  K rak o w sk i  Dr. Kw aśn iewski,  

R ek to r  U J. P rof .  H o y e r ,  P r e z e s  A kadem ji  U m ieję tności  P ro f .  Ko- 
stanecki,  W ic e p re z y d e n t  M iasta  Dr. Schne ider ,  P ro fe so ro w ie  W y ­
działu F ilozoficznego, P ra w n ic ze g o ,  Teo log icznego  U. .1. P ro fe so ­
rowie i Docenci W y d z ia łu  L ek a rsk u ig o  U. .7. zjawili  się w komplecie .

Tako de legac i  p rzy b y li  Dr. R ożkow sk i  i Dr. Kon z ramienia  
C zęs tochow sk iego  T o w a rz y s tw a  L eka rsk ieg o ,  Dr. B a ra ń s k i  z r a ­
mienia W y d z ia łu  S a n i ta rn eg o  P. K. P .  Kraków.

P o s iedzen ie  zagai!  P r e z e s  Prof .  L a t k o w s k i ,  w y g ła sz a ją c  
n as tępu jące  p rz e m ó w ie n ie :

J a k o  p rzew o d n iczącem u  I o w a r z y s tw a  l e k a r s k i e g o  p r /y  padt 
mi z a sz c z y t  o tw a rc ia  dz is ie jszego  ża łobnego  posiedzen ia  T o w a r z y ­
s tw a na k tó rem  m a m y  uczc ić  pam ięć  z m a r łe g o  zn ak o m ite g o  kolegi, 
zas łużonego  P r e z e s a  i cz ło n k a  h o n o ro w eg o  T o w .  L eka rsk ieg o .

Ciężki zais te  nad  w y r a z  cios poniósł polski św ia t  lekarski.
Ś. p. A l e k s a n d e r  R o s n e r  u rodz ił  się 26. II. 1867 r. S tud ja  

Gimnazjalne i u n iw ersy teck ie  odbył  w K rakow ie .  P ro m o w a ł  się na 
D('k to ra  w 1890 r„ bezpośredn io  po tern m ia n o w a n y  zosta ł  e lewem 
Kliniki ch irurg icznej,  a  w  1891 e lew em  Kliniki g inekologicznej,  póź­
niej z a ś  w r. 1892 a sy s te n te m  na  k tó re j  to p osadz ie  p o z o s taw a ł  do 
roku 1896. Docentem  zo s ta ł  w 1895 r. w k ró tc e  potetn odby ł  podróż  
naukow ą  zag ran icę ,  w  1898 r. z a ś  zos ta ł  p ro feso rem  sz k o ły  po ło ż ­
nych i p ry m a r ju sz e m  Szp i ta la  św. Ł a z a rz a .  W  1907 r. m ian o w an y  
z w y c z a jn y m  p rofesorem . W  1907 r. by ł  p rezesem  Tow. L e k a r ­
skiego. G odność  tę p ias to w ał  i w latach  1920 1921. Od 1910— 1926
b j ł  ś. p. Z m a r ły  p rezesem  Tow. g inekologicznego.  D z iekanem  W y ­
działu lek a rsk ieg o  by ł w  la tach  1914— 1915 i 1926— 1927. Obok 
L g o  by ł  członkiem  h o n o ro w y m  T ow . Lek. i Tow. g inekolog icznych  
w K rakow ie,  w W a rsz a w ie ,  w Poznaniu ,  Lwowie  i W iln ie  i p re z e ­
sem Po lsk igo  T o w a rz y s tw a  ginekologicznego.

I rudno n am  jeszcze  uw ierzyć ,  że ten człow iek  w pełni s d  k tó ry  
ż y w y  b ra ł  udzia ł  w prachcli  u n iw ersy teck ich  i l icznych Tow. n au ­
kowy cli, k tó r y  n iedaw no  jeszcze  tu z tego  m ie jsca  w  to w a rz y s tw ie  
naszem  p rz e m a w ia ł  i o l śn iew ał  wszysdkich  s w e m  p ra w d z iw ie  ży-  
" em słowem , już nie żyje .  W s z a k  w idz im y  go w s z y s c y  tak pełnego 
f nergji  i z apa łu ,  że t ru d n o  się  pogodz ić  z fak tem  n ieo d w rac a ln y m  
Jakim jes t  dla nas  śm ierć  tego człowieka .  I u w tern Tow. Lek. zo ­
stawił ś. p. R o s n e r  po sobie  w spom nienie  m ó w cy  o b d a ro w an eg o  
n iezw yk łym  d a rem  praw dziw ie  ży w eg o  p ięknego  słowa, zaw sze  
budzącego  u w ag ę  s łuchaczy .  T o  też sa le  Tow. Lek. w \ potn ia ły  się 
Po brzegi ifa w iad o m o ść  ż-e P ro f .  R o s n e r  będzie  p rz em aw ia ć .  S w ą  
Piezw’, kłą  in te l igencją  i wielk im  polotem m yśl ,  c za ro w a ł  a u d y to r -  
lum i potrafił zaw sze  o ż y w ić  k a żd e  posiedzenie  naukow e  a rówuiież 
Piezrówuianenn by ły  jego  przem ów ien ia  z okazji  ró żn y ch  u ro c z y ­
stości,  g d y ż  n iezw yk łem i po rów nan iam i i p ra w d z iw y m  dowcipem  
°k ra sz a ł  k a ż d ą  sw ą  mowy.

Z św ie tn y m  i e fek to w n y m  d a re m  w y s ław ian ia  się łąc zy ł  n a d ­
z w y cza jn y  ta len t  p e dagog iczny ,  to też b j  ł uw ie lb ianym  przez  ucz- 
n>ów pedagogiem .

W y b i tn a  jego  tw ó rc z o ść  n a u k o w a  o p a r ta  b y ła  ua  głębokie j  
' sze rok ie j  w ie d zy ,  b a d an ia  jego obok b ad ań  z z ak re su  ginekologii  

' s '9ga ją  da leko  poza z a k re s  tej spec ja lnośc i  a w s z y s tk ie  jego  dzieła, 
cechujc w y b i tn y  ta len t  l iteracki.  Był jed n y m  z na j lepszych  klini­
cys tów , b y ł  g en ia ln y m  pedagog iem , go d n y m  n a s tęp c ą  M a d u ro ­
w icza  i Jo rd a n a .

G łę b o k a  w ie d za  i intuicja  z rob iła  go zn ak o m ity m  lek a rzem  
do k tó re g o  z zaufan iem  z g ła sz a ły  się rz e sz e  z w d z ięczn o śc ią  w s p o ­
m inających  go pac jen tek .

L ek a rze  polscy , a szczeg ó ln ie  k r a k o w s c y ,  t r a c ą  w  nim nie­
zmiernie w iele ,  t r a c ą  sw e g o  p rz ew o d n ik a ,  do radcę ,  l iczne t o w a ­
r z y s tw a  n a u k o w e  i fi lan tropijne  o rg a n iz a to ra ,  ch o re  p r a w d z iw e g o  
°jca  i opiekuna .

Roczniki T o w a r z y s t w a  o p o w ie d zą  n a sz y m  n a s tęp co m  o zas tn-  
Kach ś. p. R o s n e r a  jako  r e o rg a n iz a to ra  T o w a r z y s t w a  L e k a r ­
skiego, k tó re  g d y  po w ojn ie  cliy liło -się do upadku  on dźw ignął ,  
Ożywił i uzd row ił .

To  też  Z a rz ąd  T o w a r z y s t w a  L e k a rsk ieg o  ch cąc  uczc ić  pam ięć  
D° s ta n o w i t  um ieśc ić  J e g o  p o r t r e t  w  sali pos iedzeń  i z e b ra ć  sk ładki  
"a fundusz  Je g o  Imienia.

N astępn ie  p rzem aw ia l i  Dziekan  W y d z ia łu  L e k a r sk ie g o  Prof .  
Ur- J. P i i t z :

S. p. A leksander  R o s n e r  posiada ł  n iepospoli te  c e c h y  u m ysłu  
i c h a ra k te ru .

W  obcowaniu  z Nim u d e rz a ła  Jego  ińezw'ykla subte lna  w ra ż l i ­
w ość ,  dzięki k tó re j  w s z y s tk ie  p r z e ja w y  ducha  ludzkiego w z b u ­
dzały  w  Nim ż y w e  za in te re so w a n ie .

O b d a rz o n y  b y t  tak ą  b y s t ro śc ią  um ysłu ,  pam ięcią ,  tak iem  po­
czu c iem  ładu i p o rz ąd k u  w  m yślen iu  o ra z  z m y s łe m  k ry ty cz n y m ,  
że  z d o b y w a n ie  w ie d z y  p rz y ch o d z i ło  Mu z n a d z w y c z a jn ą  ła tw o śc ią .

U m y s ł  Je g o  o d z n ac za ł  się  w p r o s t  fen o m en a ln a  po jem nośc ią .
J e g o  ta len t  k r a so m ó w c z y ,  o w ia n y  p o g o d n y m  h u m o rem  i w y ­

tw o r n y m  d o w c ip em  — to b y ł  i s tny  d a r  B o j f e
P o z a  tern posiadał  On w ro d z o n ą  d ą żn o ść  do  c iąg łeg o  k sz ta ł ­

cen ia  i d oskona len ia  się.
Z m a r ły  b y ł  jednak  n ie ty lko  in te lek tua l is tą  m ia ł  silnie r o z ­

w in ię te  uczucia  rodz im ie  i spo łeczne,  k tó re  sp ra w ia ły ,  że  b y ł  ż y ­
w y m  c z ło w iek iem  i b ra ł  c z y n n y  udzia ł  w  życiu.

B y t  też  czy to na  ław ie  szkolnej ,  c z y  też  w  późnie jsze j  p r a c y  
z a w s z e  d o b ry m  kolegą  a j ak o  lek a rz  pe łen  s e rd ec z n e j  t ro sk l iw o śc i  
dla  S w o ich  chorych .

W  pracy ' w y k a zy 'w a ł  n iezw y T łą  su m ie n n o ś ć /  o b o w ią zk o w o ść ,  
w y t r w a ło ś ć  i n ie s t ru d z o n a  energię .

P o s ia d a ł  też  silnie ro zw in ię te  poczucie  godnośc i  i o d p o w ie ­
dz ia lności  o ra z  dużą  o d w a g ę  cyw ilną .

Dzięki ty m  w s z y s tk im  cechom  um ysłu  i c h a r a k te r u  s ta ł  się 
ś. p. P ro f .  R o s n e r  z n ak o m ity m  pedagog iem . Ja sn e m i  w y k ła d a m i  
b o g a te m i  w  t r e ść  i ujętemi w  p iękną  sza tę ,  poc iągał  i c z a ro w a ł  
słuchaczy '.

P r ó c z  tego  że b y ł  n iepospoli tym  lek a rze m  w  S w o je j  sp ec ja l ­
ności, o r i e n to w a ł  się  zn akom ic ie  w  innych  dz ia łach  m e d y c y n y .

B y ł  to k l in icys ta  w  wie lk im  s ty lu!
J a k o  p ie rw sz o rz ę d n y  uczony ,  liczncmi p ra ca m i  n a u k o w en u  

z z ak re su  na jw ażn ie jszych ,  p o d s t a w o w y c h  zagad n ień  patologji  
p rz y c z y n i ł  się znakom ic ie  do ro zw o ju  nauki  polskiej.

W y k sz ta łc i ł  c a ły  z a s tę p  dz ie lnych  spec ja l is tów .  N iek tó rzy  
z mcii za jm ują  dziś na jw yb itn ie jsze  s t a n o w isk a  w  u n iw e r sy te ta c h  
naszy ch .

Nap isa ł  św ie tn y  z z a k re su  Sw oje j  spec ja lności  podręcznik ,  
z k tó reg o  cze rp ią  wiedzę n ie ty lko  s łuchacze  m e d y c y n y  w s z y s t ­
k i c h  polskich u n iw e rsy te tó w  ale i lekarze .

Nie zac ieśn ia ł  sic jednak w  S w o im  zaw o d z ie .  Dużo czasu  p o ­
św ię c a ł  l i te ra tu rze  i sz tu k o m  p ięknym , historii  kultury'' i z a g a d n ie ­
niom ogólno - ludzkim, —  bo  m yś len ie  Je g o  i z am i ło w an ia  sz ły  nie- 
ty lko  w  k ie ru n k u  p rzy ro d u ic ze m  lecz  i f i lozoficzno-hum aiiis tycz-  
nym .

B ył  to  człowiek o w y so k ie j  ku ltu rze!
P rz e s i ą k n ię ty  n a w s k r ó ś  najp ięknie jszem i t rad y c ja m i  naszej  

p ra s ta re ?  Alma M ater  Jag ie l lon ica ,  b v ł  ta k  c a lem  se rc e m  przy-,  
w ią z a n y  do niej, że  do w sz y s tk ic h  sp ra w ,  d o ty c z ą c y c h  U n iw e r s y ­
te tu  Jag ie l lońsk iego ,  odnosił  się z n a d z w y c z a jn y m  p ie ty z m e m . Dla 
s p r a w  u n iw e r sy tec k ic h  ży w i ł  w  S w o jc m  se rcu  sp ec ja ln y  s e n t y ­
ment.

Nie jeden z nas o d c /u w a l  to tak  dalece, że o ile chciai jak a ś  
sp ra w ę  p rzep ro w a d z ić ,  hądź  na W y d z ia le ,  bądź  w Senacie,  inte­
re so w a ł  sie  wdelee, c z y  R o s n e r  hedzie  na  posiedzeniu  obecny. 
Dobrze bowiem byto w iadom em , że s ł u s z n ą sp ra w ę  R o s n e r  
z aw sze  u jmie  o b iek tyw nie  i poprze .

S. p. P ro f .  R o s n e r ,  pełen in ic ja ty w y  i o b d a rz o n y  zm ys łem  
o rg a n iz ac y jn y m ,  t w o r z y  K l i n i k ę ,  k tó ra  n ie z a p rz e c z o n e  stanie  
się  jed n ą  z na jp iękn ie jszyc l i  klinik w Europie .  Ci, k tó r z y  się  z nim 
s ty k a li  p r z y  tej p ra cy ,  w iedzą, ile s ta rań  i t ru d ó w  w łożył  R o s n e r  
w to n a ju k o c h ań sze  S w oje  dzie ło  O b e jm u jąc  da lekie  horyzonty', ,  
budow ał  tę  Klinikę z m y ś lą  o p r z y sz ły c h  pokoleniach.  B udow ał  
ją  —  dla spo łeczeńs tw a  na poży tek ,  dla imienia  polskiego na chwałę!

W  ty m  sa m y m  czasie  bez d łuższy ch  s t a r a ń  i p rz y g o to w ań ,  
powystaje z in ic ja ty w y  prof. R o s n e r a  tak  b a r d z o  poży teczn a  
i p o trze b n a  in s ty tuc ja  —  U n i w e r s y t e c k a  S z k o ł a  P i e l ę g ­
n i a r e k  i H i g i e n i s t e k .

Jakbym za  do tkn ięc iem  różdżk i  cza rodzie jsk ie j  R o s n e r  z je d ­
n y w a  Fu n d u sz  R ockefe llc rowski  i p r z y  p o m o cy  R z ą d u  buduie  
w b a rd z o  szy b k im  tem pie  insty tuc je ,  k tó ra  już  p rz y sp o ż y ła  spo łe ­
czeństw u  n iezm iern ie  p o ż y te cz n y  zas tęp  sił do p racy .

Je d n e  jako  p ielęgniarki w Klinikach i szp i ta lach  przyczy niają  
się do  podn ies ien ia  poziomu opieki nad chorynm, ittne w  c h a r a k ­
terze  h ig jcn is tek  p ra cu ją  nad p o p ra w a  w a ru n k ó w  z d ro w o tn y ch  
uboższej ludności w  fab ry k a c h ,  dom ach  robo tn iczych  i t. p.

Zasługi ś. p. P ro f .  R o s n e r a dla W y d z ia łu  lekarsk iego ,  dla 
Lhiiwersy te tu  i dla sp o łeczeń s tw a  n a sz eg o  są t a k  wdelkie, że, j a k ­
kolw iek śm ierć  z a b ra ła  Go przedw cześn ie ,  to jednak m ożna  po­
wiedzieć,  że zadan ie ,  do  jak iego  los Go powołał,  spełnił  w zu ­
pełności.

T o  też  pozostan ie  On dla n a s  w z o rem  do  naś ladow an ia .
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Je g o  b o g a ta  d u sz a  i c z y n y  n iespoży te  budzą  w n as  podziw 
i cześć!

L)oc. Dr. S  z  y  m a  u o w  i c z.
I)0c. Dr. Z u b r z y c k i .

Prof .  L)r. L. W  a c li li o 1 z

Gar&Ć w sp o m n ień  o Ś w . p. A . R osnerze .
(s t re szczen ie  własne)

„ Ś m ie rć  p e w n a  a b l iska;
Maże wszelkie r a ch u b y ;  ozas w ar tk o  uc ieka;
D z k  rwij róże, bo nie wiesz, co cię  ju t ro  czeka" .

I on z r y w a ł  pe łn a  g a rśc ią  róże  -‘sw e g o  ta len tu  i b o g a te g o  
do św ia d c ze n ia  i ro z rz u c a ł  je hojnie  p om iędzy  rz e sz e  sw y c h  
uczn iów  i k o le g ó w  z zaw o d u  dziś, bo nie w iedz ia ł ,  cho c iaż  p rz e ­
czu w a ł ,  co go nitro  czekało .  I to ju tro  p rz y sz ło  nagle  i n iespo­
dz iew an ie  i o to p rz e s ta ł  b y ć  rz ec zy w is to ś c ią ,  b y te m  z iem skim  
a  s ta ł  się ju ż  ty lk o  pojęc iem , w spom nien iem .

Lal  45 mija od chwili  n a szeg o  poznania  się mimo, że  by liśmy 
obaj  rd z en n y m i  krakow ia i in iam i  i minio, że  K ra k ó w  z p rzed  la 
w ie k u  liczył n iew ie le  nad 50 ty s ięc y  m ieszk ań có w .  Po z n a n ie  
s tąp i ło  w  p ięk n y m  t e a t rz e  an a to m ic zn y m  w ie lk iego  Teiehm aim a ,  
gdzie  śp. R o sn e r  jako s łu c h ac z  d rug iego  roku  za.iąl miejsce  
w  p ie rw sze j  p ra w e j  ław ie  w r a z  ze sw y m i  na jb l iższym i t o w a r z y - , '  
szam i współpracy ' ,  śp. S ta n is ła w e m  Czaplińskim, u m y s łem  bujnym , 
no m y sło w y  ni, a le  p sy c h o p a ty c z n ie  ro z w ic h rz o n y m  i Adolfem 
B eck iem , u m y s łe m  śc is łym , k r y ty c z n y m  i z im nym . R osne r  łączy ł  
w  sob ie  cen n e  za le ty  obu sw.ych ko legów , dod a jąc  doń pewien  
w d z ięk  n a tu ra ln y  u jm o w an ia  rz e c z y  w  piśmie i w  ż y w e m  s tów ie .  
By I on p ra w d z iw y m  p ro tag o n is tą  na sw o im  roku  w  c iągu ca łeg o  
t r w a n ia  s tu d jo w .  T ę  g odność  p i e rw sz e g o  na s w y m  rokn  z a w ­
dz ięcza ł  w ro d z o n y m  zdolnościom , w ie lk iem u  poczuciu  o bow iązku ,  
z am i ło w am u  i z apa łow i  do nauk  w ogó le  a w szczegó lnośc i  do 
nauki  lekarsk ie j ,  w re sz c ie  zdolności  j a sn eg o  sposobu  w y p o w ia d a ­
nia sw y c h  tftjrśli. W ie lk i  z apa ł  do nauk  lek a rsk ich  umiał R o sn e r  
u t r z y m a ć  na w o d z y  sw o im  t r z e ź w y m  ro zsąd k iem .  Nie popełn i ł  on 
b łędu ,  k to reg o  dopuścili  się n iektórzy ' z m łodych  a d e p tó w  nauk 
leka rsk .ch ,  a k tóry  po lega ł  na zup e tn em  oddaniu  się p ew n e j  g a ­
łęzi już w  czas ie  n o rm aln y ch  s tu d jó w  leka rsk ich  z u szc ze rb k ie m  
dla ogólnego  w y k s z ta łc e n ia  z a w o d o w e g o .  R o sn e r  w iedzia ł ,  że 
m ożl iw ie  na jdok ładn ie jsze  zap o zn an ie  się  z w s z y s tk ic m i  naukam i 
lekarskiemu s ta n o w ić  m oże  jedynie  p e w n ą  i śc is łą  p o d s ta w ę  do 
późnie jsze j  specja lizacji.  T em  też  ogó lnem  w y k s z ta łc e n ie m  le k a r ­
sk iem  z d u m ie w a ł  on w  s w y c h  w y k ła d a c h  i w  d y sk u s ja c h  n a u k o ­
w y c h  sw y c h  u czn iów  i ko legów . J a k o  yyyraz sum iennych  jego 
s tu d jó w  s tudenck ich  s ta n o w ią  jego  colloquia, z łożone  ze w s z y s t ­
kich o b o w ią z k o w y c h  i n a d o b o w ią z k o w y c h  p rz ed m io tó w  u o d n o ś­
n ych  p ro fe so ró w .  Te  p r y w a tn e  egzam ina ,  k tó re  dziś n ie s te ty  
na le żą  juz ty lko  do lustorji ,  m ia ły  dla niego b a rd z o  w a ż n e  z n a ­
czenie .  S k ła d an ie m  ty ch  e g za m in ó w  chcia ł  o n  w o b e c  sw y c h  ko ­
leg ó w  u sp raw ied l iw ić  ten p rzyw ile j ,  z jak iego  jako sy n  p ro feso ra  
u n iw e r sy te tu  k o rz y s ta ł ,  to je s t  p rz y w i le j  uyyolnicnia od  o p ła ty  
czesnego .  U zy sk an ie  zw oln ien ia  od opłaty' c ze sn e g o  z a leża ło  u in­
nych  uczn iów  od p o m y ś ln eg o  z łożen ia  p ó łro czn y ch  k o lo k w ió w  
obok  p o św ia d c ze n ia  u b ó s tw a .  K o lokw ia  były ' dalej  dla R o sn e ra  
p ro b ie rz e m  jego k a ż d o r a z o w e j  w ie d z y  lekarsk ie j  a d a w a ł y  mu 
ró w n ie ż  m ożność  b ezp o ś red n ie j  w y m ia n y  m yśl i  z od n o śn y m  p r o ­
fe so rem .  E g zam in a  d y p lo m o w e  z ło ży ł  R o sn e r  w  m ożl iw ie  n a j ­
w cześn ie jszy  ch te rm in ach  i w s z y s tk ie  m ax im a  cum  laude, a cz k o l ­
w ie k  m ia ł  on tak ż e  i n iec h ę tn y c h  sobie  e g zam in a to ró w .  P o  roczne j  
p ra k ty c e  w  klinice ch iru rg iczne j  pod k ie ru n k ó w  śp. R y d y g ie ra  
objął  w  roku  1892 d ru g ą  a sy s t e n tu r ę  w  klinice p o łożn iczo -g ineko lo ­
gicznej,  pozos ta jące j  pod  d y re k c ją  P ro f .  M a d u ro w icz a  1 tu n a su ­
w a  się py tan ie ,  d laczeg o  R o sn e r  ze s w y m  sze rok im  um y słem  
i sw e m  g ru n to w n e m  a w s z c e h s t ro n n e m  p r z y g o to w a n ie m  ogólno 
le k a rsk iem  w y b r a ł  sobie  z p ośród  gałęzi w ie d z y  lekarsk ie j  w ł a ś ­
nie ga łęź  tak  og ran iczoną ,  jak  się dow cipn ie  w y r a z i ł  w s w e m  
p rzem ó w ien iu  b a n k ie to w e m  na  n iew ie le  godzin p rz e d  sw ą  ś m ie r ­
cią —  m a ły  fo lw ark ,  d lac ze g o  nie w y b r a ł  sobie  np. sz c ze g ó ło w e j  
patologji  i te rap ji  c h o ró b  w e w n ę t r z n y c h .  Nie po m y lim y  się z b y t ­
nio, jeżeli za p o w a ż n ą  p rz y c z y n ę  tego  w y b o r u  u zn am y  długoletni 
jeg o  a wielk i  kult  d la  o so b y  Prof.  M a d u ro w icza ,  w ie lk iego  p r z y ­
jaciela jego  ro d z ic ó w  a u sp o so b io n eg o  mu tak, jak  nim b y w a  ojciec 
w zg lęd e m  syna .  K iedy  po śm ierc i  M ad u ro w icza  w roku 189.1 objął  
śp. P ro f .  Jo r d a n  z raz u  z a s tę p cz o  a p o tem  na s ta łe  d y re k c ję  kliniki 
g inekolog iczno-po łożn icze j ,  od d a ł  R o sn e r  n iezm ierne  usługi s w e ­
mu n o w e m u  szefow i.  G łośna  w a lka ,  jaka  z a w r z a ła  o spuśc iznę  po 
M a d u ro w iczu ,  byłaby ' się n iew ątp l iw ie  z ak o ń c z y ła  k lęsk ą  Jo rd a n a ,  
g d y b y  nie us ługa  i p o m o c  R o sn e ra .  S to su n ek  jego do n o w e g o  szefa  
s t a ł  się  więc,  nic dz iw n eg o ,  s e rd e c z n y m  i w  tych  w a ru n k a c h  
R o sn e r  o d b y ł  s w ą  habil i tację ,  a n as tępn ie  u z y s k a w s z y  urlop, w y ­

jechał  na  sz e re g  miesięcy' w  p o d ró ż  n a u k o w ą  po E urop ie .  L is ty  
jego z p o d ró ż y  piśifne do  Jo rd a n a ,  pe łne  dow cipu ,  b y s t r y c h  sp o ­
s t rzeżeń ,  t rafne j  k ry ty k i  o d c z y ty w a ł  Jo r d a n  s w y m  a sy s te n to m  
i s w y m  kolegom  z p r a w d z iw ą  dum ą,  że  p o s iad a  tak uzdolnionego 
ucznia  i a sy s te n ta .  W  roku  .1898 objął  R o sn e r  p osadę  p ro feso ra  
sz k o ły  a k u sz e re k  po prof. M ars ie ,  p o w o ła n y m  na k a te d rę  u n iw e r ­
sy t e c k ą  do L w o w a .  M ie jsce  jego p rz y  Jo rd a n ie  zajęli inni. 1 oto 
z b iegiem  czasu  s j j raw dz i lo  się  to p rz y s ło w ie ,  że „co z oczu, to 
i z myśli" .  S tosunek  jego do b y łe g o  sze fa  nie z jego  winy s ta w a ł  
się c o ra z  to c h łodn ie jszym  i luźn ie jszym . Gdyby' b y ł  Jo rd a n  żyt 
dłużej, to m o ż e b y  w y s u n ą ł  b y l  na sw e g o  n a s tęp c ę  innego ze 
s w y c h  a s y s t e n tó w  niż R o sn e ra ,  w k a żd y m  razie  p o n ad  w sze lka  
w ą tp l iw o ść  o yviele mniej uzdoln ionego  i godnego .  W  roku 1907 
p rz ed s ta w i ł  R o sn e ra  W y d z ia ł  L ek a rsk i  na sw ój  w n io se k  jako j e ­
d y n eg o  k a n d y d a ta  na n a s tęp c ę  Jo rd a n a .  O b ją w s z y  noyve obo­
wiązki.  k tó re  s ta n o w i ły  n a jd a lszy  cel jego m arzeń ,  doznał  d o w o ­
d ó w  zaw iśc i  losu. P r z e d e w s z y s tk i e m  m usia ł  n ieb aw em , bo w  ro ­
ku 1910 us tąp ić  z p ia s to w an e g o  ró w n o c ze śn ie  z p ro fe su rą  p ry m a r -  
.iatu po łożn iczego  w  Szpita lu  Św . Ł a z a rz a ,  mimo że  b y ł  on p ie r w ­
szy m  z dy re k u  ró w  kliniki,  k tó r y  sw ój  oddz ia ł  szp i ta ln y  nie t r a k ­
to w a ł  po m aco szem u .  Na szczeg ó ln ą  w z m ia n k ę  zas ługu je  s to su ­
nek R o sn e ra  do prof. C ybu lsk iego ,  do k tó reg o  p ie rw sz y c h  u czn iów  
należał .  Od p ie rw sz y c h  chwil z a d z ie rż g n ą ł  się s e r d e c z n y  s to su n ek  
między m łodym , w  roku  1885 m ia n o w a n y m  n a s tęp c ą  śp. prof. 
P io t ro w sk ie g o  C y b u lsk im  a jego uczniem  R o sn e re m .  S to su n ek  
ten jedy nej, p ra w d z iw e j  p rzy jaźn i  m ięd zy  p ro feso rem  a uczniem  
jest  b e z p rz y k ła d n ie  p ięknym  ep izodem  z życ ia  o b y d w ó c h .  W  do ­
mu tego  sw e g o  p rzy jac ie la  i u k o ch an eg o  p ro fe so ra  p o zn a ł  — jak 
się sa m  w y r a z i ł  w  p rzem ó w ien iu  sw e m  ku czci C ybu lsk ieg o  
W dziesięc io lec ie  jego śm ierci  szczęśc ie  sw o je g o  życ ia ,  s w ą  
żonę, k tó rą  mu zaw iść  losu p rz e d w c z e ś n ie  w y d a r ł a .  W  ty m s a ­
m ym  m o m en c ie  sp a d a ły  na niego inne z a w o d y  ży c io w e ,  k tó re  d a ­
ły mu odczuć  tę  „ p rz y k ro ś ć  k u l tu ry " ,  o jakiej, w  n a jn o w sz em  sw em  
dziele m ówi Z y g m u n t  F reud .  I jak b y  w  p rzeczuc iu  w y w o d ó w  
F re u d a  c h w y ta  się on g o rą c z k o w o  p ra c y  n au k o w ej ,  ś lę cz y  nad 
sw y m  p odręczn ik iem ,  s tud ju je  p lan y  i o rg an izac ję  p rz y sz łe j  no ­
wej kliniki, a b y  w  ten sposób  uchylić  się  od p rz y k ro śc i  ż y c io ­
w y ch .  Ale w  ty m  o s ta tn im  o k re s ie  jego życ ia  sp o ty k a ją  go tak ż e  
i c o ra z  p o w sze ch n ie js ze  uznan ia  i z a s zc zy ty .

G a r ś ć  ty c h  w sp o m n ieć  zac zą łem  od  p rzy to czen ia  H orac juszo -  
w eg o  „ ca rp e  d i e i n ' . Jeżeli  duch R o sn e ra  unosi się w tej chwili  
nad nami, to w iem ,  że  będzie  mu mitem, jeżeli p rz e m ó w ien ie  moje 
z a k o ń c z ę  zdan iem  g łośnego  g reck ieg o  b iog rafa :

(„D rzew a  pow a lone  i ś c ię te  w y r a s t a j ą  szybko ,  u t r a ta  m ężów ,  
k tó rz y  n as  opuścili ,  nie ł a tw ą  jes t  do p o w e to w an ia " ) .

W  końcu  o d c z y ta ł  P r e z e s  te leg ram y '] 'k o n d o len cy jn e  od PP .  
D z iek a n ó w  W y d z ia łu  L e k a rsk ieg o  U n iyye rsy te tów  W ileń sk ieg o  
i W a rs z a w s k ie g o ,  z T o w a r z y s t w a  L ek a rsk ieg o  Z ag łęb ia  D ą b ró w  
skiego, od D ra  P u te r m a n a  ze  S o s n o w c a '  o ra z  list od D ra  
N atansona .

T o w a r z y s tw o  Lekarskie W arszaw sk ie .

P r o t o k ó ł  p o s i e d z e n i a  w y b o r c z e g o  z dii. 7. 1. 19,1(1 r.

P rz e w o d n ic z ą c y ;  W icep rezes  L. P  a s z k i e w i c z.
Obecnych  cz ło n k ó w  T - w a  92.

1 P o  od czy tan iu  p rzy ję to  p ro to k ó ł  pos iedzen ia  a d m in i s t r a c y j ­
nego  z dn. ,10. XII. 1929 r.

II. S e k r e ta r z  d o ro c z n y  .1. T r z e b i ń s k i  odczy tu je  s p r a w o z ­
danie  z dzia łalnośc i  n au k o w ej  T - w a  za  rok  ubiegły ,  j

W  roku  s p r a w o z d a w c z y m  1929 T o w a r z y s t w o  L ek a r sk ie  W a r ­
s z a w sk ie  o d b y to  22 posiedzen ia  kliniczne, na k tó r y c h  w y g ło sz o n o  
33 o d c z y ty  i p rz e d s ta w io n o  24 p okazy .  W  dyskus ji  z a b ie ra ły  głos 
94 osoby .

F re k w e n c ja  k o leg ó w  c z ło n k ó w  T o w a r z y s t w a  wymiosła  o g ó J 
leni 1008 osób, ś redn io  na j ed n em  posiedzen iu  — 46. N a jw ięk sza  
l iczba cz ło n k ó w  na jednem  posiedzen iu  — 88 osób, na jm nie jsza  22.

490 gośc i  p r z y b y ło  na posiedzen ia  kliniczne, ś red n io  24 osoby  
na 1 posiedzen ie .  N a jw ię k s z a  l iczba  —  67 osób, na jm nie jsza  7.

O p ró cz  posiedzeń  kl in icznych,  o d b y ło  się 5 posiedzeń ,  p o św ię ­
con y ch  sp raw o m  szpita ln ic tw a.  W y g ło s z o n o  n a  nich 6 odczy tów , 
w  d y sk u s j i  zab ie ra ło  g łos 41 osób. F re k w e n c ja  c z łonków  ogó łem  — 
259 osób, gości —  57. Ś red n io  na 1 posiedzen ie  w y p a d a ło  52 
c z ło n k ó w  i 11 gości.

S p ra w y ,  om awLine na posiedzen iach ,  p ośw ięconych  szp ita l­
nictwu, b udz iły  w śród  zebranyrch n iem a łe  z a m te re so w a n ie  i w y ­
w o ł y w a ł y  w ie lce  o ż y w io n ą  dyskus ję .  Z o d c z y tó w  i zw iąź an e j  z ni 
mi dyuskusji w y z ie r a ła  z a w s z e  g łęb o k a  t r o s tk a  o do b ro  sz p i ­
ta ln ic tw a .
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W s z y s tk ie  p ro to k ó ły  posiedzeń  z o s ta ły  p rz y g o to w a n e  do 
druku.

III. W ic e p re z e s  z ło ż y ł  p o d z ięk o w an ie  u s tęp u jącem u  S e k re ta ­
rzo w i  d o ro c zn e m u  kol. J. T rzeb iń sk iem u  za  p ra cę  na  tern s t a n o ­
w isku  w roku ubiegłym.

IV. W o b e c  d o s ta te c z n e j  l iczby  o b e c n y c h  cz ło n k ó w  T - w a  — 
p rz y s tą p io n o  do w y b o r ó w :

1) na  S e k r e ta r z a  S ta łe g o  zo s ta ł  w y b r a n y  kol. B ro n is ław  
Saw ick i,

2) na  P r e z e s a  zo s ta ł  w y b r a n y  kol. W ito ld  O rłow ski,
3) na  W ic e p re z esa  zo s ta ł  w y b r a n y  kol. L u d w ik  P aszk iew icz ,
4) na  S e k r e ta r z a  d o ro c zn e g o  z o s ta ł  w y b r a n y  kol.  J a n  Roguski,
5) na  Z as tę p cę  s e k r e t a r z a  d o ro c zn e g o  w y b r a n o  kol.  W ł a d y s ł a ­

wa Kosińskiego,
6) na  C z ło n k a  Z a rz ąd u  w y b r a n o  kol. W a c ła w a  Ł apińsk iego ,
7) na C z ło n k a  K om ite tu  R e w izy jn eg o  zo s ta ł  w y b r a n y  kol. 

B ry n d z a -N a c k i  L udw ik ,
8) do K a sy  W s p a rc ia  dla w d ó w  i s ie ro t  po lek a rza c h  w y b ran i  

zostal i  k o led zy :  A. G ru s zc zy ń sk i ,  H. Ł a z a ro w ic z ,  W .  Szum lańsk i ,  
o ra z  G. C h o d a k o w sk i  i A. K rzy czk o w sk i .

9) na  c z ło n k ó w  c z y n n y c h  w y b r a n i  zosta l i :  kol.. B a rań sk i  R aj­
m und, B ra tk o w sk i  E dm und,  B ro k m a n  H en ry k ,  B u tk ie w ic z  T a d e ­
usz, C h o d k o w sk i  Karol, D ob ro w o lsk i  Kazimierz .  Hinz T ad eu sz ,  
lach im ow icz  Jan ,  K orsak  Idalja,  K orzen iow ski  Lucjan , K rause  
A leksander ,  L a s k o w sk i  Józef,  L a tk o w sk i  Michał, M a r k c r t  W a c ­
ław. M a y  Józef,  M ich a ło w icz  M ie cz y s ław ,  P ia se c k i  M arjan ,  P ie ­
chow ska  Jan in a ,  P io t ro w sk i  Kazim ierz ,  P o k o r n y  Gw idon ,  P o k r z e -  
wiński  S te fan ,  P o p o w sk i  S ta n is ła w ,  P ó ł to r z y c k a  S tan is ław a ,  
P ru s z c z y ń s k i  A leksander ,  R ęcza jsk i  W acław ',  R y te l  A leksander ,  
Siedlecki  E u s tac h y ,  W a s i lk o w s k a - K r u k o w s k a  H e lena  . W ajgie l  
Eugcujusz ,  W ie r z b o w s k a  M arja ,  W sz e lak i  S tan is ław ,  Z n a jew sk a  
Halina.

Na tern posiedzen ie  zakończono .

S e k re ta rz  D o ro c zn y :  Jan  T rzeb iń sk i.
W ic e p re z e s :  L u d w ik  P a szk iew ic z .

W alne Zebranie Doroczne Komitetu Propagandy M ed ycyn y  
Lotniczej w  Polsce .

O d b y ło  się  w  dniu 20. XII. 1929 r. w  Sali K onfe ren cy jn e j  C e n ­
trum  B ad ań  L o tn ic zo -L ek a rsk ich  (M o k o tó w -L o tn isk o )  pod p rz e ­
w o d n ic tw em  prof. U. W . R. N i t s c h a .  W  tej sa m e j  sali p rzed  
rokiem  m ia ło  mie jsce  zeb ran ie  o rg a in z ac y jn e  teg o ż  Kom itetu ,  k tó ry  
P o w sta ł  z in ic ja ty w y  kilku l e k a r z y  w o j sk o w y c h  z gen. S. R oup-  
Pertem  na czele. K om ite t  p o w s ta ł  p rz e d e w sz y s tk ie m  dla sp o p u ­
la ry z o w a n ia  sa m e j  p o t r z e b y  t. zw. m e d y c y n y  lotniczej w  Po lsce  
• jej doniosłe j  roli dla ro zw o ju  n a sz eg o  lo tn ic tw a,  a n as tępn ie  także  
dla g ro m ad z en ia  p rz e z  ko ła  l ek a rsk ie  i n ie - leka rsk ie ,  p o zy sk a n e  
dla te j  idei, z a s o b ó w  m ate r ja ln y c h ,  n iezb ęd n y ch  dla p o s taw ien ia  
badań  lo tn iczo - leka rsk ich  na  w y s o k im  poziom ie  n a u k o w y m .

J a k  w id ać  ze sp ra w o z d an ia ,  p rz e d s ta w io n e g o  p rz ez  W y d z ia ł  
W y k o n a w c z y ,  to w  c iągu  ub ieg łego  p ie rw sze g o  roku  s w e g o  is tn ie ­
nia K om ite t  nie d ą ż y ł  n a raz ie  do in te n sy w n e g o  ro z ro s tu  l ic zeb n e ­
go, lecz  p ra g n ą ł  p rz ez  n ie l icznych  w p ra w d z ie ,  ale  o d d a n y ch  sw ej  
Idei a d h e r e n tó w  p o z y sk a ć  sy m p a t ję  i z rozum ien ie  w  o śro d k a ch  ż y ­
cia k u l tu ra ln eg o  ca łeg o  kra ju .  To też, jak w y n ik a ło  ze  s p r a w o z d a ­
n a  sk a rb n ik a  (d ra  K. V a c q u e re t)  za  rok u b ieg ły  d o c h o d y  Komi­
tetu ze  sk ła d e k  c z ło n k o w sk ich  ( k tó ry c h  w y s o k o ś ć  m inim alną  
usta lono na  5 zł roczn ie)  w y n io s ły  z a led w ie  około  2.000 zł. w ięk sze  
zaś su m y  u z y sk a n o  w  postac i  z ap o m ó g  od o rg a n iz ac y j  p o k re w n y c h  
i w s p ie ra ją cy c h ,  jak od Ligi O b ro n y  P o w ie t r z n e j  i P r z e c iw g a z o ­
wej,  od  Kom ite tu  L o tn ic tw a  S an i ta rn eg o ,  od Koła  S k a r b o w c ó w  
L  O. P. P. i od Kom itetu  W o je w ó d z k ie g o  K ra k o w s k ie g o  L. O. P .  P. 
dz ięk i  ty m  ho jnym  d a tk o m  K om ite t  pos iada  dz iś  na  ko n cie  cze-  
ko w em  P. K. O. Nr. 19091 około  22 tys.  z ło tych ,  k tó re  s tan o w ią  
b o w ażn y  już z a w ią z e k  p rz y sz ły c h  funduszów ,  tak  p o t r z e b n y c h  dla 
U rzeczyw is tn ien ia  zam ie rz eń  Komitetu .

O ty ch  na jb l iższych  zam ie rz en iac h  p o in fo rm o w a ł  z g ro m a d zo -  
" y c h  płk. lek. A. H uszcza ,  K ie row nik  C e n tru m  B ad ań  Lotniczo-  
L ekarsk ich ,  w  t r e ś c iw y m  re fe rac ie ,  p o św ię c o n y m  o m ów ien iu  m e ­
to d  badań n a d  w p ły w e m  n isk ich  c iśn ień  na o rg a n izm . Po d n ió s ł  
°n  o g ro m n ą  w a r to ś ć  tych  badań ,  d o k o n y w a n y c h  w  k o m o rac h  
n iskiego c iśn ienia,  czyli  w  t. zw. k e so n a ch  p n e u m a ty cz n y ch ,  jak 
ró w n ież  w  sp ec ja lnych  sam olo tach ,  p rz e z n a c z o n y c h  dla c e ló w  do ­
św iadcza lnych .  S ą  to w ła ś c iw e  w a r s z t a t y  p r a c y  n a u k o w o -d o -  
sw iadcza lne j  w  zak re s ie  m e d y c y n y  lo tn icze j  b ez  k tó ry c h  nie 
m ożna  sobie  w y o b ra z ić  s z y b k ieg o  jej ro zw o ju  i d a ls zy c h  pos tępów .  
D la tego t eż  n a le ży  sobie  p o s ta w ić  jako  g łó w n y  cel g ro m ad zen ia  
‘u n d u szó w  Kom itetu  jak n a jp rę d sz e  s tw o rz e n ie  ty ch  a p a r a tó w ,  dą- 
z4c do z b u d o w an ia  ich ś ro d k am i krajowemu,

Na tern sa m em  posiedzen iu  zo s ta ła  tak ż e  podnies iona  s p r a w a  
u tw o rz en ia  R a d y  n a u k o w e j  lo tn iczo-lekarsk ie j ,  k tó re j  g łó w n e m  z a ­
dan iem  b y ło b y  n a d a w a n ie  w ła ś c iw e g o  k ierunku  p raco m  n a u k o ­
w y m , p ro w a d z o n y m  na te ren ie  C en tru m  B ad ań  L o tn ic zo -L ek a r ­
skich w  ró ż n y c h  dz ia łach  m e d y c y n y  lotniczej.  W  sk ład  tej R ady  
m ie liby  w e jść  w yb i tn i  p rz e d s ta w ic ie le  w ie d z y  lekarskiej ,  z a p ro ­
szeni p rz e z  M in is te r s tw o  S p r a w  W o js k o w y c h  o ra z  M in is te rs tw o  
Komunkacji ,  g d y ż  oba  te M in is te r s tw a  są  z a in te re so w a n e  w  p ie r w ­
sz y m  rzędz ie  w  szy b k ich  p o s tę p ac h  ty ch  badań .

Co do ogólnego  k ie ru n k u  dz ia ła lnośc i  K om ite tu  w  roku b ież ą ­
c y m  w y p o w ie d z ia n o  się za  tein, a b y  dla o ż y w ie n ia  ruchu  p ro p a ­
g a n d o w eg o  z a r ó w n o  w  sto l icy ,  jak  i na  prowincji ,  tw o r z y ć  tatri 
p laców ki  K om ite tu  w  postac i  m ie jsc o w y ch  jego sek cy j  c zy  kół. 
k tó re  p o w in n y  n a w ią z a ć  s t a ły  k o n tak t  z Kom ite tam i  W o jc w ó d z -  
k iemi lub reg jona lnem i L. O. P .  P „  z W y d z ia ła m i  L ek a rsk iem u  
U n iw e r s y t e tó w  o ra z  Izbami Lekarskiemu. Dla z a in te re so w a n ia  zaś 
kół fach o w o - le k a rsk ic h  zagadn ien iam i z z a k re su  m e d y c y n y  lotni­
czej — n a le ż a ło b y  u rz ą d z a ć  od czasu  do czasu  o d c zy ty ,  w y g ł a ­
sz a n e  p rz e z  l e k a rz y  lo tn iczych  m ie jsc o w y ch ,  lub też  d e le g o w a ­
nych  z C e n tru m .  W c ią g a ją c  w  ten sposób  sz e rs ze ,  niż d o ty ch czas ,  
w a r s t w y  do akcji Komite tu,  n a le ży  m ieć na  w idoku  w  g łów ne j  
m ie rze  p o p u la ry z o w a n ie  zad a ń  Kom ite tu  i ro z sze rz an ie  s fe ry  jego 
w p ły w ó w ,  nie zaś  b e zp o ś re d n ie  d o ch o d y  m a tc r ja ln e  z  d ro b n y ch  
sk ła d e k  c z łonkow sk ich ,  k tó re  nie m o g ą  sa m e  p rzez  się  w ie le  z a ­
w a ż y ć  na  szali  g ro m ad z en ia  fu n d u sz ó w  Kom itetu .  N a to m ias t  b a r ­
dzo w y d a t n ą  w  ty m  w zg lęd z ie  pom oc  m o g ła b y  o k a za ć  L iga O b ro n y  
P o w ie t r z n e j  i P rz e c iw g a z o w e j ,  jako  organ izac ja ,  o b e jm u jąca  c a ło ­
k sz ta ł t  sp ra w ,  d o ty c z ą c y c h  o b ro n y  p o w ie trz n e j  P a ń s t w a ,  a w ięc  
i s p r a w y  m e d y c y n y  lotniczej,  g ra jące j  n iepoś ledn ią  ro lę  w  o r g a ­
nizow aniu  s i ły  i t ę ż y z n y  lo tn ic tw a.

W s z y s tk ie  te po s tu la ty ,  w y s u n ię te  na W aln e m  zebran iu ,  są 
zupełnie  c e lo w e  i n iew ątp l iw ie  p rz y cz y n ią  się  do w z m o że n ia  akcji 
Kom ite tu  i do s z y b sz e g o  z rea l iz o w a i ia  jego  zam ie rz eń .  Dla z a ­
znajom ien ia  c z ło n k ó w  Komitetu,  o b ecn y c h  na tern zeb ran iu ,  ze 
s t a n e m  z a o p a trz e n ia  C e n tru m  B ad ań  w  ca łą  sk o m p l ik o w an ą  a p a ­
r a tu r ę  k lin iczną i lab o ra to ry jn ą ,  K ie ro w n ik  C. B. L. L. po z a m ­
knięciu posiedzen ia ,  o p ro w a d z a ł  gości po w sz y s tk ic h  p raco w n ia ch  
i gab in e tach ,  gdz ie  spec ja liśc i  p o szczeg ó ln y ch  dz ia łó w  udzielali  
w y ja śn ień  i d e m o n s tro w a l i  u rząd z en ia  i p r z y rz ą d y .

In te re su ją c y  się  bliżej d z ia ła lnośc ią  K om ite tu  i p r a g n ą c y  z a ­
p isać  się na  lis tę  c z łonków  m o g ą  z w ra c a ć  się telefonicznie lub 
lis tow nie  do płk. d ra  A. H uszczy ,  K ie row nika  C en tru m  B ad ań  L o t ­
n iczo -L ek a rsk ich  (teł. s ł u ż b o w y  522—98, a d r e s  M o k o tów -L o tn isko ,  
bud. 28).

T o w a r z y s tw o  Pato logów  Polskich (Sekcja Poznańska).

5. p o s i e d z e n i e  z  dnia 13 g rudn ia  1929 r.

P rz e w o d n ic z ą c y :  Prof .  L. S  k u b i s  z e w  s k  i.
O b ecnych  26.

1) P r z y ję c ie  p ro toko łu  p o s iedzen ia  z dnia 26. kw ie tn ia  1929 r.
2) Prof .  L. S k u b i s z e w s k i  w y g ła s z a  o d c zy t  p. t.: „O is to ­

cie zm ian  p rze ro s to w y c h  w sercu".
W o b e c  tego, że  w s k a ź n ik  s e r c o w y  do 5-go  roku  ży c ia  jes t  

jed n a k o w y  u płci męskie j  i żeńskiej,  a  od tego  czasu  w sk aź n ik  
żeński  zm nie jsza  się i jest  m nie jszy  w  p rzy b liżen iu  o 8 % od 
m ęsk iego  i że w a g a  se rca ,  w e d łu g  M ullera  p o w ię k sz a  się  aż  do 
70 roku  życia ,  od  razu  p o w s ta je  s łu sz n e  p rz y p u szc z en ie ,  iż ocena  
f iz jologicznego p rz e ro s tu  se rc a  n a le ż y  do t ru d n y ch  zagad n ień  i to 
tem bardz ie j ,  że poznanie  is to ty  p rz e ro s tu  pa to log icznego  nie m ożna  
u w a ż a ć  za  w y cze rp an e .

P o  omówieniu  p ra c  R indfle ischa,  F o r s te ra ,  Eacilidesa,  Zielonki, 
L e tu l le ‘a, G o ldenberga ,  T anz la ,  H asenfelda ,  R o m b erg a ,  S ta n d le ra ,  
A lb rech ta  i N eu b era ,  r e fe ren t  p rz ed s ta w i ł  rozb ieżność  w  p og lą ­
d ach  na istotę p rze ro s tu  mięśnia se rc o w e g o .  R o zb ieżn o ść  ta z d a ­
n iem re fe ren ta ,  w y n ik a  z doboru  m ate r ja łu  b ad an io w e g o ,  p ra c e  
b o w ie m  w y m ien io n y c h  a u to r ó w  b y ły  w y k o n a n e  na p a to log icznych  
s e rc a c h  p rz e ro s to w y c h .  Z m ian y  te  ro z w in ę ły  się  pod w p ły w e m  nie­
dom y k a ln o śc i  z a s ta w e k  tę tn icy  g łównej.  N ied o m y k a ln o ść  w  s e r ­
cach  ludzkich  b y ła  s p o w o d o w a n a  p ro c e se m  zap a ln y m , a  u z w ie rz ą t  
b y ła  w y w o ła n a  sz tuczn ie .  W  obu ty ch  o d m ianach  n iedom yka lnośc i  
s am  czy n n ik  w y w o łu j ą c y  n iew ątp l iw ie  m iał w p ły w  na mięsień  s e r ­
co w y ,  s tą d  też  n a tu ra ln ą  r z e c z ą  by ło ,  że  A lb rech t  w  se rca c h  p rz e ­
r o s to w y c h  s tw ie rd z a ł  z w y ro d n ien ie  m ią ż szo w e .  S ta n  ten n i e w ą t ­
pliw ie  u tru d n ia ł  ocenę  w ie lkośc i  k o m ó rek  m ięsnych  w  se rca c h  
p rz e ro s to w y c h .  T o  sam o  da się p o w ied z ieć  o tk an ce  łącznej  ped-  
śc ie l iskow ej .  Nie m ożna  w ą tp ić ,  że  te  czynnik i  c h o ro b o tw ó rc z e ,  
k tó re  sp o w o d o w a ły  n ied o m y k a ln o ść  z a s ta w e k  tę tn icy  g łów ne j,  
b y ły  obojętne  w  s to su n k u  do tkanki  łączne j  podśc ie l iskow ej  se rca .
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Z p rz y to c z o n y c h  u w a g  w yn ik a ,  że n a tu ra ln e m  w y m a g a n ie m  
w  okreś len iu  is to ty  p rz e ro s tu  s e rc a  jest  usun ięc ie  p r z e d e w s z y s t -  
k iem  ty ch  c iężkich  zm ian ,  k tó re  z a w s z e  w s p ó ł to w a r z y s z ą  n ied o ­
m y k a ln o śc i  z a s ta w e k  t ę tn icy  g łów ne j.  N a tu ra  s a m a  d o s ta rc z a  n am  
o d p o w ied n ieg o  m a te r ja łu  do b a d ań  i poznan ia  i s to ty  zmian p r z e r o ­
s to w y c h ,  u s s a k ó w  b o w ie m  i p ta k ó w  p ra c a  mięśni jes t  m ia ro d a jn a  
dla o c e n y  w ie lkości  s e r c a  (Bollinger,  B e rg m a n n  i P e r r o t ) .  M ając  
na w zg lęd z ie  n in ie jszy  fakt,  P ro f .  L. S k u b isz e w sk i  p rz e p ro w a d z i ł  
b ad an ia  na  se rc a c h  z w ie r z ą t  jed n eg o  i tego  sam eg o  ga tu n k u ,  ale 
zn a jd u jąc y ch  się  w  o d rę b n y c h  w a ru n k a c h ,  o raz  s e r c a  z w ie r z ą t  fi­
lo g en e ty czn ie  ze  so b ą  sp o k re w n io n y c h ,  ale p ę d z ą cy c h  o d m ien n y  
t ry b  życ ia .  Do b a d ań  ty c h  p re le g en t  z u ż y tk o w a ł  m a te r ja ł  O g ro d u  
Zoolog icznego  w  Poznan iu ,  dzięki uprze jm ości  Prof .  L ub icz-N icza-  
b i tow sk iego .

M a t e r j a ł  b a d a n i o w y :

Króliki na  wolności w y c h o w a n e  8
Króliki w  k la tk a ch  w y c h o w a n e  7
Z a jąc e  4
S a r n y  pospoli te  w  k la tce  2
S a r n y  pospoli te  n a  wolności 3
Je leń  1
M ałp y  10
S t r u ś  l

R a z e m  36

Do tego  d o łą c z a  się  26 p r z y p a d k ó w  se rc  p r z e r o s to w y c h  
ludzkich. Na p o d s ta w ie  b a d a ń  p o m ia ro w y c h  r e fe re n t  d o szed ł  do 
n a s tę p n y c h  w n io sk ó w :

1) R ó w n o rz ęd n ie  z p o w ięk szen iem  się  w ieku ,  P rz y b o re m  ogó l­
nej w a g i  mięśni sz k ie le to w y c h  m a  też  m ie jsce  p r z y b ó r  m a s y  se rca ,  
p r z y b ó r  k tó r y  w y n ik a  z p o w ię k sz en ia  się  k o m ó rek  m ięsn y ch  s e rc a  
w p o p rz ec zn y m  k ierunku.

2) O P rz y b o rz e  m a s y  se rcow ej  m ięsnej i równoleg lem  z w ięk ­
szaniu  się  k o m ó re k  m ięsnych  w  p o p rz ec zn y m  w y m ia r z e  najlepie j  
św ia d c z ą  s e r c a  ty ch  zw ie rz ą t ,  k tó re  n a le żą c  do jednego  i tego  
s a m eg o  ga tu n k u ,  z a c h o w u ją  o d rę b n y  t r y b  życia .  Z m ian y  te  tern 
j a sk ra w ie j  w y s tę p u ją  w  ty c h  p rz y p a d k a c h ,  k ied y  odm ien n y  t ry b  
ż yc ia  z a c h o w a n y  jes t  p rz e z  kilka pokoleń.

3) Na p tak ach  s t a n y  p r z e r o s to w e  i lu s tru je  nam  w y m o w n ie  z a ­
c h o w an ie  się  p r a w e g o  se rca ,  k tó re  w y m ia ra m i  i m a s ą  n iek ie d y  
dochodzi  do  w ie lkości  l ew eg o  se rca .

4) P r z e r o s t  p ra w e j  k o m o r y  s e r c  ludzkich  j e s t  z w ią z a n y  
z zn ac zn e m  p o w ię k sz en iem  p rzec ię tn e j  s z e ro k o śc i  k o m ó rek  m ię s ­
n ych  w  p o ró w n a n iu  z w łó k n am i  s e r c  zm ien ionych .

5) W  ustro ju  ludzkim  stan  p r z e r o s to w y  w y s tę p u je  w  sposób  
n ie z a p rz e c z a ln y  już dfa z w y k łe g o  oka, a  w  b ad an iach  m ik ro m e-  
t r y c z n y c h  ko m ó rk i  m ięsne  d os ięgają  ro z m ia r ó w  p r z e r o s to w y c h  le ­
w e g o  se rca ,  w  ty ch  p rz y p a d k a c h ,  k ied y  z w ęż e n ie  p r a w e g o  ujścia 
tę tn iczego  ma m ie jsce  tuż po po ro d z ie  a lbo n a w e t  w  o kres ie  
ro z w o jo w y m .

6) T k a n k a  łączna  w  p rz e ro s ta c h  f iz jo log icznych  s e r c  nie b ie ­
rze  c z y n n e g o  udziału.  W  p rz e ro s ta c h  pa to lo g iczn y ch  ob ecn o ść  
tkanki  łączne j  n a le ż y  p o jm o w ać  jako  w y r a z  z a b u rz e ń  w  tk an c e  
łącznej  podśc ie l isk o w e j  na  sk u te k  dz ia łan ia  b ą d ź  c z y n n ik ó w  z ap a l ­
n ych  lub też  n a s t ę p s tw a  z a b u rz eń  w  k rążen iu  w  o b ręb ie  m ięśnia  
se rc o w e g o .

7) W łó k n a  k r a tk o w a n e  w y k a z u ją  na  p o d s ta w ie  p o m ia ró w  p o ­
r ó w n a w c z y c h  n ie je d n ak o w ą  g rubość ,  k tó r a  w z r a s t a  ró w n o m ie rn ie  
do g rubośc i  p o p rz ec zn e j  w łó k ien  m ięsnych ,  (au to re fe ra t ) .

W  d y s k u s j i  z ab ie ra ją  g łos Dr. Z e y l a n d ,  P ro f .  S k u b i ­
s z e w s k i .

3) Dr. .1. C z y  ż a k  p r z e d s ta w ia :  a ) P r zy p a d e k  s lo n io w a c izn y  
w argi w ię k s z e j  u k o b ie ty  26-letniej.  P r a w a  w a rg a  s ro m o w a  jes t  
w ie lkości  1 lh  dłoni, b r a k  o w rz o d ze ń .  N a r z ą d  usun ię to  zap o m o cą  
amputacj i .

P o d  m ik ro sk o p em  w id a ć  n iez b y t  sze ro k i  p a s  n a b ło n k a  p ła sk ic r 
go o d g ra n ic zo n e g o  fa lis tą  lin ją, lecz  w s z ę d z ie  o s t r ą  od b ło n y  pod- 
stawnej-. Tu i ó w d z ie  w id ać  n iel iczne g ru c z o ły  ło jowe. P o d  n a ­
b łonk iem  ro z p o śc ie ra  się tk a n k a  łączna .  P o sz c z e g ó ln e  w łó k n a  jej 
są  o b rz ę k łe  i p o ro z su w a n e ,  w  szcze l inach  mieści się  j a k b y  d ro b n o ­
z ia rn is ty  p y łe k  (śc ię ty  płyn b ia łk o w y ) .  M ie jscam i,  p r z e w a ż n ie  
ogn iskow o ,  w id a ć  l iczne n a cz y n ia  l im fa ty czn c  o toczone  d użą  iloś­
c ią  l im focy tów . W  ich o toczen iu  rz u ca ją  się  w  o c z y  u łożone  p r z e ­
w ażn ie  w  u g ru p o w a n iac h  ko m ó rk i  o lb rzy m ie  o 3,4, a n a w e t  k i lku­
nas tu  jąd ra ch .  U k ład  j ą d e r  w sk a z u je  z a ra z e m  na g en ezę  k o m órek ,  
pochodzą  one z w ś r ó d b ło n k a  n a cz y ń  l im fa tycznych .  N iew iad o m o  
z jakich p r z y c z y n  podzia ł  k o m ó re k  nie d oszed ł  do w łaśc iw ego  k o ń ­
ca, podzia łowi u leg ły  ty lk o  j ąd ra ,  g d y  p ie rw o szcze  t w o r z y  jedną  
wielką b ry łę .  O b r a z y  m ik ro s k o p o w e  w r a z  z  o b ra z e m  k l in icznym  
up o w a żn ia ją  do  ro zp o zn an ia  sfon iow acizny .  P r z y c z y n y  t eg o  sc h o ­

rzen ia  nie zdo łan o  w y k r y ć .  M ożna  b y ło  w y ł ą c z y ć  kiłę i gruźlicę ,  
k tó rą  p o d a w an o  czę s to  jako  p r z y c z y n ę  tego  sch o rze n ia .  D a lsze  
losy ch o re j  są  n ieznane ,  p o n ie w a ż  nie s t a w i ła  się do p o n o w n e g o  
badan ia .

b) L y m p h a n g io m a  rc lro p erito n eu le  u 34-letniej w ieloródki.  ( juz  
w ie lkości  g łów ki  dz iecka ,  le ż ąc y  p o z a o t r z e w n o w o ,  w  jego o to ­
czeniu l iczne z ro s ty  z s iecią  i jeli tami.  G uz  s k ła d a  się z  g ru b o -  
śc ienne j  to rbcl ,  z l ieznemi k o m ó rk am i  różnej  wielkości ,  o d g ro ­
d zonych  od sieb ie  sz e rs z e m i  lub w ę ższe m i  p rz eg ro d a m i  o ra z  bia- 
łemi ogniskam i,  w y p e łn ia jąc e in i  c z ę śc io w o  p rz es t r z e n ie  m iędzy  
p rzeg ro d am i .

P r e p a r a t y  m ik ro sk o p o w e  w y k a z u ją  s ieć  p rz e g ró d e k  łączno-  
tk an k o w y ch  w y s ła n y c h  śró d b ło n k iem ,  z a w ie r a ją c y c h  p łyn  b ia łk o ­
w y  (cli łonkę) o raz  g łów nie  l im focy ty  w  n a jró żn ie jszy ch  o k re sa c h  
rozw oju .  B ia ła w e  ogn isk a  p rz e d s ta w ia ją  się jako  m a r tw ic a  p o w s ta ­
ła na  sk u te k  śc ięc ia  się  za  ż y c ia  chłonki  w r a z  z e lem en tam i ko- 
m ó rk o w e m i .  W  tej oko l icy  g łó w n ie  sp o s t r z e g a  się  obficie kom órk i  
o lb rzym ie  z lieznemi jąd ram i.

4) Dr. A. B a r  l i k  p r z e d s ta w ia :  a) L y m p h o sa rc o m a  prim arium  
p eritonei u 22-letniego m ę ż cz y z n y .  P o  om ówieniu  sp o s trzeżeń  ze ­
b ra n y c h  w  klinice, gdzie  l i t rami o d p u sz c za n o  p łyn  j a sn y  z ap o m o cą  
punkcji  jam y  b rzu szn e j ,  p rz e d s ta w ia  r e fe re n t  w y n ik  sekcji :  O d ż y ­
w ien ie  b a rd zo  liche, o b w ó d  b rz u ch a  200 cm. S ieć  w ie lk a  w a ż y  
3100 g, j e s t  z a ję ta  p rz e z  g u z y  różnej  wielkości ,  c zę śc io w o  uszy -  
pufow ane ,  białe, na ro zk ro ju  b iałe ,  o b u d o w ie  jednolite j.  O t r z e w n a  
śc ienna  o ra z  jelit  u s ian a  takie in iż  guzam i ty lko  m nie jszem i.  W  ja­
mie b rz u szn e j  płyn  p rz e z ro c z y s ty  b u r sz ty n o w y  w ilości kilku 
litrów. P rz e p o n a  od s t r o n y  j a m y  brzuszne j  u s ia n a  gęsto  guzam i 
b ialemi poczęści  z lew a jącem i się, k tó re  n a c iek a ją  śc ian ę  p rzep o n y  
tak, że  o w ła śc iw y m  jej o b raz ie  m ak ro s k o p o w o  m ówić  nie m ożna .  
G rubość  jej w ynos i  od  1,5 do 2 cm. B ło n a  s u ro w ic z a  w sz y s tk ic h  
n a rz ą d ó w  j a m y  b rzu szn e j  us iana  w y ż e j  op isanem i guzkam i,  k tó re  
n iek ied y  jak np. w  okolicy  nerk i  p raw ej ,  o ra z  m ałe j  m iedn icy  po­
s iada ją  w ie lk o ść  g ło w y  dz iecka .  N a leży  podkreś l ić ,  że  g u z y  sieci 
w ielkie j  u sa d o w io n e  są  p rz e w a ż n ie  p o m ię d z y  jej l is tkami.  N a r z ą ­
dy  k latki p ie rs iow ej  bez  zmian n o w o tw o r o w y c h .  B a d an ie  h is to lo ­
giczne  w y k a z u je  ty p o w ą  b u d o w ę  dla m ięsak a  uk ładu  ch łonnego .  
P u n k te m  w y jśc ia  n o w o tw o ru  jest  s ieć  wie lka ,  a r e s z t a  g u z ó w  ja ­
my b rzu szn e j ,  to p r z e r z u ty  inoku lacy jne .

b) C iało w olne M o n y  w ła śc iw e j p ra w eg o  ja d ra , u m ęż cz y z n y  
76-letniego. W  m osznej  c ia ło  ok rąg łe ,  w ie lkości  o rz ec h a  l a s k o w e ­
go, spoistośc i  c h r z ą s tk o w a te j ;  p o w s ta łe  w s k u te k  o d sz n u ro w a u ia  
się  częśc i  sk ł a d o w y c h  p rzepuk l iny  m osznow ej.

c) D w a ciała obce p ęch erza  m o czo w eg o  u m ę ż c z y z n y  59-letnie- 
go. W  p ęch e rzu  m o c z o w y m  d w a  c ienk ie  druc ik i  m iedz iane ,  k a żd y  
długości 3 cm, o b ło żo n y  solami k w a su  m o cz o w e g o ,  w p r o w a d z o n e  
do p ę c h e rz a  sam ow oln ie .

W  d y s k u s j i  b iorą  udz ia ł :  Dr. Z e y l a n d ,  Dr.  W i n t e r .  Dr .  
B a r I i k.

5) Dr.  S.  W i n t e r  p rz e d s ta w ia :  a) H yp ern ep h ro m a  m aligm m  
a typ ic u m  ren is sin. u chorej  lat  17.

R e fe re n t  p r z e d s ta w ia  d ane  k liniczne i o b sze rn ie j  o m aw ia  w y ­
nik sekcji ,  k tó ra  w y k a z a ł a :  w  jam ie  b rzu szn e j  p łyn  p rz e s ię k o w y  
w  m ałe j  ilości. Je l i ta  w o b e c  obecności  guza leżąceg o  z a o t r z e w n o -  
w o  i z a jm u jąceg o  c a łą  p o łow ę  jam y  b rz u szn e j ,  o ra z  w o b e c  po ­
w ięk szen ia  w ą t r o b y ,  zupełn ie  uc iśn ię te  w  ob ręb ie  p r a w e j  dolnej 
p o ło w y  jam y  b rzuszne j .  Guz leż ą c y  w  miejscu lew ej  nerki,  w ie l ­
kośc i  dużej g ło w y  c z ło w iek a  uda ło  się ła tw o  w y łu sz c z y ć .  Guz  ten 
na p rz ek ro ju  w y k a z y w a ł  b a r w ę  s z a r a w o - c z e r w o n a w ą  bez  w y r a ź ­
n ego  u tkan ia ,  p rz y c z e m  w  wie lu  m ie jscach  w id o czn e  b y ł y  ogniska  
ro z p ły w a ją c e  się; sp o is to ść  guza m ie jscam i c ia s to w a ta ,  naogół 
dość  tw a rd a .  C a ły  guz o to cz o n y  d ość  g ru b o  to re b k ą  ł ączn o tk an -  
k o w ą .  W  w ą t ro b ie  o ra z  w  p łu cach  i g ru czo łach  s tw ie rd z o n o  ro z ­
ległe  ogn iska  p rz e rz u to w e ,  d o c h o d zą ce  np. w  w ą t ro b ie  wie lkości  
jabłka ,  s z a ra w e ,  o b u d o w ie  współśrodkowe.i .  dość  tw a rd e .  P o -  
za tem  w  ży le  próżnej  dolnej w m iejscu  ujścia ż y ły  ne rkow ej  lewej 
znalez iono  wielki p o d łu żn y  czop b a rw y  sz a ra w o -ż ó ł ta w e j ,  s ię g a jąc y  
rów nież  do św ia t ła  ż y ły  ne rkow ej  lewej, dość  luźno u ło żo n y  w s to ­
sunku  do śc ia n y  naczy n ia .  U kładu  k o s tn e g o  ani jam y c za sz k o w e j  
nic se k c jo n o w an o .

B a d an ia  m ik ro sk o p o w e  guza  nerki w y k a za ło  n as tęp u jąc e  u tk a ­
nie:  p rz e d e w sz y s tk iem  na  plan p ie rw szy  w y s u w a ją  się w p r e p a r a ­
tach  roz leg łe  ogn iska  m a r tw ic y  r o z p ły w n e j  o ra z  ogn iska  k rw io ­
toczne .  S a m o  w ła ś c iw e  u tkan ie  sk ła d a  się z k o m ó re k  dość  dużych ,  
w ie lo b o czn y ch ,  p o s iad a jąc y c h  liczne w y p u s tk i ,  p rz e z  co  t w o r z ą  
j a k b y  sia tkę ,  w  k tó re j  kom órk i  są zanu rzo n e .  K om órki  uk ładają  
się  różnie ,  w  n ie k tó ry ch  m ie jscach  uk ład a ją  się  dość  luźno, p rz e z  
co na  plan p i e r w s z y  w y s u w a  się  ry su n e k  siatki,  w  innych  m ie j ­
sc a ch  z n o w u  u k ład a ją  się  zupełn ie  zbito. Kom órki  te są  dość  duże, 
z aw ie ra ją  d uże  jąd ra ,  p rz ez  co z a z n a c z a  się ty lk o  w ą sk i  rą b ek  
p ro to p la zm y ,  b a r w ią  się ró w n o m ie rn ie ,  p rz y c z e m  w  wie lu  m ie j­
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scach  z a u w a ż y ć  m ożn a  f igu ry  n ie p ra w id ło w e g o  podzia łu  jądra .  
W  k o m ó rk ach  ty ch  w id o c zn e  są  p o z a tem  w ię k sz e  i m niejsze  
oczka ,  k tó re  p r z y  b a rw ien iu  n a ‘ t łu szcze  dają  o d c zy n  dodatni,  
i lość tych  k u lec ze k  t łu s z c z o w y c h  jest  n ie ró w n o m ie rn a  w  niektó­
ry c h  k o m ó rk ac h  widzimy ich b a rd zo  m ało, w  innych  z n o w u  za j­
m ują  p ra w ie  c a łą  p rz e s t r z e ń  kom órk i .  C a łość  u tkan ia  g uza  jest  
tak  c h a o ty c z n a  i n ie regu la rna ,  że  o jak im ś  typ ie  u tkan ia  nie m oże  
być  mowy. Ilość podśc ie l iska  łąc zn o tk a n k o w e g o  minimalna,  je d y ­
nie po d to reb k o w o  z n a jd u je m y  w iększe  p a sm a  tkank i  łącznej.  P r a ­
wie z u p e łn y  b ra k  n aczy ń  k rw io n o śn y ch  t łu m a c z y  obecność  l icznych 
o gnisk  m ar tw iczy ch .

Po d o b n e  u tkan ie  s tw ie r d z a m y  w w szy s tk ic h  ogn iskach  p rz e ­
r zu to w y ch  innych  n a rzą d ó w .  Na p o d s taw ie  tego  obrazu  drolmow i- 
d ow ego  ro zp o zn an o  sp ra w ę  n o w o tw o ro w ą  o c h a r a k te r z e  wybitn ie  
z łoś liw ym , d a j ą c ą  b a rd zo  sz y b k o  p rz e rz u ty  do  innych n a rzą d ó w  
d ro g ą  n a cz y ń  k rw ionośnych .

b) O rn czo la ka -ra ka  żo łą d k a  z dość  rządk iem  tw orzen iem  
p rz e rz u tó w  przez  c iąg ły  r o z ro s t  p o p rzez  n a r z ą d y  są s ied n ie  ftfi do 
p o w ło k  z e w n ę t r z n y c h  jam y  b rz u szn e j  u k o b ie ty  ' 44-lctniej .

W  czas ie  zab iegu  o p e ra c y jn e g o  s tw ie rd z o n o  w jamie b r z u s z ­
nej wielki guz, w  z a k r e s  k tó reg o  w c h o d z i ły  żo łądek ,  p o p rzeczn ica  
w r a z  z s iec ią  i p rzed n ią  śc ian ą  jam y  brzuszne j .  Guz  p o za tem  w y ­
kazy w a ł  dość  śc is łe  zespo len ie  z pod ło żem .  K on iecznem  w o b e c  
tego  by ło  c zęśc io w e  w y c ięc ie  żo łąd k a ,  p o p rz ec zn ic y  w r a z  z s ie ­
cią, pocze in  w y k o n a n o  zesp o len ie  ż o łą d k a  z jeli tem d e n k ie m  i w y ­
k o n a n o  b o czn e  po łączen ie  ok rężn icy .  C h o ra  z p o w o d u  znaczn eg o  
w y n isz c z e n ia  n o w o tw o r o w e g o  i w y c z e r p a n ia  mięśnia  s e r c o w e g o  
z m a r ła  na  d rugi  dzień po zab iegu .  C a ły  w y c ię ty  guz o b e jm u jący  
żo łądek ,  p o p rzeczn icę  i śc ian ę  jamy b rzuszne j ,  w y k a z y w a ł  na 
p rzek ro ju  g u z o w a ty  r o z ro s t  w  o b ręb ie  śc ia n y  ż o łą d k a  p rz e c h o d z ą ­
c y  n as tępn ie  bocznic  na  p rz ed n ią  śc ianę  poprzeczn icy ,  p o w o d u ją c  
jedynie  z w ęż e n ie  n iezn aczn e  jej św ia t ła  i śc is łe  zespo len ie  ze 
śc ian ą  p rz e ra s ta ją c  ją  aż  da  s k ó r y  w ła śc iw e j .

B ad a ie  m ik ro sk o p o w e  w y k a z a ło  b u d o w ę  ty p o w ą  dla a deno-  
ca rcm o m a .

6 ) Dr. I.. K o n k o l e w s k i  p rz ed s ta w ia  p r z y p a d e k  o b u stro n ­
nego  zw y ro d n ie n ia  to rb ie lo w a teg o  nerek  u kob ie ty  54-Ieniie.i.'

Obie  n e r ld  p ra w ie  d w u k ro tn ie  p o w ięk szo n e ,  sk ład a ją  się 
z l icznych  t w o r ó w  to rb ie lo w a ty c h ,  różnej  wie lkości ,  tw o rz ą c y c h  
k o n g lo m e ra t  p rz e s t rz en i  jam is tych ,  w y p e łn io n y c h  t re śc ią  p r z e z r o ­
czy s tą ,  p ły n n ą  lub g a la re to w a tą .  W  p rz e g ro d a c h  m iędzy  to rb ie ­
lami w id a ć  sk ą p e  resz tk i  m iąższu  n e rk o w e g o .  M icdniczki n iez n ac z ­
nie ro z sze rz o n e .  M o c z o w o d y  d rożne .  Histo logicznie  na p i e r w s z y  
Plan w y s tę p u ją  t w o r y  to rb ie lo w a te  o r a ^ - r o z r o s t  tkanki  łącznej. 
C h a r a k te r y s ty c z n e  są  o b r a z y  m ały ch  torbieli,  p o w s ta ją c y c h  bądź  
z ro z sz e rz o n e j  p rze s t rz en i  w  obręb ie  to rebk i  l io w m a n a ,  b ądź  
z c e w e k  m o czo w y ch .  Zmian z ap a ln y ch  d o s t rz eg a  się zaledw ie  
ś lady .  Co do sposobu  pow stan ia ,  to o b ra z y  m ik ro sk o p o w e  p rz e ­
m a w ia ją  ca łkow icie  za  t łum aczen iem  w myśl  pog lądów  
H ornow skicgo .

S e k r e ta r z  ( —) J. Zey land .

Sprawozdanie  z Międzynarudow ego Zjazau M ies /kan iow ego  i P la ­
nów ania Miast w Rzym ie w e wrześniu r. ub. Inż. Z. Rudolfa, dele-  
Sata Ministerstwa Spraw  W ew nętrznych  (Departamentu Służby

Zdrowia).

S p r a w a m i  m ieszkan iow em i i p lan o w an ia  m ias t  zajmuje  się 
M ię d z y n a ro d o w a  F e r e d a c ja  M ieszk an io w a  i P la n o w a n ia  Miast 
z s iedzibą  w L ondynie .  F e d e ra c ja  ta, do k tórej  należa  w c h a ra k te ­
rze  cz ło n k ó w  u rz ęd y  o ra z  insty tucje n a u k o w e  i spo łeczne ,  z a jm u ­
jąc  się temi z agadn ien iam i w poszczegó lnych  k ra jach ,  juz od wielu 
lat u r z ą d z a  co  rok  m ię d z y n a ro d o w e  z jazdy  kolejno w  ty ch  p a ń ­
s tw a c h ,  k tó re  je do s iebie  zap ra sz a ją .  W e  w rz eśn iu  r. ub. zjazd 
taki o d b y ł  się  w R zy m ie ,  Neapolu i M edjolanie.  W  R z y m ie  o m a ­
w ian o  s p r a w ę  history c zn eg o  ro z w o ju  tego  m ias ta  i jego znaczen ie  
dla n o w o c ze sn e j  nauki p lan o w an ia  m iast,  f in an so w an ia  d o m ó w  dla 
ro b o tn ik ó w  o ra z  w a r s t w  ś redn io  zam o żn y ch ,  p rz ek sz ta łc a n ia  s t a ­
rych  i h i s to ry cz n y ch  m ias t  w  k ie ru n k u  ich u n ow ocześn ien ia ,  b u d o ­
w ę  d o m ó w  w ie lo ro d z in n y c h  w  d u ż y ch  m ias tach  o ra z  sp o so b y  ro z ­
sze rzan ia  m ias t  ze  sp ec ja lnem  u w zg lędn ien iem  m ias t  s t a ro ż y tn y c h .  
W  Neapolu zw iedzano  głównie  m ias to ,  w  M edjo lan ie  w y s łu c h a n o  
re fe ra tu  o ro z w o ju  t eg o  m ias ta  o raz  sz e re g u  m ó w  w s z y s tk ic h  de- 
legacy j  ró ż n y ch  p a ń s tw  na zam knięc ie  z jazdu. L iczne  w y c iec zk i  do 
o kol icznych  m ie jscow ośc i  tych  t rzech  m ias t  uzupełn i ły  o b rad y .  
W szędz ie  da ł  się  sp o s trz e g ać  wielki rozm ach  w k ierunku  z a o p a ­
t rzen ia  p racu jące j  ludności w  m ieszkan ia .

Z jazd y  F e d e rac j i  s ą  n iezm iern ie  in te re su jąc e  ze  w zg lęd u  na 
te m a ty  i d y sk u s ję  o ra z  w y b ó r  s a m y c h  p re le g en tó w ,  a  o rg an iz ac ja

ich jes t  w z o r o w a .  M ia łem  m ożność  o tern się  przekonać,;  g d y ż  już 
w  roku  1925 b y łem  w  c h a r a k te r z e  p rzed s taw ic ie la  M in is te r s tw a  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  na  Z jeździć  w N o w y m  Yorku, w  r. 1938 — 
w P a r y ż u ,  a  w  roku  b ież ąc y m  —  w  R zy m ie .  P r z e k o n a łe m  się 
jednocześn ie ,  że  P o lsk a  pow inna  się temi z jazdam i więce j  in te re ­
so w ać ,  g d y ż  je s te śm y  p a ń s tw e m ,  k tó re  pod w zg lęd em  ro zw iązan ia  
s p r a w y  m ieszk an io w e j  o raz  p lan o w an ia  osiedli  m a rzec zy w iśc ie  
je szcze  w ie lk ie  p o t r z e b y  i t rudnośc i.  D e legac ja  po lska  na z jeździć  
w  R z y m ie  r e p re z e n to w a ła  m ięd zy  innemi M in is te r s tw o  R obót P u ­
blicznych ,  T o w a r z y s t w o  U rb a n is tó w  Polsk ich ,  M ag is t ra t -  m. st. 
W ,  r s z a w y  o ra z  p o szczeg ó ln e  sa m o rz ą d y .  C ie szy ć  się  n a le ży  z te ­
go, że  c o ra z  w ięce j  pozn a ją  nas  z ag ra n ic ą  n ie ty lko  z pochodzen ia ,  
a le  i z p ra c  i g łosów , z a b ie ra n y c h  w  dyskusji .  Z w ró c ić  jednak  n a ­
leż y  u w a g ę  na to, że p o w inn iśm y  mieć  na z jazdach  tych  w ięce j  
re fe ra tó w ,  i w ięce j  osób, k tó re  m o g ły b y  coś p o w ied z ieć  w  d y s ­
kusji, b o w ie m  w  ten sposób  P o lsk a  n a jp rę d ze j  m o że  w y k a z a ć ,  że 
je s t  j ed n y m  z p o w a ż n y c h  c zy n n ik ó w  w  dziedzin ie  ku l tu ra lne j  w s p ó ł ­
p ra c y  n a ro d ó w .

P r z y ję c ia  w e  W ło s z e c h  b y ły  b a rd z o  gościnne, n a c e c h o w a n e  
n ie z w y k łą  se rd eczn o śc ią ,  a p rz y ję c ie  u g u b e rn a to ra  w  R zy m ie  
sp ra w i ło  tak  miłe w ra że n ie ,  że  zos tan ie  mi na d ługo  w  pamięci.  
Mitnowoli pow s ta je  chęć od w za jem n ien ia  się —  p o c ze k am y  jesz ­
cze k lka  lat, a n iew ątp l iw ie  b ęd z iem y  mogli  z ap ro s ić  z jazd  do 
W a r s z a w y .

J u ż  w spom nia łem ,  że  z jazd rzy m sk i  p o ru sz y ł  s z e re g  n iez m ie r ­
nie w a ż n y c h  zagadnień ,  na  tern m iejscu m u szę  się o g ra n ic z y ć  je ­
dynie  do n a jb a rd z ie j  z asad n icz y c h .  W  dziedzin ie  f in an so w an ia  do ­
m ów  dla robotji ików i wartw .  ś redn io  z am o żn y c h  podkreś lono ,  że 
k o m o rn e  pow inno  b y ć  podnies ione  w  wielu  p a ń s tw a c h ,  a p r z y r ó w ­
nanie  k o m o rn eg o  w  s t a r y c h  d om ach  do k o m o rn eg o  w  n o w y c h  d o ­
mach w inno  n a s tę p o w a ć  s topn iow o. Zniesienie  u s t a w y  o ochron ie  
lo k a to ró w  w  sposób  n a g ły  b y ło b y  n iem ożliw e,  m o g ąc  w y w o ła ć  
w s t r z ą s y  spo łeczne ,  p o t r z e b n y  je s t  ra cz e j  w z m o ż o n y  ruch  b u d o ­
w lan y ,  p r z e d s i ę w z ię ć  p rz e z  czynniki  p a ń s tw o w e  i s a m o r z ą d o w e  
p r z y  s to p n io w em  u suw an iu  o g ra n ic ze ń  p ra w n y c h .  B y ła  t a k ż e  rz u ­
cona  myśl  w sp an ia ła ,  a b y  k ap i ta ły ,  z ao s zc zę d zo n e  na  sku tek  m a­
jącej  p ow stać ,  ogólnej  redukcji  zbrojeń ,  ob róc ić  w ła śn ie  na b u d o w ę  
m ieszk ań  dla sz e ro k ic h  w a r s t w  ludności.  Z a s ta n a w ia n o  się  nad 
tern. c z y  n a le ży  jeszcze  b u d o w a ć  d o m y  w ic lo m icszk an io w e ,  czy  
też  ty lko  indyw idualne .  Z a leż y  to o czy w iśc ie  od w a r u n k ó w  ek o ­
n o m ic z n y ch  i soc ja lnych ,  ale n iekorzyśc i ,  p ły n ą c e  z  b u d o w y  do ­
m ó w  c zy n s z o w y c h ,  m o g ą  b y ć  znaczn ie  z łag o d zo n e  p rzez  z a s to ­
so w an ie  o d pow iedn ich  p rz ep isó w  bu d o w lan y ch .  J e s t  w s k a z a n e ,  a b y  
d o m y  w ie lo m ieszk a n io w e  b u d o w a n o  ty lko  w  śródm ieśc iu ,  n a to ­
m ia s t  na p e n  ferjach  m ias ta  z a b u d o w a n ie  p o w in n o  b y ć  mniej in ten ­
sy w n e .  D o m y  wielkie  p o w in n y  s ta ć  p o jedyńczo ,  a nie w sz e reg u  
z w a r ty m ,  g d y ż  w te d y  p r z e w ie t r z a n ie  ich jes t  zn aczn ie  lepsze.  
Podn ies iono ,  że d o m y  k o s z a ro w e  nie są  odp o w ied n ie  dla d u ży ch  
rodzin  z Wyjątkiem chyba  m ieszkań  na  p a r te rze ,  lub w częściach  
bu dynku ,  gdzie  "jest d o sy ć  św ia t ła  i p o w ie trz a .  W s z y s tk ie  m ie sz k a ­
nia w in n y  b y ć  z a o p a trz o n e  w  n iezb ęd n e  u rząd zen ia  san i ta rn e .

M ó w ią c  o p rz ek sz ta łc en iu  s t a r y c h  h is to ry c z n y c h  m ias t  dla ich 
p r z y s to so w a n ia  do now oczesny  cli w y m a g a ń  życia ,  usta lono, że 
n a j lep szy m  sp o so b em  dla .zabezp ieczen ia  p iękna  i m alow niczośc i  
s t a r y c h  dzielnic  jes t  tw o rz e n ie  n o w y c h  o śro d k ó w .  R egu lac ja  s t a ­
ry ch  dzielnic w in n a  się o g ra n ic z a ć  do podnies ien ia  ich s tanu  arty  - 
s ty c z n o -h i s to ry c z n e g o  i do u lepszeń  o c h a r a k te r z e  z d ro w o tn y m ,  
unikając  burzen ia  na  w ie lką  skalę,  c z e g o b y  w y m a g a ł  n o w o c z e sn y  
rozw ój  komunikacji .  A by  o d c iąży ć  s t a r ą  dzie ln icę  od w ie lk iego  ru ­
chu, z w ła s z c z a  p rze jśc io w eg o ,  n a le ży  p ro w a d z ić  drogi  o b w o d o w e .  
B udynk i  o znaczen iu  h is to ry cz t iem  w in n y  b y ć  o to czo n e  ogrodam i 
i p o z o s ta w a ć  jaknajdale j  od ruchu. P r z y  p ro jek to w a n iu  n o w y c h  
ulic w  s t a r y c h  dzie ln icach n a leży  b u r z y ć  jedynie  te  b u d \n k i  k tó ­
re  nie m ają  h i s to ry cz n eg o  znaczen ia .  N a leży  d bać  o z ac h o w a n ie  
ogó lnego  c h a ra k te ru  c a ły ch  dzielnic . N o w e  ro z w ią z a n ia  a r c h i te k ­
ton iczno  n a le ży  s to so w a ć  w dzie ln icach n o w o p o w s ta ją cy c h .  P r z y ­
jęto ogólnie, że  m ia s ta  p o w in n y  w y k u p y w a ć  g r u n ty  ,na p o t r z e b y  
n o w y c h  d ró g  o ra z  dla celów  b u d o w la n y ch ,  zysku jąc  p r z y t o n ,  że 
p rz y ro s t  w a r to śc i  g ru n tó w  p rz y  zab u d o w ie  t e r e n ó w  p o k r y w a  du ­
żą  czę ść  k o sz tó w  w y w ła sz c z e n io w y c h .

W  zakre s ie  ro zb u d o w y  m ias t  n ak reś lono  linie ro zw ojow e  ro ż ­
n ych  miast,  w ś ró d  k tó ry ch ,  np. M edjo lan  ro z w i ja ł  się w  sposób 
rad ja lny .  Zjazd stoi na  s tan o w isk u ,  że m ias to  m oże  się r o z sz e rz a ć  
ty lk o  do p e w n y c h  granic ,  później z aś  musi p rzen ieść  sw ój rozw ój  
na  sz e re g  mmejs-zych m ias t  sąs iedn ich  —• sa te l i tów ,  mogą to b y ć  
n ie ty lko  m ia s ta -o g ro d y ,  a le  i o ś rodk i  p rz e m y s ło w e .  G dzie  le ż y  ta 
g ran ica ,  je s zc ze  nie •określono, w y m a g a  to d łu ższy c h  badań .  T r z e ­
ba  ró w n ie ż  z w ró c ić  u w a g ę  na  ro zw ó j  p o w ie rzch n i  z ie lonych  i ś r o d ­
k ó w  t r a n s p o r to w y c h ,  od  k tó r y c h  w  d u ż y m  stopniu  z a leż y  k s z t a ł ­
to w an ie  się  s a m eg o  o rg an izm u  miasta .

1
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W r e s z c ie  p o ru szo n o  tem a t,  m o że  na jw ażn ie jszy ,  d o ty c z ą c y  p o ­
t r z e b y  b a d a ń  w  dz iedzin ie  p lan o w an ia  m ias t .  O d n o śn y  r e fe r a t  w y ­
głosi ł  angielski w ic em in is te r  z d r o w ia  Dr.  Gibbon, k tó ry  w p r o w a ­
dził  dla n auk  b u d o w y  m ias t  n o w ą  n a z w ę  geograf j i  socjalnej.  .lest 
to n a u k a  o w a ru n k a c h ,  k tó re  n o rm u ją  życie  g ro m a d  ludzkich  
w  m ia s ta ch  i na  wsi,  o ra z  w a ru n k a c h ,  k tó re  decu d n ja  o użyciu  
g ru n tu  z n a jw ię k sz a  k o rz y śc ią  dla gm iny  na cele  p rz e m y s ło w e ,  
h an d lo w e  i ro z ry w k o w e .

D o ty c h c z a s  k ie ro w a n o  się w  p lanow an iu  m ias t  z an a d to  empi-  
ry z m e m ,  z am a ło  m am y  jeszcze  is to tn y ch  p o d s ta w ,  z d o b y ty c h  d ro ­
gą s t a ra n n y c h  b a d ań  p rz e sz ły ch  o ra z  obecnych w aru n k ó w .  W s k u ­
tek t eg o  n a s tęp u je  h y p e r t ro f ja  p e w n y c h  częśc i  na  n iek o rz y ść  in­
nych.  B r a k  b a d a ń  da je  się  o d c z u w a ć  na ca łe j  linji zag ad n ien ia  p la ­
n o w a n ia  m iast ,  m iljony na  ca ły m  św ięc ie  są  t rw o n io n e  na sk u te k  
b ra k u  u św ia d o m ie n ia  co do o d pow iedn ich  ś ro d k ó w .  P o je d y n cz e  
b a d an ia  w  rodza ju  tego ,  jakie  p rz e p ro w a d z o n o  dla N o w eg o  Y orku  
i j eg o  okolic , s ą  za led w ie  p ięknem  z ap o c zą tk o w an ie m ,  j e s te śm j  
j e szcze  d a lecy  od osiągnięcia  celu. W  p lanow an iu  m ias t  n a le ży  
ro z ró ż n iać  d w a  zasad n icz e  zagadn ien ia :  po litykę  i s t ro n ę  tec h n icz ­
ną.  T ru d n o  dz iś  z n a leźć  ludzi,  k tó rz y b y  jedno  i d rug ie  posiadali .

D ą ż y ć  t r z e b a  do tego ,  b y  s t w o r z y ć  n o w y  z aw ó d ,  a b y  ten, 
co planuje  m ias ta ,  miał o d p o w ied n ie  kwalif ikac je .  S p r a w a ,  p o r u ­
sz o n a  p rz ez  D ra  G ibbona ,  d a w n o  leżała  tui na  se rcu ,  .łuż ro k  tem u, 
j ako  cz łonek  R a d y  M ię d z y n a ro d o w e j  F e d e ra c j i  p lan o w an ia  miast,  
p isa łem  do tej insty tuc ji ,  że  n a le ż a ło b y  z w ró c ić  u w a g ę  na k s z t a ł ­
cen ie  w  p lan o w an iu  m iast ,  g d y ż  p ra w ie  żad n e  p a ń s tw o  nie ma 
w  tej dziedzin ie  u s ta lo n eg o  sy s te m u .

O b iecan o  mi, że  p r z y s z ł e  z ja zd y  tą  k w e s t j ą  się  za jm ą.  N a d a ­
rz y ła  się  sp o so b n o ść  w  R zy m ie ,  b y m  m ó g ł  w  d y sk u s j i  tę s p r a w ę  
dalej  p rz ed s ta w ić ,  ro z w i ja ją c  re fe ra t  D ra  Gibbona w  tym  sensie ,  
że  M ię d z y n a r o d o w a  F e d e ra c ja  w inna  w \  p ra c o w a ć  p ro g ra m  o d p o ­
w ie d n ie g o  k sz ta łce n ia  w  celu w y w a r c i a  w p ły w u  na w s z y s tk i e  
P a ń s tw a  w  k ie ru n k u  w p r o w a d z e n ia  w ł a ś c iw e g o  p rz y g o to w a n ia  
u r b a n is tó w  do ich p r a c y  z a w o d o w e j .

Z jazd  rz y m sk i  pow in ien  s t a ć  się  w dz iedzin ie  p lan o w an ia  
m ias t  m o m e n tem  p rz e ło m o w y m ,  c e c h u ją c y m  podnies ien ie  poziom u 
n a u k o w eg o  tych, co ro zw o jem  m ias t  chcą  k ie row ać .

W IADOMOŚCI BIFŻĄCE.

W a rsza w a .

M in is te r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  Nr.  Z. H. 5082/29. W a r ­
sz a w a ,  dnia 7 s ty c zn ia  1930 r. Z w a l c z a n i e  g r u ź l i c y ,  
a n k i e t a .  Do P a n ó w  W o je w o d ó w .  P o lsk i  Z w iąz ek  P r z e c i w ­
g ru ź l icz y  ro z es ła ł  w dniu 15. XI. 1929 za  Nr. b985/29 an k ie tę  do 
M a g is t r a tó w  m iast,  s a m o r z ą d ó w  p o w ia to w y ch  i k a s  c h o ry ch  
w  s p r a w ie  k o sz tó w ,  z w ią z a n y c h  ze  z w a lc za n iem  gruź licy .

W o b e c  dużego  znaczen ia  tej a n k ie ty  M in is te r s tw o  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  prosi P a n a  W o je w o d ę  o za lecen ie  w y m ie n io n y m  
ins ty tuc jom  d o k ład n e g o  i m ożl iw ie  s z y b k ieg o  w y p e łn ie n ia  tej 
a n k ie ty .  D y r e k to r  D e p a r ta m c n tu  S łu ż b y  Z d ro w ia  Dr.  P ie s t r z y ń s k i .

M in is te r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  Nr. Z. O. 4630/29. W a r -  
s z a w a ,  dnia  14 s ty c zn ia  1930 r. Okólnik  Nr.  230. W y d a w a n i e  
ś w i a d e c t w  z d r o w i a  n a  u ż y t e k  P.  K.  O.  p r z e z  l e k a ­
r z y  p o w i a t o w y c h .  Do P a n ó w  W o je w o d ó w  i P a n a  K om isa ­
rza  R z ąd u  m. st .  W a r s z a w y .  P o n ie w a ż  P o c z to w a  K asa  O s z c z ę d ­
ności z w ró c i ł a  się do M in is te r s tw a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z p ro śb a  
o p o p a rc ie  jej  dz ia ła lnośc i  u b ezp ieczen io w e j  p rz e z  zezw o len ie  le ­
k a rz o m  p o w ia to w y m  p rz ep ro w a d z e n ia  b a d ań  lek a rsk ich  k l ie n tó w  
P. K. O., M in i s te r s tw o  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  zezw a la ,  a b y  lek a rz e  
p o w ia to w i  p rz ep ro w a d z a l i  b ad an ia  k l ien tó w  P .  K. O., o czy w iśc ie  
w godz inach  p o z a u rz ę d o w y c h ,  i w ten  sposób ,  a b y  to  nie p r z e sz k a ­
dzało  w  w y k o n y w a n iu  czy n n o śc i  u rz ęd o w y c h .

Za k a ż d e  tak ie  b a d a n ie  P. K. O. b ęd z ie  p łac ić  lek a rzo m  p o w ia ­
to w y m  po 10 z ło tych .  D y r e k to r  D e p a r ta m e n tu  S łu ż b y  Z drow ia .  
Dr. P ie s t r z y ń s k i .

P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  T o w a r z y s t w a  L e k a r ­
s k i e g o  W a r s z a w s k i e g o  odbyło  się  w e w to rek  dn. 4 lutego 
1930 r. o godz. 8-tnej wiecz.  P u n k tu a ln ie ,  (bez k w a n d r a n s a  a k a d e ­
m ickiego. 1) L. K a rw a c k i  — S a p ro f i ty c zn e  p rą tk i  g ruź licze  
w  zw iązk u  z zagadn ien iam i szczep ień  o c h ro n n y ch  i bakterjo terap .ii  
g ruź l icy .  2) J.  W ę g ie r k o  —> W p ły w  b ia łka  i t łu szczu  na k r z y w a  
g l ikem iczną  po podaniu  cu k ru  g ro n o w e g o  u c h o ry c h  na cu k rzy c ę .

P o l s k i e  T o w r z y s t w o  O t o - l a r y n g o l o g i c z n e .  
P o s ie d z en ie  P o lsk ieg o  T o w a r z y s t w a  O to -L a ry n g o lo g ic z n eg o  o d ­
b y ło  się dn. 30. s ty c zn ia  1930 r., w e  c z w a r te k ,  o godz. 8-ej wiecz . ,

w  Z ak ład z ie  L ec zn ic zy m  Dr. C z a rn e ck ie g o  p rz y  ul. Zgoda  Nr. 8 . 
P o r z ą d e k  d z ien n y :  1) D e m o n s t r a c je  c h o ry ch .  2) O d c zy ta n ie  p ro to ­
kołu zesz łeg o  posiedzen ia .  3) Dr.  K a rb o w s k i-F lo k s tru m p f :  p rz y p a ­
dek  ra k a  nag łośn i  leczo n y  rad em .  4) Dr. K a rb o w s k i :  p rz y p a d e k  
c ie rp ien ia  ucha  w e w n ę t r z n e g o  o n i e ty p o w y m  przeb iegu .  5) D y sk u  ■ 
sja  nad  pokazem  kol. C h o rą ży c k ie g o  (przew lek łe  ropnie  podotoczko-  
w e  w  m igda łkach ) .  6 ) K o m u n ik a ty  Z a rz ąd u .  7) W o ln e  wnioski .  
U w ag a :  Z a rz ąd  u p ra sz a  Sz .  K o leg ó w  o n a d sy łan ie  a u to re fe ra tó w  
z p rz em ó w ień  o p r a c o w a n y c h  do d ru k u  w  c iągu 7-iu dni po o d b y ­
tem  posiedzen iu  na  r ęce  s e k r e ta r z a ,  w p r z e c iw n y m  b o w iem  razie
0 re fe ra ta c h  ty ch  b ę d ą  z am iesz c za n e  ty lko  k ró tk ie  w zm ianki .

L w ów .
L e k a r s k i e  k u r s  a u z u p e ł n i a j ą c e  w e  L w o w i e .  

W y d z ia ł  lek a rsk i  U. .1. K. w c  L w o w ie  w  o k re s ie  p rz e d  św ię tam i 
W ie lkanocnem i w b. r. o rg a n iz u je  10-d n io w y  O g ó l n y  k u r s  
u z u p e ł n i a j ą c y  d l a  l e k a r z y ,  w  k tó r y m  zo s tan ą  u w z g lęd ­
nione n a jn o w sz e  z d o b y c z e  w e  w sz y s tk ic h  dz ia łach  m edycyny '.  
Kurs ten  o d będzie  się w  dniach od 29 m a rc a  do 7 k w ie tn ia  br. 
w łączn ie .  O p ła ta  za  k u rs  w y n o s i  50 z ło tych .  P r o g r a m  szc ze g ó ło ­
w y  będzie  o g ło szo n y  z k o ń c em  lutego br.

W y d z ia ł  z d ro w ia  M ias ta  L w o w a  u rząd za  ró w n o c ze śn ie  k u r s  
c h o r ó b  z a w o d o w y c h ,  k tó r y  t r w a ć  będzie  od 29 m arc a  do 
9 k w ie tn ia  br. i obe jm ie  w y k ła d y  z z a k re su  c h o ró b  z aw o d o w y ch ,  
ich sp o łe cz n eg o  z n aczen ia  i z apob iegan ia ,  zgodnie  z p ro g ra m e m  
M in is te r ia lnym . K urs  ten  jes t  b e z p ła tn y  a W y d z ia ł  Z d ro w ia  p o c z y ­
nił s ta ran ia ,  a ż e b y  u c ze s tn ic y  u s w y c h  w ła d z  uzyska li  u r lopy
1 s ty p e n d ja  na  cza s  ku rsu .  P r o g r a m  sz c z e g ó ło w y  b ęd z ie  o g łoszony  
ró w n o c ze śn ie  z k u r se m  poprzedn im .

O b y d w a  k u r s y  b ę d ą  tak  zo rg an izo w an e ,  że  ci sam i s łu ch acze  
b ę d ą  mogli  u c zes tn iczy ć  w  obu k u rsach .  W y k ła d y  i ćw iczen ia  k u r ­
su O gólnego  b ę d ą  o d b y w a ły  się  w  godz inach  p rzed  —  a c zę śc io ­
w o  p o p o łu d n io w y ch ,  a w y k ła d y  k u rsu  c h o ró b  z a w o d o w y c h  w  g o ­
dz inach  w ie c z o rn j  cli i to o b y d w a  w  b u d y n k a ch  W y d z ia łu  l e k a r ­
sk iego  U. .1. K. w e  L w o w ie .

L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e .  I. p o s ie d ze ­
nie) n a u k o w e  o d b y ło  się  dn. 31. s ty c zn ia  b. r. z n a s tęp u jąc y m  po­
rząd k iem  dziennym - P o k a z y :  1) Kol. H. H i la ro w icz  i St .  T ep p a :  
P r z \ p a d e k  g uza  m ózgu ,  leczo n y  o p eracy jn ie .  2) Kol H. H i la ro ­
w icz  : P r z y p a d e k  m ucokoe le  jam  s i to w y c h ,  l e c zo n y  operacy jn ie .
3) Kol. A. G ruca .  3 p rzy p .  sc h o rze ń  s t a w u  k r z y ż o w o -b io d ro w e g o ,
2 p rzyp .  c ia ł  o bcych .  4) Kol. Lip iński:  P r z y p a d e k  m o czn icy  s z k a r -  
la ty n o w e j ,  w y le c z o n y  t ran s fu z ją  k rw i .  5) Kol. W .  F-lmer i M„ 
Sclieps:  D o u s tn e  s to so w a n ie  insuliny (S tep h an a )  w  leczeniu  cu ­
k rz y cy .  6 ) Kol. H. S c h u s t e r ó w n a :  P r e p e r a t y  a n a to m o -p a to lo g iczn e .  
W  d y sk u s j i  zab ie ra l i  g łos Kol.: T. O s tro w sk i ,  T o m a n ek ,  G ąsio-  
ro w sk i,  C h w a l ib o g o w sk i ,  O lszew ski .

Z e  św iata .
„ P o w s z e c h n a  W y s t a w a  K r a j o w a  w  r. 1929“ . Z a ­

rz ą d  P .  W . K. p rz y s tą p i  do w y d a n ia  dz ie ła  p a m ią tk o w e g o  P. t.: 
. .P o w sch ec lm a  W y s t a w a  K ra jo w a  w  r. 1929“ , z a w ie r a j ą c e g o  w  5 
tom ach  p rz e sz ło  2.500 str .  tek s tu  i oko ło  1.000 fotografij,  w y k r e ­
só w  i t. d. C ena  dz ie ła  w  p re n u m e ra c ie  w y n o s i  200 zł., z czego  
100 zł. p ła tn e  p r z y  zam ów ien iu ,  a  100 zł p r z y  od b io rze  tom u  2-go 
(w  raz ie  kon iecznośc i  sp ł a ty  w w ię k sz e j  l iczbie  ra t) .  P i e r w s z y  tom 
w y jd z ie  około  1 kw ie tn ia ,  da lsze  w  o d s tęp ach  6 — 8- ty g o d n io w y ch .  
Z a rz ą d  P. W .  K. mieści się  w  P o zn an iu ,  G ru n w a ld z k a  22.

R ed a kc ja  o tr zy m a ła .
Le m o n d e  m ed ica l, n u m ero  763, 1-e janv ie r  1930.

A rc h ir e s  o f M edica l h y d ro lo g y ,  anno  VIII. nr.  1, j a n u a r y  1930.
W ła d y s ła w  B u ja k :  „ Z a ry s  p ed ja t r j i“ , K ra k ó w  1930
W y d a w n ic tw a  B ib ljo te k i O k ręg o w eg o  Z w ią zku  K a s c h o ry ch  

w  K ra ko w ie:
1) T o m  IV. —  Doc. Dr. R o b ert L c n k :  „O leczeniu prom ien iam i 

R o en tg en a" .  P o d rę c z n ik  do  u ży tk u  ogółu  l ek a rzy .
2 ) Z eszy t  4. —  Dr. J ó ze f Sp ira :  „H ig jena  ucha i g ó rn y c h  d ró g  

o d d e c h o w y c h " .
3) T o m  XX. —  „ S ta n y  p o d g o rą c z k o w e  w  zw iąz k u  z n iezdol­

nośc ią  do  p ra c y " .  P r a c a  z b io ro w a .
4) Z eszy t  VIII. S e r ja  II. —  Doc. Dr. J a n u a ry  Z u b r zy c k i:  „ P r z e ­

p isy  z ab ezp iecza jące  p rzed  z ak ażen iem  w czasie  zab iegów  ch i­
ru rg icznych" .

5) Z e s z y t  VII. S e r ja  II. —  Doc. Dr. S z c z ę s n y  B ro n o w sk i:  I. 
„O o s t rem  i p rzew lek łem  sk ry te m  zapaleniu  w s ie rd z ia  o r a z  o jego 
leczeniu".  —  II. „Leżenie  w  łóżku  jako m etoda  leczen ia" .

D er b lu tlnse  P h leb n to m ist, vol. VIII, nr. 4, z r. 1929.
N o u vea u  tra i tż  d i m ed ec in e, fascicule XVII, M asso n  et Cic 

P a r i s .  1929.


